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Zwalczać będziemy błędy 
w naszej polityce kadrowej

W resorcie Ministerstwa Oświaty za
trudniona jest wielka armia nauczycieli 
i pracowników oświatowych. Różnorodne 
sprawy kadr oświatowych są i winny być 
otaczane coraz większą troską przez 
władze szkolne wszystkich instancji — 
od Ministerstwa do powiatowych wydzia
łów oświaty.

Troska o człowieka powinna znaleźć wy
raz w każdej dziedzinie pracy: zarówno 
w sprawie dokształcania nauczycieli, w ru
chu służbowym, jak i w sprawach byto
wych.

Niektóre z tych zagadnień poruszymy 
w niniejszym artykule.

Jednym z najbardziej palących proble
mów w naszym szkolnictwie jest sprawa 
zdobywania i podwyższania kwalifikacji 
nauczycieli. .Jak wiadomo, na skutek szyb
kiego rozwoju szkolnictwa konieczne 
było zatrudnienie dużej liczby nau
czycieli niewykwalifikowanych. Liczba ta, 
stale malejąca od trzech lat na skutek 
podwyższania kwalifikacji nauczycieli jest 
jeszcze dość pokaźna, bo w szkolnictwie 
podstawowym wynosi 18 199 osób, w śred
nim —- 2 617, w przedszkolach — 4 067, w 
placówkach opieki nad dzieckiem — 691 
itd.

Praktyka wykazała, że nauczyciele ci 
wytrwale zdobywając w toku pracy zawo
dowej potrzebne kwalifikacje stają się czę
sto cennymi pracownikami.

W roku ubiegłym około 5 400 nauczy
cieli niewykwalifikowanych uzyskało pełne 
kwalifikacje bądź to w komisjach rejono
wych, bądź też składając egzamin uprosz
czony. Pęd do zdobywania wiedzy wzmaga 
się, zwłaszcza w szkolnictwie podstawowym 
i przedszkolach, gdzie 75% z ogólnej liczby 
niewykwalifikowanych nauczycieli i wy
chowawczyń dokształca się w komisjach 
rejonowych. Nie we wszystkich jednak 
działach resortu oświaty stan ten jest za
dowalający, skoro spośród niewykwalifi
kowanych wychowawców placówek opieki 
nad dzieckiem dokształca się zaledwie 25%

Procent dokształcających się na różnych 
terenach jest bardzo rozmaity, zależnie od 
tego czy powiatowe wydz!ały oświaty, 
ośrodki doskonalenia kadr i ogniwa związ
kowe przywiązują do tego problemu nale
żytą wagę. Nie jest przypadkiem, że w 
dwóch sąsiednich powia'ach wojewooz- 
twa gdańskiego wystąpiły znaczne pod tym 
względem różnice: w powiecie kartuskim 
zdobywa kwalifikacje zaledwie 53%, na
tomiast w powiecie kościerzyńskim — 
znacznie więcej, bo 84% ogółu niewykwa
lifikowanych nauczycieli. W powiecie 
kościerzyńskim wydział oświaty prowadzi 
dokładną ewidencję dokształcających się 
nauczycieli i kontrolę frekwencji, regular
nie zwraca koszty podróży, i dlatego, rzecz

Inicjator ruchu zobowiązań ku 
czci X rocznicy powstania Polski 
Ludowej, kol. Józef Hawlicki z Li
ceum Pedagogicznego w Przemy
ślu, nadesłał do Redakcji meldu
nek o wykonaniu podjętych przez 
siebie zobowiązań:

„Do dnia 31 grudnia 1953 roku 
wykonałem własnoręcznie nastę
pujące pomoce naukowe do nau
czania matematyki:

— 76 suwaków do dodawania i 
odejmowania w zakresie 10;

— 66 suwaków do mnożenia w 
zakresie pierwszej ćwiartki tabeli 
mnożenia;

— 5 suwaków ściennych do do
dawania i odejmowania w zakre
sie 20;

— 1 suwak ścienny do mnożenia 
w zakresie pełnej tabeli mnożenia;

— 1 model liczydła suwakowego 
pokazującego wszystkie przypadki 
dodawania i odejmowania w za
kresie 10 i równocześnie odpo
wiednie formuły cyfrowe.

Wszystke pomoce naukowe ro
zesłałem szkołom podstawowym 
wiejskim w różnych okolicach«kra- 
ju.

Dla uczczenia II Zjazdu PZPR 
zobowiązuję się dodatkowo:

1) zaopatrzyć gabinet pedago
giczny Państwowego Liceum Pe
dagogicznego w Przemyślu w kom
plet składający się z 12 podstawo
wych pomocy naukowych własne
go porhysłu do nauczania arytme
tyki w klasach I — IV;

2) wykonać dla różnych szkół 
podstawowych 5 suwaków ścien
nych do dodawania i odejmowania 
w zakresie 20 oraz 5 suwaków 
ściennych do mnożenia w zakresie 
pierwszej ćwiartki tabeli mnoże
nia.“

Kol. Jan Majewski z Liceum Pe
dagogicznego w Brzegu, woj. opol
skie, postanowił wykonać 35 po
mocy naukowych do nauczania 
geografii, m. in. trzy przyrządy ilu
strujące oświetlenie Ziemi w cią
gu roku, dwa modele wulkanów i 
jeden sejsmograf.

Członkowie MOZ w Bobrowni
kach, gm. Dęblin, zobowiązali się
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zrozumiała, frekwencja tych nauczycieli na 
konsultacjach miesięcznych jest dobra.

Wielu nauczycieli nie poprzestaje na wy
kształceniu średnim, ale zdobywa wyższe 
kwalifikacje drogą. studiów zaocznych. 
W roku bież, dokształca się w ten sposób 
na PWSP 2057 nauczycieli, w tym 1667 
ze szkół podstawowych, nie licząc tych, 
którzy studiują na uniwersytetach lub in
nych uczelniach.

Ażeby pomóc w zdobywaniu kwalifikacji, 
władze szkolne w roku ubiegłym przenio
sły na terenie kraju 1839 dokształcających 
się nauczycieli do miejscowości położonych 
bliżej stacji kolejowej, bibliotek, do szkół 
wyżej zorganizowanych.

Obok tych form dokształcania się coraz 
większego rozmachu nabiera swojego ro
dzaju „szkolenie przywarsz tatowe“ w po
staci zespołów metodycznych, przedmioto
wych itp.. organizowanych przez ośrodki 
doskonalenia kadr oświatowych. W pracy 
tej bierze już udział 77,5% ogółu nauczy 
cieli. Szczególną aktywnością wyróżnia się 
województwo olsztyńskie i opolskie, sła
biej pracuje lubelskie, rzeszowskie i łódz
kie, najsłabiej — zielonogórskie, gdzie 
zaledwie 50% nauczycieli bierze udział 
w pracach ośrodków. Na terenach tych 
władze szkolne nie potrafiły zainteresować 
nauczycieli sprawą samokształcenia zawo
dowego i ideologicznego. Bywają wypad
ki, że władze szkolne wcale nie poinfor
mowały młodych nauczycieli o istniejących 
możliwościach. I dlatego nie jest winą 
kol. Ch., młodego fizyka w Liceum Peda
gogicznym w Brzozowie, który uczy 

! pierwszy rok w szkole, że nawet nie 
słyszał o istnieniu zespołów przedmioto
wych. Nie jest również winą kol. Hele
ny K., początkującej nauczycielki w Bliz- 
nem, że również nic nie wiedziała 
o zespołach metodycznych, o PODKO.

Na skutek usilnej pracy nad sobą pod
wyższył się na ogół poziom ideowo-poli- 
tyczny nauczycieli, wzrosła ich aktywność 
polityczno-społeczna, pogłębiła się znajo
mość praw rozwoju społecznego, wzrosło 
zainteresowanie losem własnego kraju — 
jego perspektywami na przyszłość. Sprzyja 
to oczywiście poprawia, stylu i wyników 
ich pracy w szkole.

Nauczyciel, wkładając swój twórczy wy
siłek w wychowanie młodego pokolenia, 
ma prawo spodziewać się, że praca jego 
zostanie dostrzeżona i sprawiedliwie oce
niona. Nadanie nauczycielom w roku ub.

wykonać kolektywnie 58 pomocy 
naukowych do nauczania we wszy
stkich klasach.

Rada Pedagogiczna Szkoły Pod
stawowej nr 1 w Łapach wykona 
łącznie z harcerzami klas V, VI i 
VII ponad 65 pomocy naukowych, 
spośród których warto wymienić 
niwelatory, hory zon talniki, staty
wy, uchwytniki, albumy pomocni
cze do jęz. polskiego.

Grono Pedagogiczne w Łomnie, 
pow. Iłża, postanowiło zorganizo
wać i zaopatrzyć w niezbędne po
moce naukowe zespół czytelniczy 
złożony z robotników PGR Łom- 
no i prowadzić go do 15 kwietnia 
1954 roku.

Rada Miejscowa ZOZ przy II 
Liceum Ogólnokształcącym w Sta- 
linogrodzie zobowiązała się wyko
nać ponad 70 pomocy naukowych, 
m. in. eklimetr, przyrząd do de
monstracji kulistości Ziemi, aparat 
elektrolityczny, modele narzędzi 
rolniczych w rozwoju historycz
nym, akwarium itp.

Pracownicy Państwowego O- 
środka Wychowawczego w Płako- 
wicach podjęli cenne zobowiąza
nia, a mianowicie: wykonają sze
reg prac dekoracyjnych w domach 
dziecka, założą działki doświad
czalne przy każdym domu dziecka, 
uszyją kostiumy dla zespołu tea
tralnego, sporządzą pomoce nau
kowe do nauki języka polskiego i 
matematyki. Wiele cennych zobo
wiązań podjęli także pracownicy 
służby zdrowia, administracji i 
pracownicy personelu pomocnicze
go.

Rada Pedagogiczna Szkoły Pod
stawowej nr 37 w Poznaniu zobo
wiązała się dla uczczenia X-łecia 
Polski Ludowej wykonać 243 po
moce naukowe, wśród których na 
wymienienie zasługują: gabloty 
biologiczne, modele turbiny wod
nej, elektrowni, śruby, destylato- 
ry, skrzynki podręczne do sprzętu 
w.f. i in. Zobowiązania będą rea
lizowane zgodnym wysiłkiem nau
czycieli, młodzieży i komitetu ro
dzicielskiego.

796 odznaczeń państwowych oraz awanso
wanie 1172 osób na odpowiedzialne stano
wiska za dobre wyniki pracy w szkole - 
świadczy, że państwo ludowe wysoko ceni 
pracę nauczyciela.

Mówiąc o tym. nie można jednak pomi
jać faktu, że społeczeństwo nasze zbyt 
mało zna ofiarną pracę tysięcy przodują
cych nauczycieli. Co więcej — niekiedy 
nawet wydziały oświaty nie widzą ich pra
cy w szkole i środowisku. Zdarzają się bo
wiem jeszcze w administracji szkolnej nie
dopuszczalne, karygodne wypadki wyda
wania niesłusznych ocen, podejmowania 
pochopnych decyzji nteopartych na maio- 
mości faktów, bez liczenia się z tym. że wy
rządza się krzywdę nauczyciel ow; szkole. 
Na przykład Wojewódzki Wydział Oświaty 
w Kielcach, nie badając sprawy, przeniósł 
kol. Stanisława Trelę, nauczyciela szkoły 
podst. w Naklu — przychylając się do 
wniosku Powiatowego Wydziału Oświaty 
we Włoszczowej, który motywował wnio
sek słabymi wynikami pracy w szkole 
i nieumiejętnością współpracy nauczyciela 
ze środowiskiem. Po dokładnym zbadaniu 
sprawy okazało się jednak, że zarzuty by
ły niesłuszne, gdyż kol. Trela umiał współ
pracować ze środowiskiem, a jak wynikało 
z ostatnich sprawozdań wizytacyjnych 
uzyskiwał zadowalające wyniki w szkole.

Drugi przykład: Wydział Oświaty Prez. 
WRN w Krakowie zwolnił z pracy w świe
tlicy ob. ob. Wiesławę Bitner i Zofię De- 
kany na skutek skarg przewodniczącego 
komitetu rodzicielskiego tej świetlicy, któ
ry zarzucał im brak troski o dzieci, orga
nizowanie zabaw z wódką, załatwianie 
spraw osobistych w godzinach służbowych. 
Mimo dobrej oceny dotychczasowej pracy 
tych .wychowawczyń, zwolniono je, a.za
równo miejski, jak i wojewódzki wydział 
oświaty nie zadały sobie trudu, by spraw
dzić słuszność zarzutów. Dopiero badanie 
przeprowadzone przez Ministerstwo Oświa
ty wykazało, że zarzuty te były niepraw
dziwe.

Te przykłady i im podobne świadczą, że 
niektórzy kierownicy powiatowych, a na
wet wojewódzkich wydziałów oświaty lek
komyślnie podejmują w takich sprawach 
decyzje, zapominają, że postępując niesłu
sznie krzywdzą nie tylko samego zaintere
sowanego, ale demobilizują przez to innych 
nauczycieli.

Poza tym dało się zauważyć, że niektóre 
wydziały oświaty wydając tak daleko idą
ce decyzje, jak przeniesienie lub nawet 
zwolnienie, nie miały odwagi podać zain
teresowanemu przyczyny. Było to wyni
kiem braku pewności co do prawdziwości 
zarzutów i 'całkowitej nieznajomości kadr 
nauczycielskich.

Za niewłaściwy stosunek do kadr wy
ciągane są przez Min. Oświaty konsekwen
cje służbowe. Np. ze stanowiska kierowni- 

ika Oddziału Oświaty Dzielnicy Wawer 
i (Warszawa) została zdjęta ob. Sobiesiąk — 
właśnie za nieodpowiedzialny styl pracy 
z kadrami. Przeciwko tego rodzaju nadu
życiom- nada! walczyć będzie konsekwent
nie zarówno Min. Oświaty, jak prezydia 
WRN.

Poważny problem wychowawczy i polityczny
■I Nie powinno być u nas żadnych dziecięcych ka- 

I tastrof. żadnych niepowodzeń wychowawczych, 
żadnych istot wybrakowanych, nawet, gdyby ich 

; procent stanowił setne części ułamka“ (Makarenko, 
I „Książka dla rodziców", str. 8).

Nie powinno być. Polska Ludowa otwiera przed 
młodzieżą tak piękne perspektywy, zapewnia jej 
tak szerokie możliwości nauki, pracy, kulturalnej 
rozrywki, jakich nie znało dotąd żadne w naszym 
kraju pokolenie. Nie. powinno'więc być katastrof. 
A jednak są. Mamy pewne niepowodzenia wycho
wawcze — i nad tym chcemy się zastanowić, by 
zbadać ich przyczyny i udoskonalić metody pracy.

Redakcje dzienników i czasopism oraz organiza- 
i cje młodzieżowe inicjują dyskusje przedstawicieli 
i szerokich kół społeczeństwa w sprawie chuligań- 
; stwa. Nauczyciele, wychowawcy, aktyw żetempow- 
i . ski i rodzice wiążą z tym nadzieje, że przy wspól

nym i zorganizowanym wysiłku zdołamy opano- 
| wać niepokojące nas objawy, z którymi dotąd w.al- 

■ czyliśmy nie dość skutecznie, bo w pojedynkę, 
I a często nawet samotnie.

Żeby uniknąć nieporozumień, powiedzmy sobie 
od razu, co będziemy określać terminem „chuligań
stwo“. Nie każde bezmyślnie zrodzone wykroczenie 
rozbrykanego, niesfornego uczniaka jest chuligań
stwem. Granica jest jednak płynna. Wybryki fo
rują drogę do chuligaństwa, jeżeli na nie odpo
wiednio nie zareagujemy, jeżeli dziecko będzie- 
działało w atmosferze bezkarności i nieodpowie- 

■ dzialności. Chuligan to ten (bez względu na wiek), 
: który nie uznaje żadnych hamulców, który — choć- 
[ by na razie nie popadając w jawny konflikt z ko- 
i deksem karnym świadomie lekceważy i łamie 
i obowiązujące w życiu społecznym normy moralne

i obyczajowe. I nie tylko świadomie — nawet z cy- 
I nicznym poczuciem wyższości powołuje się na „do- 
■ skonalszy“ (amerykański) „styl życia“.

„Ja chcę żyć!“ — woła niefortunna pensjonarka 
j z „Nowej Kultury“, a chęć życia przejawia w ten 

sposób, że pali w kolejowej ubikacji szkolne dzien
niki lekcyjne, marzy, by zostać szpiegiem, i żałuje, 
że nad Warszawą latają eskadry polskiego pokojo
wego lotnictwa, a nie amerykańskie bombowce. 
„Niech żyje wolność!“ — woła długowłosy 14-letni 
łobuziak, przemocą zawleczony do fryzjera przez 
nadgorliwych kolegów, ożywionych najlepszymi 
chęciami zwalczania bikiniarstwa.

W imię prawa do tak specyficznie rozumianego 
„życia“ i „wolności“ — diametralnie różnych od 
tego, co nasze budujące socjalizm społeczeństwo

Do Redakcji nieustannie wpływa
ją meldunki o podejmowanych przez 
szkoły zobowiązaniach dla uczczenia 
II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Miejski Ośrodek DKO w Bydgosz
czy donosi, że dla uczczenia II Zjaz
du wykonano m. in. 15 akwariów 
z cementu, zorganizowano Miejską 
Pracownię Pomocy Naukowych przy 
MODKO w Szkole Podstawowej nr 6.

MOZ w Brzezince (pow. Oświę
cim) zobowiązała się urządzić pracow
nię prac ręcznych oraz poprowadzić 
kółko fotograficzne. Postanowiono 
także zorganizować dla nauczycieli 
kurs rolniczy ze szczególnym 
uwzględnieniem zagadnień agrotech- 
niki i zootechniki.

Nauczyciele z MOZ Górzyce po
stanowili ożywić pracę kulturalno- 
oświatową w Kołach Gospodyń 
Wiejskich i wśród kobiet niezrzeszo- 
nych na terenie gromad: Czarnów 
i Laski. Równocześnie nauczyciele 
wezmą czynny udział jako prelegen
ci w akcji uświadamiającej i zapo
znającej z uchwałami IX Plenum 
PZPR. '

Zakładowa Organizacja Związko 
wa przy Wydziale Oświaty Frez. 
PRN w Krośnie nad Odrą zobowią
zała się wykonać pomoce naukowe 
dla szkół podstawowych w powiecie 
— wartości 11 932 zł.

Nauczyciele Technikum Rolnicze
go w Szprotawie postanowili otoczyć 
opieką spółdzielnie produkcyjne na 
terenie swej gminy przez udzielanie 
fachowych porad z dziedziny upra
wy roli i hodowli oraz przez syste
matyczne wygłaszanie odczytów na 
tematy rolnicze.

Nauczyciele i młodzież Zasadni
czej Szkoły Metalowo-budowlanej w 
Krakowie zobowiązali się dla uczcze
nia II Zjazdu Partii wykonać m. in. 
następujące^ prace społecznie uży
teczne: zorganizować brygadę re
montową maszyn rolniczych w spół
dzielni produkcyjnej Waganowice, 
zorganizować ekipę oświaty, rolni

Mało, wciąż, niestety, za mało władze 
szkolne interesują się sprawami bytowy
mi nauczycieli, ich warunkami życia i pra
cy.

Mieszkanie, możliwość zaopatrzenia się 
w opał, artykuły żywnościowe i naftę, po
moc w wypadkach choroby — oto niektó
re ze składników materialnego zabezpie
czenia nauczyciela.

Wydziały oświaty muszą więc bić się 
o to, by nauczyciel otrzymał mieszkanie, 
by mieszkanie po nauczycielu było przy
dzielone nauczycielowi, by w lokalu szkol
nym — mieszkali nauczyciele, a nie osoby 
postronne.

W posiedzeniach komisji przydziału mie
szkań powinien brać udział przedstawiciel 
wydziału oświaty, odpowiedzialny za to, 
by potrzeby mieszkaniowe nauczycieli były 
należycie pokazane i zaspokojone.

Uchwała z 20.X 1952 r. w sprawie pod- 
wód, opału, mieszkań nauczycielskich w 
miejscowościach wiejskich i małych osie
dlach' — odciąży poważnie budżet nauczy
ciela, jeżeli jej postanowienia w pełni zo
staną wykonane.

Kontrola przeprowadzona w terenie wy- 1 
kazała, że tam, gdzie wydziały oświaty] 
i ogniwa związkowe pracowały dobrze, tam 
nauczyciele mają mieszkania i odczuwają 
dodatnie.skutki tej uchwały, jak np. w po
wiecie Mrągowo, woj. olsztyńskie, gdzie 
kierownik Wydziału Oświaty, kol. Sikora 
troszczy się o sprawy bytowe nauczycieli.

Natomiast kierownik Wydziału Oświaty 
w Lipnie nic niet wie, czy prezydia GRN 
zawarły umowy o najem mieszkania, nie 
wie, kto płaci za mieszkania. Skutkiem ta
kiej jego postawy, umowy o mieszkania 
nie zostały zawarte, a GS w tym powie
cie nic nie słyszały o zarządzeniach w 
sprawie opału i nie realizują ich.

Można by przytoczyć więcej takich po
wiatów w woj. opolskim, krakowskim i in
nych. Niepokoić musi fakt, że w niektó
rych województwach, np, w kieleckim, lu
belskim, bydgoskim — nauczyciele na wsi 
dopłacają właścicielowi mieszkań, co nie 
powinno mieć miejsca.

Na pomoc zdrowotną dla nauczycieli 
znajdują się kredyty w budżetach wydzia
łów oświaty. Rozsądna, wnikliwa gospo
darka tymi kredytami może stać się po
ważną pomocą w trudnej sytuacji mate
rialnej chorego nauczyciela.

Niektórzy kierownicy wydziałów oświa
ty nie przydzielają zapomóg tłumacząc się 
brakiem podań, choć w powiecie są nau- • 
czyciele chorzy, wymagający pomocy. Tak 
jest np. w pow. Sępolno, woj. bydgoskie. 
Bywa i tak, jak stało się w pow. będziń
skim. gdzie fundusz na pomoc zdrowotną 
przeznaczono na płace, co jest niedopusz
czalne. Fundusz na pomoc zdrowotną nie 
może być przeznaczony na inne cele, a ko
sztem zdrowia nauczyciela oszczędności ro
bić nie wolno.

W czasie, gdy kraj nasz przeszedł do sze
rokiej ofensywy o podniesienie poziomu 
materialnego i kulturalnego ludności, nie 
może tu zabraknąć pracowników resortu 
oświaty. Niech zwiększona aktywność ty
sięcy nauczycieli idzie w parze z wnikliwą 
dla 'nich pomocą, z jaką winny śpieszyć 
władze szkolne. To jest nasze doniosłe za
danie wypływające z uchwał IX Plenum. 

nazywa życiem i wolnością — chuligan świadomie 
lekceważy wszystko to, co za słuszne uważa nasze 
.spo'etzenstwo. Jest bezczelny, arogancki, chamski. 
Używa ordynarnego języka. Organizuje się w gru
py, żeby niszczyć przedmioty i urządzenia służące 
ludziom pracy, żeby siłą przeprowadzać swoje bez
myślne a złośliwe awantury. Nie waha się przed 
wywieraniem fizycznej presji na ludzi nawet- nie
znanych sobie, przypadkowo spotkanych, ale nor
malnych, a więc stojących mu na drodze. Jeżeli 
jest dostatecznie mocny, po prostu używa siły pię
ści. Niejeden z nas natkną! się na chuligana 
w tramwaju, pociągu, w kinie, na ulicy.

Czy jest to jednak typ tak rozpowszechniony, że 
sprawę chuligaństwa mamy uważać za problem 
szkolny’ Przecież szkoły nasze wypuszczają co ro
ku setki tysięcy młodzieży rozumnej i dzielnej, 
ofiarnej i patriotycznej, podczas gdy chuligani sta
nowią, być może, ową cytowaną na wstępie „setną 
część ułamka“. Ponadto — mówią niektórzy — ty
powi chuligani to nie jest młodzież szkolna, to mło
dzież pracująca, zarobkująca, rozporządzająca pie
niędzmi na wódkę 5 hulanki. Jakiż wpływ może 
mieć na nich szkoła?

Istotnie — liczbowo sprawa nie przedstawia się 
alarmująco. Procent chuliganów jest nieznaczny. 
Mimo to — chuligaństwo jest problemem poważ
nym i problemem szkolnym. Szkolnym dlatego, że 
każdy chuligan pracujący już dziś w produkcji, 
wczoraj by) naszym uczniem, a samo jego istnie
nie jest dowodem pedagogicznego hrakoróbstwa, 
jest dowodem, że w naszej pracy wychowawczej są 
błędy i luki Poważnym zaś dlatego, że chuligań
stwo jest zaraźliwe i jak każda' choroba zakaźna 
— grożiie dla społeczeństwa. Gruźlica nie dlatego 
jest chorobą niebezpieczną, że gruźlików jest dużo, 
a dlatego, że zarazki gruźlicy mają zdolność roz
mnażania się i zakażania otoczenia. Oczywiście, 
chuliganeria bynajmniej nie zahamuje naszego 
marszu do socjalizmu, ale nie. wolno nam machnąć 
ręką na ten odsetek naszej młodzieży po prostu dla
tego, że to młodzież, że każdy młody jest do po
zyskania, że każdego młodego możemy wychować, 
że „nie powinno być u nas... żadnych niepowodzeń 
wychowawczych“, że materiał ludzki jest w budo
wie socjalizmu materiałem najcenniejszym.

Nie można także nie widzieć politycznej wagi te
go zagadnienia. Oczywiście j2-letni uczeń-łobuziak, 
któremu imponuje prowodyr chuligan uczący go ła
mania wszelkich przepisów i lekceważenia wszel
kich form współżycia z ludźmi — to nie obca ani

czej, która będzie w stałym kontak
cie z wyżej wymienioną spółdzielnią, 
wyjeżdżać tam z własnym kinem ce
lem wyświetlania filmów naukowo- 
rolniczych. Równocześnie zobowiąza
no się podnieść wydajność pracy w 
szkole.

Profesorowie Katedry Pedagogiki 
Uniwersytetu Warszawskiego: Bog
dan Suchodolski, W. Okoń, Jedlew- 
ski i St. Wołoszyn dla uczczenia II 
Zjazdu Partii zobowiązali się nawią
zać stały kontakt z Domem Kultury 
Nauczyciela oraz wygłosić cykl od
czytów dla nauczycielstwa stolicy.

★
W związku z dyskusją nad tezami 

IX Plenum KC PZPR ujawniły się 
i nowe zasoby energii, inicjatywy i za- 
■ palu wśród mas nauczycielskich.

Na wielu nauczycielskich zebra- 
’ niach w całym kraju zgłoszono no
we, własnego pomysłu pomoce nau
kowe do różnych przedmiotów nau
czania.

I tak na zebraniu nauczycieli-ra- 
cjonalizatorów w Stalinogrodzie — 
zvzolanym przez Zarząd Okręgu 
ZZNP — okazało się, że w jednym 
tylko województwie można zebrać 
mnóstwo b. ciekawych pomysłów no
wych pomocy.

Nasuwa się myśl że twórcza ini
cjatywa nauczycieli powinna zna
leźć odbicie u naszych władz związ
kowych, które żywiej i głębiej winny 
zainteresować się tą sprawą i może 
właśnie wiążąc ją z II Zjazdem 

[ogłosić w specjalnym wydawnictwie 
I ciekawsze pomysły pomocy nauko
wych zarówno do przedmiotów ogól
nokształcących. jak i zawodowych, 
które stanowią niewątpliwie cenny 
dorobek nauczycieli.

Byłaby to ogromna pomoc dla 
wszystkich nauczycieli, ożywiłoby 

i to jeszcze bardziej ruch racjonaliza- 
itorski wśród pracowników szkolnych 
| i stało się bodźcem do dalszego 
i twórczego wysiłku w poszukiwaniu 
i nowych dróg dla upoglądowienia 
I prawd naukowych.

W Podstawowej Szkole Rolniczej

»
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20 stycznia 1954 r. rozpoczął się nowy rok szkolny w podstawowych szkołach rol
niczych. Na zdjęciu: Podstawowa Szkoła Rolnicza w Sypniewie, pow. Sępolno, woj. 
bydgoskie.

wroga nam klasowo jednostka. To dziecko, które 
błądzi, bo nie potrafiliśmy go pozyskać i wycho
wać. Mimo to chuligaństwo jest — jako całość — 
problemem politycznym, ponieważ chuligan właś
nie jest tym najbardziej podatnym materiałem, do 
którego dociera wróg W swoich niecnych celach 
dywersyjnych wróg klasowy pozyskuje go z łat
wością, kusząc „barwną" wizją lekkiego i łatwego 
stylu życia, .zaspokajając jego pragnienia wyżycia 
się perspektywą gangsterskich przygód, zaszcze
piając mu przekonania o wyższości i wyjątkowych 
prawach „przedsiębiorczych“ jednostek ponad „sza
rą“ masą skromnych budowniczych naszej rzeczy
wistości. Młodociany chuligan jako jednostka tonie 
zawsze wróg, każdy chuligan jednak to szkodnik 
i potencjalny wróg. I dlatego także chuligaństwo 
jest problemem szkoły, która przecież walczy o po
lityczne wychowanie młodzieży, problemem wiel
kiej politycznej wagi, nad którym chcemy się za
stanowić.

Na łamach „Głosu Nauczycielskiego“ podnosiliś
my niejednokrotnie sprawy braków wychowaw
czych i chuligaństwa Cieszymy się, że redakcje in
nych czasopism nareszcie odkryły ten nowy dla 
nich problem. Dla nas, nauczycieli, to nie nowość 
ani sensacja — to codzienna i żmudna walka o wy
pełnienie zadań stojących przed szkołą i jej sprzy
mierzeńcami, ZMP i aktywem rodzicielskim.

Chcemy więc jeszcze raz zbadać rodowód'chuli
gana, dotrzeć do źródeł, wykryć przyczyny błędów, 
upowszechnić skuteczne metody walki. W tej po
ważnej sprawie nie może zabraknąć przemyślanych 
głosów nauczycielstwa. Konflikty, niepokoje i trud
ności wychowawcze istnieją w każdej szkole.. Samo 
istnienie tych trudności nie dowodzi jeszcze złej 
pracy wychowawczej nauczycielstwa. Natomiast, 
jeśli w.jakiejś szkole nauczycieli cechuje ślepota nie 
pozwalająca widzieć niebezpieczeństwa, brak czuj
ności, obłudne ukrywanie i zamazywanie trudności 
i błędów, bezradność i bezwład w przeciwdziałaniu 
złu — to szkoła, ta dyskwalifikuje się jako placów
ka wychowawcza.

Nie szukamy generalnego „antybiotyku“, nie szu
kamy jakiegoś radykalnego środka zabijającego na
raz i ostatecznie bakcyla chuligaństwa. Jedynie ca
ły arsenał różnorodnych środków, którymi. włada 
szkoła socjalistyczna, jedynie podniesienie naszej 
pracy wychowawczej przez mobilizację wszystkich 
nauczycieli, rodziców i organizacji ZMP, przy 
współdziałaniu całego społeczeństwa — pozwoli 
nam odnieść zwycięstwo.
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Cykliczny czy liniowy 
układ programu historii

Błędy, które widzę
♦

IV auczanie historii, jak stwierdziliśmy na 
1 ' początku naszej dyskusji, należy do naj

ważniejszych dziedzin socjalistycznego na
uczania, do najważniejszych odcinków 
frontu ideologicznego. Nauka historii, wy
jaśniając prawa rozwoju społecznego i cha
rakteryzując poszczególne epoki historycz
ne, umożliwia zrozumienie współczesności 
jako etapu procesu historycznego i włącze
nie się aktywne młodzieży do budowni
ctwa socjalizmu we własnym kraju.

Pragnę poruszyć w dyskusji sprawę 
układu materiału nauczania w naszym 
nowym programie historii.

Uważam, że powmniśmy dzisiaj odpo
wiedzieć sobie na takie podstawowe pyta
nie: czy do spełnienia pozytywnej roli 
przez program historii w rozwiązaniu za
gadnień wykształcenia ogólnego koniecz
ne jest:

1) utrzymanie programu historii o ukła
dzie cyklicznym, z dużymi korekturami, 
tak, żeby był to program o układzie, jak 
to dziś rozumiemy, koncentrycznym;

2) czy też wprowadzenie programu 
o układzie przejściowym, z przewagą ele
mentów liniowości;

3) czy wreszcie, jak tego domagali się 
niektórzy, wprowadzenie w nadchodzącym 
już planie pięcioletnim programu o ukła
dzie zdecydowanie liniowym.

Obowiązujący dotychczas trójstopniowy 
układ cykliczny materiału nauczania hi
storii powoduje — z jednej strony brak 
ujednolicenia naszej szkoły jedenastolet
niej ogólnokształcącej — z drugiej wpły
wa na niezadowalające wyniki nauczania.

W świetle krytyki dotychczasowego pro- 
■ gramu historii wydaje się, że w nadcho
dzącym okresie planu pięcioletniego 
(1955 — 1960) nie będzie rzeczą właściwą 
utrzymanie cyklicznego układu programu 
historii w szkole jedenastoletniej w do
tychczasowych rozmiarach.

Układ cykliczny naszego programu hi
storii podyktowany był względami głów
nie społecznymi, a mianowicie konieczno
ścią realizowania celów dydaktyczno-wy
chowawczych szkoły ogólnokształcącej 
stopniowo na kolejnych szczeblach nau
czania, z uwagi na brak upowszechnienia 
szkoły jedenastoletniej. Zadania możliwie 
rozległego wykształcenia należało przeto 
realizować już na szczeblu szkoły podsta
wowej.

W planie pięcioletnim będziemy zmie
rzać do zapewnienia średniego wykształ
cenia „wszystkim dzieciom w wielkich 
miastach i ośrodkach przemysłowych, jak 
również coraz liczn ejszym rzeszom dzieci 
wiejskich“ — jak głosi program frontu 
narodowego.

A zatem zaniechanie dotychczasowego 
układu cyklicznego będzie w przyszłości 
niewątpliwie uzasadnione.
/"A derwaniem się od ujemnych stron cy- 

klicznośoi byłby już układ przejściowy 
z przewagą elementów liniowości, który 
otrzymalibyśmy przez zastosowanie odmien
nej proporcji do dziejów ojczystych i dzie
jów powszechnych na szczeblu podstawo
wym i szczeblu licealnym szkoły ogólno
kształcącej. '

Niepodobna bowiem traktować dziejów 
ojczystych w tej proporcji, co dziejów in
nych krajów w ramach historii powszech
nej. Ze względu na młodzież klas podsta
wowych należy w pełni wykorzystać dzieje 
ojczyste — tak z punktu widzenia ich wa
lorów poznawczych, jak z punktu widze
nia ich walorów ideowo - wychowawczych.

...Wychodząc z tego założenia można by 
w klasach od V do VII za podstawowy kurs 
przyjąć naukę historii Polski, w klasach 
od VIII do XI — naukę historii powszech
nej. Taki układ programu nauki historii,

w którym najpierw podaj emy kurs historii 
ojczystej, a następnie kurs historii po
wszechnej — otrzymuje charakter układu 
liniowego.

Ale w proponowanym przejściowym 
układzie programu historii znajdą się rów
nież elementy układu koncentrycznego, po
nieważ — z jednej strony w kursie historii 
Polski trzeba będzie uwzględnić wybrane 
zagadnienia z historii powszechnej dla lep
szego wykazania prawidłowości procesu 
historycznego, z drugiej — w kursie historii 
powszechnej trzeba będzie pogłębić wiado
mości z klas podstawowych oraz uwzględ
nić specyfikę historii Polski.

...Dobór materiału nauczania według tego 
kryterium będzie polegał na tym, że o ile 
za podstawowy kurs w klasach od 
V do VII przyjmujemy naukę historii 
Polski, to materiał z historii po
wszechnej w tych klasach dobierany będzie 
z punktu widzenia potrzeby wyjaśniania 
prawidłowości procesu historycznego za po
mocą takich konkretnych faktów historycz
nych, jakich nie dostarcza historia Polski. 
O ile zaś za podstawowy kurs w klasach 
licealnych przyjmiemy naukę historii po
wszechnej, to materiał z historii Polski w 
tych klasach dobierany będzie z punktu wi
dzenia specyfiki historii Polski — nie po
mijając oczywiście zasady pogłębienia wia
domości uzyskanych w kursie podstawo
wym.

Stosunek ilościowy materiału historii 
Polski do ilości materiału z historii po
wszechnej w.klasach od V do VII należa
łoby określić jak dwa do jednego na ko
rzyść historii Polski. Stosunek historii po
wszechnej do historii Polski w klasach od 
VIII do XI — jak dwa do jednego na ko
rzyść historii powszechnej.

Jednak przyjmując naukę historii Polski 
za kurs podstawowy w klasach od V do 
VII, napotykamy trudny problem ustawie
nia dziejów starożytnych w programie kla
sy V.

Przy układzie przejściowym wystąpi 
więc z jednej strony tendencja do po

większania materiału historii powszechnej, 
jak świadczy przykład programu klasy V, z 
drugiej strony dążność do nasilenia ma
teriału z dziejów ojczystych na stopniu 
licealnym, wyrażająca się nie tylko w 
akcentowaniu specyfiki histerii Polski, ale 
również w pogłębianiu materiału ze stopnia 
podstawowego.

W konsekwencji niewątpliwie otrzymamy 
nie program o układzie przejściowym 
z przewagą elementów liniowości, ale pro
gram o układzie koncentrycznym, niczym 
prawie nie różniący się w swojej budowie 
od dotychczasowego programu historii.

Pozycja ta jest w obecnej chwili nie do 
utrzymania. Przy budowie nowego progra
mu historii trzeba będzie wybrać, moim 
zdaniem, układ zdecydowanie liniowy.

Układ liniowy programu historii wy
trzymał próbę życia przez dłuższy okres 
czasu w szkole radzieckiej. Należy sądzić, 
że wprowadzając historię powszechną 
wraz z dziejami ojczystymi jako kurs 
wstępnej systematyki w klasach od V do 
VII w zakresie wspólnoty pierwotnej, nie
wolnictwa i feudalizmu do początków ka
pitalizmu (rok 1642), potrafimy pokonać 
trudności, na przykład w koordynacji hi
storii z nauką o Konstytucji, ponieważ 
możemy korzy-stać z doświadczeń szkoły 
radzieckiej w tej dziedzinie. Z drugiej zaś 
strony doprowadzimy nareszcie do wła
ściwej koordynacji materiału w progra
mach historii i historii literatury polskiej 
w klasach od IX do XI, gdzie polonista 
wyprzedza historyka, choć powinno być 
odwrotnie.

Koncepcja programu historii o układzie 
przejściowym, tak samo jak układ cy
kliczny, nie daje żadnej możliwości koor

dynacji historii z historią literatury pol
skiej, uniemożliwiając w dalszym ciągu 
stosowanie zasady związku między przed
miotami.

...Realizację zasady związku między 
przedmiotami winna gwarantować właści
wa struktura programu. Taką strukturę 
zapewnia zdecydowanie liniowy układ 
programu historii.

Ogólny rozkład materiału nauczania w 
programie historii o układzie liniowym 

wyglądałby następująco:
Klasa IV — 2 godziny tygodniowo, kurs 

epizodyczny historii Polski — wybrane 
tematy, obrazy obejmujące czasy od wspól
noty pierwotnej do naszych dni.

Klasa V — 2 godziny tygodniowo, 
wspólnota i niewolnictwo, starożytny 
Wschód, starożytna Grecja.

Klasa VI —- 3 godziny tygodniowo, nie
wolnictwo i feudalizm, starożytny Rzym, 
wczesne średniowiecze.

Klasa VII — 2 godziny tygodniowo, 
feudalizm, II i III okres do roku 1642.

Klasa VIII — 3 godziny tygodniowo, ka
pitalizm (1642—1815).

Klasa IX — 3 godziny tygodniowo, ka
pitalizm (1815—1900).

Klasa X — 3 godziny tygodniowo, kapi
talizm, socjalizm (1900—1939), początek 
nowej ery w historii.

Klasa XI — 3 godziny tygodniowo, ka
pitalizm, socjalizm, (1939 — do naszych 
dni).

Z punktu widzenia zasad pedagogicz
nych program liniowy historii ma niewąt
pliwie przewagę nad innymi układami. 
Struktura liniowa programu historii za
pewnia realizację zasady związku między 
przedmiotami. Struktura ta pozwala mia
nowicie na synchronizację historii z histo
rią literatury polskiej. Umożliwia bowiem 
wyprzedzenie programu nauki języka pol
skiego w zakresie literatury w klasie VIII 
o całą epokę feudalizmu.

Pewne zastrzeżenia może budzić spra
wa koordynacji historii z nauką o Kon
stytucji w klasie VII. Powstaje pytanie, 
czy nauka o Konstytucji będzie dla dzie
ci zrozumiała wobec zakończenia historii 
w klasie VII na średniowieczu.

...Jednak niesłuszne byłoby twierdzenie, 
że uczniowie klasy VII będą całkowicie 
pozbawieni wiadomości historycznych 
z epoki kapitalizmu. Wiadomości te bo
wiem, aczkolwiek podane niesystematycz
nie, będą mieli z kursu historii Polski 
z klasy IV.

...Jednocześnie trzeba podkreślić ko
nieczność wykorzystania przykładu i do
świadczenia. jakie nam daje radziecki pro
gram historii od dłuższego czasu pomyśl
nie realizowany w radzieckiej szkole ogól
nokształcącej.

...Warto zauważyć, że program liniowy 
historii pozwoli nam na zaoszczędzenie 
ponad dwustu godzin lekcyjnych, które 
zużywane były dotychczas stosunkowo nie 
dość produktywnie na przerabianie jed
nych i tych samych partii materiału ze 
względu na układ cykliczny programu hi
storii, a które mogą być wykorzystane na 
opanowanie nowego materiału nauczania. 
Przyczyni się to do rozładowania obec
nych programów, do unikania werbalizmu. 
do umożliwienia kształtowania podstaw 
naukowego poglądu na świat.

A zatem wydaje się konieczne w nad
chodzącym etapie wprowadzenie progra
mu historii o układzie liniowym nie tylko 
ze względów społecznych i organizacyj
nych szkoły ogólnokształcącej, ale również 
z punktu widzenia zasad pedagogicznych.

CZESŁAW MICHURSK1
Brwinów

(Na podstawie stenogramu konferencji nau- 
wej PAN).

Chcę poruszyć sprawę, która zawsze bę
dzie ważna i aktualna — mianowicie po

stulat, aby programy były nie tylko do
statecznie łatwe, ale zarazem żeby były 
należycie trudne; bv młodzież, przezwycię
żając rzeczywiste trudności, mogła kształ
tować naukowy pogląd na świat i zdoby
wać obok politycznego uświadomienia rze
telne przygotowanie do życia.

Chodzi mi przede wszystkim o sprawę 
układu i doboru lektury i czytanek w kla
sach podstawowym oraz w kl. VIII w 
pierwszym półroczu.

Mianowicie jednym z rewelacyjnych 
zdań, jakie tutaj słyszałem, było to, iż 
mamy zerwać z układem czytanek i lekturą 
według tematów i ułożyć te utwory ina
czej, tzn. jako wzory wielkiej kultury ję
zyka itp. Przyznam się, że dla mnie to nie 
jest jasne.

Ponieważ układ czytanek według tematy
ki spowodował mnóstwo rozmaitych błę
dów, popełnionych przez nauczycieli, jak 
np. niepolonistyczność wielu lekcji języka 
polskiego, dlatego mówi się, że należy 
z tym układem zerwać.

Otóż właśnie powstaje pytanie, czy to 
układy spowodowały, czy też może fakt, 
że w wielu wypadkach dobrano niewłaści
we czytanki i nieodpowiednią lekturę.

Bo na czym polegał największy błąd 
nauczania? Na tym. że jakiś temat opra
cowywał nie-polonista, robiąc z niego lek
cję historii czy aktualnych zagadnień. Dla
czego. tak robił? Dlatego, że nauczyciel nie 
znajdował w zbiorze czytanek lub w lek
turze odpowiednich utworów literackich, 
albo dlatego, że utwory, które się tam 
znajdowały, najczęściej czytanki ad hoc 
napisane przez autora, nie dawały nau
czycielowi dostatecznej możliwości do prze
prowadzenia lekcji polonistycznej.

Nie chcę jednak walczyć w obronie ukła
du tematycznego, chciałem tylko powie
dzieć; że układ tematyczny nie jest zbrod
nią ani szalonym błędem. Przecież nie 
nauczamy w szkole podstaw historii lite
ratury, ani syntetycznej teorii literatury. 
Chcemy przez materiał aktualny kształ
tować nowy pogląd na świat i zarazem 
poprzez wszystkie przedmioty nauczania 
wiązać uczniów z orzejawami życia gospo
darczego, społecznego, politycznego i kul
turalnego, a odpowiednio dobrana tema
tyka właśnie do tego celu zmierza.

Nie przejmowałbym się tak bardzo spra
wą układu tematycznego, nie emocjono
wałbym się hasłem zniesienia go, ale je
żeli chce się go znieść i zastąpić innym, 
to rzucam pytanie — jakim? Jaki to jest 
układ, jakie wytyczne przyjęła komisja 
programowa? Na to pytanie nie mam od
powiedzi.

A le na marginesie tego zagadnienia 
■‘“■chciałbym wspomnieć o pewnym prak

tycznym zadaniu, Które wiąże się z ukła
dem materiału. Konieczną jest rzeczą, że
by nauczyciel, prócz omawianych pojedyn
czych utworów, w pewnych, dosyć ryt
micznych odstępach czasu, przeprowadzał 
lekcje na podstawie całej grupy czytanek 
czy łatwych utworów literackich, tych, 
które poprzednio omawiał pojedynczo.

I jeżeli w “układzie podręcznika nie bę
dzie do tego podstawy, a w programie 
wskazówek czy Konkretnych zagadnień 
lub tematów, to znów rozpocznie się stek po
wikłań, nieporozumień, błędów nauczy
cielskich. Skutkiem tego na następnej kon
ferencji pó kilku latach wyłoni się zagad
nienie ułożenia czytanek według pewnych 
grup, pod jakimś hasłem tematycznym, 
ażeby nauczyciel mógł obok umiejętności 
analizy kształtować w uczniach umiejęt
ność syntezy, porównania, opierając się na 
kilku utworach.

Sprawa doboru czytanek jest także bar
dzo ważna i obawiam się, żebyśmy na

podstawie tego wszystkiego, co dotychczas 
się słyszy, nie ulegli jednak sugestii pew
nego estetyzmu. Chciałbym zaznaczyć 
z całym przekonaniem, że jestem zwolen
nikiem dobierania bardzo wartościowych 
pod względem artystycznym utworów, ale 
nie wolno ograniczać się do tej zasady. 
Musimy też wziąć pod uwagę moment 
psychologiczny.

Wiele lekcji jest źle przeprowadzonych, 
ponieważ czytanki czy utwory, które oma
wia się na lekcjach, nie są'dostosowane do 
poziomu młodzieży pod względem psycho
logicznym. Mogę podać następujący przy
kład: potrzebne są nam opisy wydarzeń 
interesująco przedstawionych w czytankach 
i utworach. Jestem np. na lekcji prowa
dzonej na podstaw,e czytanki pt. „Tam 
gdzie jest elektryczność“. Oczywiście, czy
tanki nie muszą być koniecznie wzięte 
z dzieł Reymonta albo Prusa. Mogą być 
napisane przez autora podręcznika i wy
drukowane, jeśli są ładnie ujęte pod 
względem literackim, jeżeli zarazem posia
dają walory aktualnego zagadnienia i 
kształtują naukowy światopogląd dzieci. 
Ale co jest treścią wymienionej przeze 
mnie czytanki? Co się tam dzieje? Jest 
tam krótka rozmowa pomiędzy dwoma 
chłopcami, ale n.e ma żadnego wyda
rzenia.

Pamiętam, że. jako dziecko, zawsze 
chciałem znaleźć w czytankach intersu- 
jące wydarzenia, jakieś wielkie kłopoty, 
powikłania, choćby wynikające z tego, że 
jest ciemno, że nie ma elektryczności. Je
żeli jest w czytance akcja, to wtedy nau
czyciel może zacząć od streszczenia, od sa
mego ćwiczenia w mówieniu, które to 
streszczenie będzie zajmujące, bo będzie 
rozbrzmiewać treścią, interesującą mło
dzież.

P rzejdę do sprawy początków nauczania 
1 historii literatury. Zdajemy sobie spra

wę, jak trudno nauczyć młodzież kl. IX hi
storii literatury, zwłaszcza, że nie może
my zacząć od pozytywizmu, musimy zaczy
nać od średniowiecza i staropolszczyzny, 
która jest trudna.

Byłem uważany w szkole średniej za 
bardzo dobrego polonistę, a przyznaję się, 
że dopiero jako student uniwersytetu prze
konałem się, że literatura staropolska jest 
piękńa. Na odczucie tego piękna trzeba 
być dojrzałym. Jest to normalne zjawisko 
dla dziecka, że polszczyzna odbiegająca od 
współczesności wzbudza raczej śmiech, albo 
drwiny, a w każdym razie utrudnia mu 
obcowanie z utworem. Dlatego uważam, 
że to jest smutna konieczność, żeby sta- 
ropolszczyznę przerzucić do kl. VIII.

Trwoży mnie zagadnienie, jakie utwory 
znajdą się w pierwszym półroczu w kl. 
VIII. Bo jeżeli będą to utwory ilustrujące 
epokę, współczesne, utwory o średniowie
czu, o okresie renesansu, o reformacji, mo
że jakieś odpowiednie nowelki, może frag
menty z „Krzyżaków“ Sienkiewicza, trze
ba stwierdzić, że młodzież z trudem znosi 
takie utwory, że ło . taję się nużące, „wciąż 
te'dawne czasy, ta historia“. Młodzież bar
dzo lubi literackie ukazywanie historii, ale 
to trzeba przeplatać nowoczesnością i nie 
dawać zbyt dużo staropolszczyzny. Pokazy
wać przez pierwsze półrocze dawne czasy 
w obrazach literatury, przeważnie pięk
nych, a potem ukazać naszą ubożuchną li
teraturę średniowiecza i piękną, ale niedo
cenianą nigdy przez dziecko w tym wieku 
literaturę złotego okresu, to może być efekt 
taki, którego bardzo nie chcemy, miano
wicie, jakiejś cichej, sekretnej, ujemnej 
oceny wartości tej literatury przez porów
nanie. W tym się kryje szereg trud
ności. W tej sytuacji — która nam się 
na razie wydaje beż wyjścia — jakiś kom
promis byłby potrzebny.

Dalszą sprawą jest interpretacja utworu 
literackiego. Słyszeliśmy tutaj, że trudno 
jest poprowadzić dobrą lekcję, w której 
uwidoczniłaby się jedność dzieła literac
kiego, tzn. jedność treści i formy.

Wielu nauczycieli języka polskiego, któ
rzy dość dużymi krokami idą naprzód, wy
kazało, że to się da osiągnąć, że to nie jest 
takie strasznie trudne. Podajemy dialek
tyczno - historyczną ocenę ideologii utwo
ru, orzekamy o jej postępowości lub 
wsteczności, powinniśmy więc również po
wiązać zagadnienie postępowości z zagad
nieniem realizmu w utworze. I tutaj po
pełniamy pewien błąd — za dużo się mó
wi. o czym autor w tym utworze orzeka. 
Zamiast tego należy przedstawić, czy jest 
realistą, czy mówi prawdę czy nieprawdę 
i jak obrazuje. To już będzie analiza for
malna związana ściśle z ideologią.

Dalej można ukazać młodzieży podobień
stwo między obrazem literackim i obrazem 
sztuk plastycznych i to będzie dalszy krok 
na tej drodze.

To musi być ujęte w programach 
i wskazówki powinny w tym kierunku 
pchnąć nauczyciela. Podręczniki winny 
o tym mówić, a przede wszystkim w naj
wyższej klasie licealnej powinien się zna
leźć taki temat, jak jedność utworu lite
rackiego czy tzw. .ledność treści i formy, 
ze wskazaniem materiału dostępnego dla 
młodzieży na tym poziomie i dla nauczy
ciela w obecnym stadium jego wykształ
cenia.

STANISŁAW JERSZYNA
Kielce

(Ni podstawie stenogramu konferencji nau- 
wej PAN).

Państwowe Wydawnictwo Muzyczne w 
Moskwie wydało zbiór „Pieśni kompozyto
rów polskich“ przeznaczonych dla solistów 
i chóru z towarzyszeniem fortepianu. Zbiór 
ten obejmuje 11 pieśni kompozytorów: 
T. Sygietyńskiego, E. Olearczyka, A. Grad- 
steina, W. Lutosławskiego i P. Perkowskie
go. Przekład tekstów pieśni na język rosyj
ski dokonany został przez poetów — 
W. Arcimowicza, S. Bolotina, T. Sikorską 
oraz A. Sitkowskiego.

★
Poza podręcznikami dla użytku młodzieży 

szkół polskich w Czechosłowacji — Pań
stwowe Wydawnictwo Pedagogiczne w Pra
dze wydaje również najcenniejsze dzieła 
literatury polskiej. W ostatnich dniach 
ukazał się w języku polskim na rynku 
księgarskim zbiór „Opowiadań“ — Bolesła
wa Prusa, który obejmuje nowelki: „An
tek“, „Katarynka“, „Kamizelka“ oraz po
wieść „Sieroca dola“. Zbiorek ten zawiera 
obszerny komentarz charakteryzujący po
stać wielkiego pisarza, rozbiór literacki 
„Opowiadań“ przeznaczony dla nauczy
ciela, podobny rozbiór przeznaczony dla 
uczniów oraz słownik wyrazów nieznanych 
lub mało znanych.

Komentarz do „Opowiadań“ opracował 
najlepszy znawca literatury polskiej w Cze
chosłowacji — prof. uniwersytetu praskiego 
— dr Karol Krejczi.

W. O.
Cieszyn
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S9ąskus§g na temat palUechni;g.acjl

Naukowa dyskusja w „Głosie Nauczy
cielskim“ na temat kształcenia politechni
cznego zapoczątkowała ważną sprawę, któ
ra musi być jasno naświetlona. Jednak 
z chwilą ukazania się artykułu I. Sza
niawskiego wielu nauczycieli poczuło się 
zwolnionymi z nałożonego obowiązku, 
z racji „wyjątkowego stanu“ w tej dzie
dzinie. Trzeba również stwierdzić, że nie
którzy nasi naukowcy nie widzieli i nie 
doceniali doświadczeń i rozwiązań prakty
cznych, często może właściwych, gdyż na 
politechnizację spoglądali jedynie od stro
ny teorii. I tak odpowiedź K. Lecha była, 
moim zdaniem, odpowiedzią formalną, 
werbalną i w żadnym wypadku nie prze
konywała świadomych praktyków w te
renie. Nie mogę np. zgodzić się z nieja
snym przedstawieniem i słabym rozgrani
czeniem pojęć poglądowości i politechniza
cji. Przykład pływających puszek od kon
serw jest niewłaściwy,' bo dotąd jeszcze 
nikt nigdy w życiu nie próbował ani nie 
próbuje spławiać puszek z konserwami po 
morzu lub rzece, podobnie jak to się czyni 
z drzewem na Dunajcu. Nie zaprzeczam 
bynajmniej znaczenia puszki jako poglądu 
w nauczaniu. Ale K. Lech pisze: „W opi
sanej pracy jest poglądowość, ale nie tyl
ko. Jest również łączenie teorii z prak
tyką“. Ładna praktyka, jeżeli zaczniemy 
spławiać puszki po Wiśle lub na Bałtyku. 
Przykład ten w niczym nie wykazał, jakie 
zasady i prawa fizyczne rządzą jednost
kami morskimi i żeglownymi. Wiemy prze
cież, że np. łódź podwodna „nie rządzi się“ 
wyłącznie prawem Archimedesa, lecz obok 
niego musi występować wiele innych praw, 
jak prawo ruchu, prawo tarcia, ciśnienie, 
siły działające wody, powietrza i wiele in
nych. Omawianie tych praw może być 
tylko wówczas zrozumiane przez ucznia, 
jeżeli dysponujemy modelem statku lub 
łodzi podwodnej. W przeciwnym razie 
uprawiamy werbalizm a już o politechni
zacji praktycznej nie może być mowy. 
W takich wypadkach obracamy się tylko 
w teorii.

Trzeci z kolei artykuł J. Szarowa „Spor
ne zagadnienie“ (w nrze 46 „Gł. N.“ z 6.XII 
1953 r.) upewnił ogół nauczycielski o słu
szności kształcenia politechnicznego, o je
go wartościach, formach pracy, zasięgu 
i sposobie organizowania pracowni poli
technicznych. Biorąc pod uwagę warunki 
w naszych szkołach (woj. stalinogrodzkie) 

możemy śmiało powtórzyć za autorem: 
„zaszczepienie uczniom nawyków obcho
dzenia się z najprostszym narzędziem pro
dukcji jest jednym z zadań kształcenia po
litechnicznego“. To zadanie wypełnimy, 
jeśli będziemy produkować pomoce nau
kowe i modele z różnych dziedzin nau
kowych.

Nie roszczę sobie oczywiście pretensji 
do wyświetlenia spornej kwestii dotyczą
cej kształcenia politechnicznego, o którym 
pisali nasi naukowcy na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego“, ale naświetlę w pew
nym stopniu poruszony problem od strony 
mojej własnej praktyki.

NIEZBĘDNE WARUNKI
Co robię w swojej szkole (podstawowej), 

by dać młodzieży podstawowe elementy 
kształcenia politechnicznego? Aby odpo
wiedzieć na to pytanie muszę, chociażby 
w skrócie, opisać formy pracy w kółkach 
pozalekcyjnych, które prowadzę.

Kształceniu politechnicznemu, uzależnio
nemu od wielu czynników, niezmiernie 
sprzyja posiadanie odpowiedniej pracowni 
zaopatrzonej w niezbędne narzędzia. Zda
jąc sobie z tego sprawę konsekwentnie za
biegałem o zorganizowanie pracowni 
w mojej szkole, Musieliśmy pokonać wiele 
trudności, którymi jednak nie zrażałem 
się, widząc duże korzyści w prowadzeniu 
zajęć pozalekcyjnych. Pracownię organizo
wałem różnymi środkami. Początkowo 
chłopcy przynosili z domu stare, częściowo 
zużyte już narzędzia, które naprawiliśmy 
czyniąc je zdatnymi do użytku. Część na
rzędzi otrzymałem z zakładów pracy, inne 
zakupiliśmy z funduszów komitetu rodzi
cielskiego a .jeszcze inne wykonaliśmy sa
modzielnie z materiałów wtórnych i od
padków. Tymi sposobami zorganizowana 
i urządzona pracownia wystarcza na pro
wadzenie kółek technicznych.

Drugim niezbędnym warunkiem realizo
wania kształcenia politechnicznego w szko
le jest zabezpieczenie bazy materiałowej. 
Sprawa zaopatrzenia się w drzewo, tektu
rę, karton, papier, blachę, drut, klej, la
kier itp. jest trudna, zwłaszcza, jeśli szko
ła nie dysponuje większymi funduszami na 
te cele. Gdyby nawet takie fundusze 
istniały, to ze względów gospodarczo- 
oszczędnościowych modele i pomoce nau
kowe wykonywalibyśmy z odpadów. Nie

dawno otrzymałem od przedsiębiorstwa 
budowlanego furę odpadów drzewnych, 
z których uczestnicy kółka będą wykony
wać ciekawe pomoce. Odpadki drzewne 
dzięki współpracy z komitetem rodziciel
skim pocięto i przestrugano.

Opisany przykład przytoczyłem dlatego, 
ponieważ znane mi są trudności szkół pod 
tym względem. Inne materiały uzyska
liśmy drogą zbiórki odpadków i częścio
wego zakupu z funduszów rodzicielskich.

Troska o dalsze wyposażenie i zaopa
trywanie pracowni w narzędzia i materiały 
trwa stale i jest udziałem wszystkich 
uczestników pracowni. Uwarunkowanie 
kształcenia politechnicznego od wyposaże
nia pracowni uważam za najważniejszą 
sprawę, gdyż tylko w oparciu o pracę zor
ganizowaną uczniowie mogą uczyć się ob
chodzenia się z najprostszymi narzędziami 
produkcji, poznać obróbkę drzewa, metalu, 
kartonu i tektury, poznawać proces tech
nologiczny i organizacyjny.

KÓŁKA TECHNICZNE
W bież, roku szkolnym zorganizowałem 

dwa kółka techniczne: produkcji pomocy 
naukowych i modeli. Grupa 1 rekrutuje 
się z uczniów kl. III i IV i wykonuje pry
mitywne pomoce naukowe z tektury, kar
tonu i listew drewnianych. Do tej pory gru
pa ta składająca się z 15 członków 'wyko
nała już 12 gablotek na próbki materiałów 
opałowych. 20 uchwytów do probówek, 
15 uchwytów do żarówek, 15 igieł magne
tycznych, 20 liczydelek dla kl. I oraz 
15 kompletów do elektrolizy. Prawdziwe 
kółko techniczne stanowi grupa II, złożo
na z uczniów klas V — VII. Jak wpro
wadzam zasadnicze elementy kształcenia 
politechnicznego w tym właśnie kółku? 
Podstawową pracą uczestników zajęć po
zalekcyjnych w tym kółku jest mo
delowanie, oparte na zasadzie wspólnego 
i indywidualnego planowania pracy na 
cały rok i poszczególne miesiące. W planie 
pracy rocznej uwzględniliśmy zagadnie
nia z dziedziny obiektów górniczych; tran
sportu, komunikacji, budowy szybowco
wych i szkutniczych modeli, urządzeń ma
szynowych i przemysłowych, elektryfikacji 
wsi i osiedli oraz modeli elektrowni o na
pędzie wiatru i turbin wodnych. Przewi
działem tak szeroki plan pracy z uwagi 
na urozmaicenie tematyki i dokonywanie 

w niej szerokiego wyboru zagadnień przez 
młodzież.

I tak — grupa II pracująca w kółku 
budowy modeli, wykonała modele z dzie
dziny górnictwa, budowy i transportu. Do
tąd grupa ta sporządziła już 6 modeli m. in. 
nośnik szybowy, transporter węglowy oraz 
makietę kopalni węgla. Na specjalną uwa
gę zasługuje fakt, że członek kółka. Ry
szard S.. zmontował duży’ model samocho- 
du-wywrotki. Ponadto zaprojektował dźwig 
z metalu. Projekt dźwigu podsunął chłop
cu ojciec, który pracuje w kopalni węgla. 
Ojciec ten pomógł też synowi w budowie 
ruchomego modelu. Zainteresowania mo
delami górniczymi są specjalnie difże 
wśród naszych członków kółka, gdyż ojco
wie pracują przeważnie w górnictwie. Dal
sze zainteresowanie chłopców górnictwem 
osiągnąłem przez podsunięcie im lektury 
z zakresu górnictwa, szczególnie z zagad
nień transportu i odstawy węgla w kopal
niach.

ORGANIZACJA PRACY

Każdy uczeń indywidualnie projektuje 
własny model lub makietę. Zależnię od 
zaawansowania niektórzy członkowie sa
modzielnie decydują się na pracę, innym 
przychodzę z pomocą. Projekt każdego mo
delu jest głęboko analizowany „teoretycz
nie“ przed wykonaniem. Analizą ta doty
czy praw i zasad fizycznych, które trzeba 
wykorzystać przy wykonywaniu modelu 
lub jego części. Bez pełnego uświadomie
nia sobie tej sprawy nie może być mowy 
o kształceniu politechnicznym, a tym bar
dziej o powiązaniu pracy z fizyką i mate
matyką. Z kolei uczeń sporządza plan pra
cy w formie rysunków i szkiców, ustala 
kolejność operacji technologicznych, które 
koryguję osobiście w obecności ucznia. Na
stępna czynność — to sprawa przygotowa
nia materiałów i części składowych. Odby
wa się to najczęściej w ciągu kilku kolej
nych zajęć kółka. W niektórych wypad
kach stosujemy części zastępcze, stare czę
ści rowerów, motocykli i różnych maszyn. 
Przykładem umiejętnego wykorzystania 
starych nieużytków jest fakt, że uczeń 
konstruując np. transporter węglowy wy
konał taśmę z gumy rowerowej, a przy 
montowaniu przenośnika szybowego zasto
sował zużyty łańcuch rowerowy. Po przy

gotowaniu części montuje się całość, po 
czym następuje odbiór techniczny przez 
całą grupę w obecności instruktora.

W ostatnim etapie działalności uczeń 
przeprowadza opis pracy, wskazuje na nie
dociągnięcia techniczne i mówi o trudno
ściach, jakie napotykał, przy pracy. Uświa
domienie kolejnych operacji i twórcza kry
tyka połączona z samokiytyką pozwalają 
usuwać niedomagania organizacyjne w pra
cy zi społu i przyczyniają się do coraz kon
kretniejszego ulepszania metod i sposobów 
pracy w kółkach. Podobną naradę prze
prowadzamy co miesiąc celem podsumo
wania wyników i wytyczenia zajęć na naj
bliższy miesiąc.

W kształceniu politechnicznym ważną 
rolę spełnia instruktaż nauczyciela-instruk- 
tora. Osobiście stosuję go bardzo często 
i uważam za niezbędny. Dotychczas po
sługuję się trzema rodzajami instruktażu: 
początkowym, bieżącym i końcowym. We 
wstępnym, który stosuję w toku produkcji 
pomocy naukowych, zaznajamiam uczniów 
z nowym tematem i zadaniem w celu 
zainteresowania i przygotowania członków 
do aktywnego i świadomego wykonania 
pracy.

W drugiej fazie pracy następuje po
kazanie i objaśnienie techniki lub mniej
szych operacji, aby racjonalnie wykonać 
niektóre prace i wykorzystać czas oraz 
zabezpieczyć narzędzia i przyrządy przed 
uszkodzeniem. W niektórych trudnych 
wypadkach przygotowuję uczniom z góry 
obmyśloną pomoc techniczną, która gwa
rantuje pewność wykonania trudnej ope
racji.

Za rzecz nieodzowną uważam wykony
wanie pewnych operacji przygotowawczych, 
które później zadecydują o montażu całoś
ci. W toku wykonywania prac służę instruk
tażem na bieżąco, demonstrując najracjo
nalniejsze sposoby wykonania drobnych 
operacji, chwytów technicznych, sposobów 
obróbki, bez których uczeń nie byłby 
w stanie wykonać poszczególnych części, 
jak też całości pracy. Innym räzem po
kazuję i omawiam sposób przygotowania 
i pielęgnacji narzędzi, jak np. ostrzenie, 
nastawianie itp. Daję także uwagi o sta
nowisku roboczym, organizacji tego stano
wiska z uwzględnieniem bezpieczeństwa 
pracy.

Stosowanie instruktażu zarówno w gru
pie I jak i II ma za zadanie wyrobienie sa
modzielności i umiejętności organizacji pra
cy, pobudzenie do racjonalizacji oraz wyu
czenie właściwego wykonywania operacji 
technologicznych. Uczniów interesuje to, 
ponieważ rozszerza ich horyzonty techni

czne, uczy umiejętnego analizowania pra
cy, wyrabia w nich samodzielny i twórczy 
stosunek do wykonywanej pracy.

Konieczny jest instruktaż indywidual
ny „na bieżąco“. Uczeń w niektórych trud
nych W’ypadkach nie może sobie poradzić 
i trzeba mu przyjść z pomocą. Objawy czę
stego zastoju zaobserwowałem u uczniów 
na początku roku szkolnego. W takich 
wypadkach konieczna jest pomoc.

Instruktaż końcowy dotyczy kolejnych 
czynności przy montowaniu modelu. Spe
cjalnie ważne jest funkcjonowanie wyko
nanej pracy, np. modelu.

UROZMAICONE FORMY ZAJĘĆ
Prócz wyżej opisanych metod pracy sto

suję także rozbiórki maszyn i urządzeń 
technicznych np: silników elektrycznych, 
rowerów, motocykli, maszyn do szycia, 
szlifierek itp. Robię to w celu dokładnego 
zapoznania uczniów z częściami maszyn. 
Zdobycie takiej lub innej maszyny jest 
bardzo łatwe, gdyż członkowie kółka sami 
przynoszą je do pracowni. Trzeba stwier
dzić, że ten rodzaj pracy jest równie inte
resujący i ciekawy, gdyż zapoznaje z bu
dową maszyn na konkretnym modelu.

Jeszcze słowo ó wycieczkach produkcyj
nych. W miesiącach jesiennych urządzi
łem 3 wycieczki. Jedną do wytwórni sprzę
tu górniczego, drugą do GOM, trzecią 
do przedsiębiorstwa budowlanego. Chłopcy 
zapoznali się z różnymi urządzeniami gór
niczymi, widzieli maszyny rolnicze, cią
gnik i traktory, oglądali pracę transpor
tera budowlanego na miejscu budowy. 
Wycieczki podsunęły wiele ciekawych po
mysłów młodym technikom, którzy posta
nowili budować modele obejrzanych ma
szyn.

Członkowie kółek zaprenumerowali cza
sopisma, jak „Młody Technik“ i „Hory
zonty Techniki“, rozumiejąc, że przez czy
tanie tych czasopism poszerzą i uzupełnią 
wiadomości techniczne. W ostatnim czasie 
kółko budowy modeli technicznych posta
nowiło zorganizować także biblioteczkę 
podręczną. Z własnych składek zakupiło 
ono kilka egzemplarzy, a ponadto wydz. 
oświaty przydzielił 25 książek o treści 
technicznej. Już wybraliśmy bibliotekarza, 
opracowaliśmy księgozbiór i znaleźliśmy 
pomieszczenie dla skromnej biblioteczki 
„Młodego Technika“.

Niewątpliwie praca nasza nie uwzględ
nia wszystkich elementów kształcenia poli
technicznego, gdyż w zasadzie ograniczy
łem się tylko do pracy pozalekcyjnej.

WILHELM CIERPKA
Brzezinka Ij/Mysłowic
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Spalić, to nie znaczy obalić prawdę Z p&lskSecfO Odrodzenia
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Kjiaika i Wiedz*■I
r.

0 diameta, perpendykularze i liniach zamotanychtreść książki. Podczas procesu, jak wyni
ka z cytowanych dokumentów, Giordano 
Bruno zachował wspaniałą, godną najwyż
szego szacunku, bojową postawę nieustra
szonego szermierza prawdy i postępu. 
Osiem lat spędzonych w więzieniach św. 
inkwizycji, tortury moralne i fizyczne, ma
mienie perspektywą wolności i kariery w 
wypadku wyrzeczenia się „herezji", 
złamały go. Ileż dumy było w jego 
wach rzuconych W twarz sędziom w 
ietach biskupich, gdy odczytano mu 
rok skazujący na spalenie na stosie: „Ska
zując innie na śmierć, w imię miłosier
nego Boga, drżycie ze strachu więcej ode 
mnie idącego na stos. Spalić, to nie zna
czy obalić prawdę“.

O procesie mówią nie streszczenia i ich 
interpretacja, ale przytaczane in extenso 
dokumenty, a więc doniesienia denuncja- 
torów, następnie przesłuchanie oskarżone
go i świadków, korespondencja pomiędzy 
inkwizycją wenecką a kurią rzymską, de
cyzja papieża Klemensa VIII w sprawie 
wydania oskarżonego władzy świeckiej (co 
oznaczało wyrok śmierci) i wykonania wy
roku. Ta część książki stanowi ciekawy 
materiał dla każdego interesującego się 
historią. Zawiera ona wstrząsające świa
dectwo wystawione przez kościół samemu 
sobie, które nie może być przez nikogo 
Zakwestionowane i podane w wątpliwość. 
Protokoły śledztwa, pełne godności ze
znania Giordana Bruna czyta się jednym 
tchem. Nie jest to jednak lektura łatwa, i Autor wstępu słusznie charakteryzuje ko- 
Niektóre terminy i zwroty — czy to ze ściół jako wroga oświaty i wiedzy. Kto 
wstępu, czy też z dokumentów procesu -— nie czytał historii wychowania i szkęlnic- 
mogą okazać się dla słabiej przygotowa- I twa, ten nie będzie mógł jednak poprzeć 
nego czytelnika nieprzystępne, dlatego re-I tego sądu dowodami. Otóż pod adresem 
dakcja zaopatrzyła je w odpowiednie przy-| „Książki i Wiedzy“ można wysunąć ży- 
pisy. Nie wszystkie trudne terminy zosta- j czenie, aby nie zapomniała o wydaniu 
ty jednak uwzględnione (podobnie też we l biografii Abelarda, Husa, Galileusza, zaś 
wstępie opuszczono przy Imionach daty). | pod adresem czytelników, aby zapoznali 
Może bardziej potrzebna od krótkiej I się z pracą dra Łukasza Kurdybachy: 
wzmianki o Henryku III i pierwszym ~ 
Bourbonie na tronie francuskim, o któ
rych każdy, kto stykał się z podręcznikiem 
szkolnym, powinien wiedzieć, byłaby cha
rakterystyka kierunków filozoficznych, a 
więc szczególnie cżęsto cytowanego ary- 
stotelizmu. Przecież skończoność świata, 
z którą walczył Bruno, stanowi podstawę 
nauki Arystotelesa o bycie.

Wyjaśnienia wymaga również stosunek 
materii do formy, zwłaszcza że w związ
ku z tomizmem zagadnienie to jest po
ruszone na str. 207 wstępu. Za mało miej
sca poświęcono także wyjaśnieniu różnic 
pomiędzy materializmem starożytnym 
(Marks, napisał właśnie rozprawę doktor
ską o Demokrycie) i mechanistycznym 
XVIII w. a materializmem dialektycz
nym.

Czytelnika nieobeznanego z historią ko
ścioła wstęp książki i przypisy do niego 
mogą doprowadzić do błędnego poglądu, 
jakoby inkwizycja działała tylko w wie-

nie 
sło- 
fio- 
wy-

Wydana przez „Książkę i Wiedzę' 
1953 praca pt. „Giordano Bruno przed try
bunałem inkwizycji“, powinna zwrócić na 
siebie uwagę nie tylko tych, którzy inte
resują się kształtowaniem naukowego po
glądu na świat, ale i tych, którzy w ogó
le interesują się historią filozofii. Praca ta 
składa się ze wstępu, przedruku samych 
dokumentów procesu (przetłumaczonych 
z włoskiego przez Wacława Zawadzkiego) 
1 przypisów do nich. Wstęp napisał An
drzej Nowicki, znawca historii papiestwa 
i Włoch. Wychodząc z bazy stosunków go
spodarczych, autor charakteryzuje kultu
rę Odrodzenia i na jej tle przedstawia bo
haterską postać myśliciela i propagatora 
zarodka tych prawd, które o wiele póź
niej rozwinął marksizm.

Filip Giordano Bruno, syn najemnego 
żołnierza i chłopki, urodził się w 1548 roku 
w miasteczku Nola koło Neapolu. Jako 
dziecko oddąny został do zakonu domini
kanów w Neapolu, w którym spędził 10 
lat. Studiował tam dzieła Platona, Ary
stotelesa, Kopernika, Erazma z Rotter
damu i innych. Długi pobyt w klasztorze 
i gruntowne, samodzielne studia ukazały 
mu całą ciemnotę i zacofanie oficjalnej 
nauki kościoła oraz fałsz życia zakonne
go.

Jego zamiłowanie do badań naukowych 
l głoszone śmiałe poglądy ściągnęły nań 
prześladowania kościoła. Zrzuca więc ha
bit zakonny i przez długie lata tuła się 
po całej Europie, uciekając przed prześla
dowaniami św. inkwizycji. Ogłasza prace 
naukowe, w których wyraźnie staje na 
stanowisku materialistycznym. Tak np. 
rozwijając myśl Kopernika, nauczał o nie
skończoności wszechświata, uczynił Słoń
ce jedną z miliardów gwiazd, przewidział 
istnienie licznych, jeszcze nieodkrytych 
planet. Głosząc, że wszechświat trzeba 
rozpatrywać w ruchu i rozwoju, sformu
łował zalążki metody dialektycznej.

Bruno ostro wystąpił przeciw panują
cemu wówczas tomizmowi (nauce Toma
sza z Akwinu) twierdząc: „Materia jest 
wszystkich form macierzą i rodzicielką, 
natomiast żadna forma nie jest początkiem 
materii“.

Bruno był wszechstronnym uczonym, 
poetą, filozofem-materialistą. Nie przeciw
stawiał katolicyzmowi żadnego innego wy
znania, żadnej koncepcji religijnej, nato
miast zerwał z wszelką religią i przeciw
stawiał jej światopogląd naukowy, bezreli- 
gijny. \

W wygłaszanych wówczas przez Gior
dana Bruna wykładach o systemie Ko
pernika największy sprzeciw budziło no
we, niesłychanie wówczas śmiałe, twier
dzenie o niezliczonej ilości systemów sło
necznych w nieskończonym wszechświa
cie. Bruno genialnie wykroczył tutaj poza 
system kopernikański, odrzucając helio- 
centryzm Kopernika, według którego na
sze Słońce • miało stanowić centrum 
wszechświata. Bruno ogłosił, że cały nasz 
system słoneczny jest ziarenkiem piasku 
zagubionym w przestworzach kosmosu, w 
którym istnieje mnogość podobnych ukła
dów. Co więcej, by! on prekursorem my
śli o materialnej jedności wszechświata 
i o jedności praw nim rządzących. Nauką 
swoją burzył on podstawy antropocen- 
tryzmu, gdyż głosił także wielość światów 
zamieszkałych, wykazując bezsens twier
dzenia teologii, że cały świat został stwo
rzony dla człowieka.

Oczywiście, twierdzenia Giordana Bru
na nie były wynikiem empirycznych ba
dań, dla których nie istniały wówczas jesz
cze warunki (brak teleskopów, przyrzą
dów itp.). Był on raczej genialnym my
ślicielem, który wyciągnął najważniejsze 
wnioski logiczne płynące z nauki Koper
nika i rozciągnął je na cały wszechświat.

Działalność taka i takie poglądy musiały 
doprowadzić do starcia z kościołem i do 
procesu zakończonego w r. 1600 spaleniem 
na stosie Giordana Bruna, jednego z wiel- ...
kich myślicieli, materialistów - dialekty-I wszystkich tych — zwłaszcza najstarszych 
ków. nauczycieli — którzy posiadają bezcenne

Przebieg tego procesu stanowi główną wiadomości z okresu zaborów o sprawach >

ku XVI, a tymczasem brak tolerancji re
ligijnej i wyroki śmierci za przekonania 
nastąpiły niezwłocznie po ujęciu przez 
chrześcijan władzy w państwie rzymskim. 
Pierwszym z kacerz.y spalonym w r. 385 
na stosie był Preseylian w Trevlrze. Kara 
ta wywołała powszechne oburzenie, ale 
św. Augustyn (354—430) 1 papież Leon 
Wielki pochwalali stosowanie gwałtu wo
bec odstępców od oficjalnej wiary. (Gise- 
ler Kirchangeschićhte I. 237).

Dla całości charakterystyki inkwizycji 
należałoby dodać, że większość procesów 
wszczynano na podstawie denuncjacji, że 
oskarżenia i zeznań świadków nie ujaw
niano delikwentowi, że nie miał on pra
wa do obrony, a następnie, że skazany za 
kacerśtwo tracił swe jakiekolwiek mienie. 
Taki przebieg miał właśnie proces Gior
dana Bruna. Majątkiem skazanego dzielili 
się inkwizytorzy — papiestwo i władza 
świecka, część, tytułem nagrody, otrzy
mywał denuncjator, co dawało szerokie 
pole do fałszywych oskarżeń. Inkwizycja, 
usankcjonowana w XVII wieku, bynaj
mniej nie zapobiegła herezjom, gdyż pod 
postacią herezji uzewnętrzniały się ów
czesne ruchy społeczne. Nie zapobiegła ona 
również rozwojowi i postępowi wiedzy.

Na zakończenie parę uwag pod adresem 
wydawnictwa. Trudno jest wymagać, aby 
w przypisach do książki o jednej postaci, 
choćby tak bohaterskiej jak Giordano 
Bruno, wtłoczyć wszystkie wyjaśnienia.

„Dzieje oświaty kościelnej do XVIII wie
ku“ (Czytelnik, Warszawa 1949). To ostat
nie dzieło może stanowić szerokie uzupeł
nienie do roli kościoła w historii kultury 
i zmagań się szermierzy postępu z jego 
obskurantyzmem. Jednym z największych, 
mężnie walczących o prawdę, był Gior- 
dano Bruno.

Jeszcze kilka słów o tym, jaką korzyść 
możemy mieć w szkole z omawianej książ
ki. Oczywiście, sama książka jest zbyt 
trudna, aby ją zalecić powszechnie mło
dzieży do samodzielnej lektury. Jednak
że nauczyciel, który zapozna się z jej 
treścią, wzbogaci ogromnie własną wie
dzę, pozyska żywy i sugestywny materiał 
do uwidocznienia młodzieży konfliktów, 
jakie zawsze rodzą się między nowym i 
starym, do ukazania wstecznej roli hierar
chii kościelnej, oraz bohaterstwa jednego 
z najpiękniejszych szermierzy prawdy 
Giordana Bruna i zwycięstwa postępowej, 
materialistycznej myśli.

ÜBER

Zbierajmy materiały i dokumenty
do dziejów oświaty

Ostatnia wojna, jak żadna bodaj po
przednia, wyrządziła olbrzymie szkody w 
źródłowych materiałach rękopiśmiennych 
przechowywanych w archiwach i bibliote
kach. W czasie bombardowania w 1939 r. 
spłonęło bezcenne dla dziejów oświaty 
Archiwum Oświecenia; w okresie okupacji 
hitlerowcy dążąc do pozbawienia naszego 
narodu dokumentów jego istnienia i dzia
łalności w minionych wiekach, do odcięcia 
nas od postępowych tradycji, spalili w 
gmachu Biblioteki Krasińskich w Warsza
wie oraz w szeregu mniejszych miast bez
cenne skarby rękopiśmienne zawierające 
korespodencje, traktaty, memoriały, zarzą
dzenia władz, wspomnienia różnych auto
rów dotyczące oświaty i wychowania. Pło
mienie pochłonęły wiadomości o zasłużo
nych działaczach i instytucjach okresów 
dawniejszych i ostatnich.

Ażeby zapełnić choćby częściowo doko
nane przez wojnę wyrwy i zastąpić spalo
ne archiwalia innymi materiałami, które 
jeszcze można zdobyć, powołana do życia 
przez Polską Akademię Nauk Pracownia 
Dziejów Oświaty postanowiła zwrócić się 
z gorącą i serdeczną zachętą do całego na
uczycielstwa o przekazywanie jej z jednej 
strony błąkających się jeszcze tu i ówdzie 
po domach prywatnych rękopiśmiennych 
materiałów do dziejów oświaty, z drugiej 
zaś o pisanie pamiętników czy choćby 
fragmentarycznych wspomnień. Do współ
pracy nad odtworzeniem pełnego obrazu 
naszej niedawnej przeszłości oświatowej, 
do uratowania przed zapomnieniem setek 
cichych, skromnych działaczy pedagogicz
nych, którzy jeszcze w okresie zaborów 
czy w latach międzywojennych dźwigali 
ofiarnie obowiązki uświadamiania i nau
czania dzieci szerokich mas, zapraszamy

reakcyjnej

gorąco do 
kto posia

i faktach, kiedy to sami brali w nich udział 
lub znają je z opowiadań najbliższych ko
legów. Prosimy i tych, którzy pracę oświa
tową zaczynali w pierwszych latach okresu 
międzywojennego, kiedy z dorobku szkol
nictwa prywatnego w byłym Królestwie 
Polskim i szkolnictwa polskiego w byłej 
Galicji rodziła się z trudem nowa szkoła 
polska, narażona na ataki silnych jeszcze 
kół szlachetczyzny i innych czynników 
reakcyjnych. Wiele też niezwykle cennych 
informacji mogą wnieść wspomnienia 
młodszych nauczycieli znających warunki 
i dążenia oświatowe z okresu 
reformy jędrzejewiczowskiej.

Jednym słowem zachęcamy 
pisania pamiętników każdego,
da pewien zasób konkretnych wiadomości 
o pracy oświatowej i szkolnej w dawniej
szej i bliższej przeszłości. Nie chodzi tu 
o wybrane 
inspektorów 
najszerszych

Pracownia
pamiętniki gromadziła i przechowywała 
z wielką pieczołowitością. Ważniejsze 
z nich, rzucające ciekawsze światło na 
omawiany okres i zawierające większą 
ilość nieznanych faktów będzie się starała 
wydać drukiem zapewniając autorom na
leżne im honorarium. W pewnych wypad
kach zasługujących na szczególne wyróż
nienie będzie się starała przyjść w ramach 
skromnych możliwości z nieznaczną pomo
cą materialną.

Tych, którzy pragnęliby omówić sprawę 
pamiętników jeszcze bardziej szczegółowo 
czy też otrzymać dalsze informacje, prosi
my o korespondencję. Kierować ją należy 
na adres: Pracownia Dziejów Oświaty 
PAN, Warszawa, Al. Świerczewskiego 79.

Prof, dr ŁUKASZ KURDYBACHA
kiej-. Pracowni Dziejów Oświaty PAN

jednostki, dyrektorów czy 
szkolnych. Zwracamy się do 
kol nauczycielskich
Dziejów Oświaty będzie te

Dokument z lat walki
Od początku swego istnienia KPP wy

sunęła hasła pełnej demokratyzacji szkol
nictwa, walczyła o stworzenie jednolite
go systemu szkolnictwa w oparciu o 7-kla- 
sową szkolę powszechną w języku macie
rzystym dziecka, o budowę szkól w celu 
ogarnięcia siecią szkolną wszystkich dzie
ci, o szeroką rozbudowę postępowej oświa
ty pozaszkolnej.

W szeregach KPP rozwinęli w okresie 
międzywojennym szeroką działalność wy
bitni dzialacze-nauczyciele, wymienię tu 
tylko już nieżyjących Stefana Rudniań- 
skiego, Henryka Szulca i Tadeusza Strzał
kowskiego. W szeregach organizacji mło
dzieżowej „Życie“ i Komunistycznego 
Związku Młodzieży dużą ruchliwość prze
jawiał, nieżyjący już, Jan Lewiński oraz 
wielu innych nauczycieli i studentów. 
W najcięższym okresie lat trzydziestych, 
okresie faszyzacji życia politycznego i kul
turalnego w kraju, lewica nauczycielska, 
skupiona w Towarzystwie Oświaty Demo
kratycznej „Nowe Tory" i znajdująca się 
pod wpływami KPP. podjęła walkę z fa
szystowską ustawą szkolną J. Jędrzeje- 
wicza.

W r. 1933 ukazał się powielany „BIULE
TYN LEWICY NAUCZYCIELSKIEJ", 
który w art. redakcyjnym pisał:

„Wroga klasowo treść reżimu faszystow
skiego przeziera poprzez obłudne frazesy 
o dobru państwa nie tylko w bezwzględ
nym ataku na pozycje nauczycieli, ale 
i we wstecznej polityce oświatowej rzą/u, 
skazującej szersze masy ludności na ciem
notę i półanalfabetyzm. Doioodem tego 
służą wydane ostatnio przez rząd usta
wy o ustroju szkolnictwa".

W art. pt.: „Ustawa o ustroju szkol
nictwa“ podnoszono, że:

„Ustawa o ustroju szkolnictwa narzuco
na masom pracującym przez faszystow
ski rząd i powolny mu Sejm... stanowi 
wyraźny zamach faszyzmu na dotychcza
sowy i tak już mierny stan oświaty w kra
ju i zapowiada faktyczną likwidację tej 
oświaty dla szerokich mas ludności. Usta
wa o ustroju szkolnictwa zatrzymuje niby 
w „zasadzie" 7-klasową szkołę powszech
ną. Jednocześnie jednak przewiduje przej
ście do szkoły średniej po ukończeniu 
6 klas szkoły powszechnej. Czyni to z kla
sy siódmej szczebel zbyteczny, boczny, 
tzw. ślepą uliczkę w organizacji szkol
nictwa, w praktyce zaś oznacza zniesie
nie tej klasy siódmej w przeważającej 
większości szkół powszechnych, a co za 
tern idzie, obniżenie oświaty powszech
nej.

Ale nie dość na tem. Jak rząd faszy
stowski w rzeczywistości traktuje szkolę 
powszechną... widać z tego, że ustawa 
o ustroju szkolnictwa dzieli szkołę po
wszechną na 3 szczeble, stanowiąc progra
mowo odrębne i zamknięte w sobie kon- 
centry nauczania w zakresie 4, 6 i 7 klas 
dotychczasowej szkoły powszechnej. Usta
wa realizuje więc 3 stopnie zorganizowa
nia szkół powszechnych... I oto ci, którzy 
kończą 4-oddziałową szkolę powszechną, 
tzn. dzieci mas pracujących miast i wsi, 
nie będą miały dostępu do wyższych sto
pni nauczania...

Wsteczne tendencje polityki oświatowej 
obecnych rządów wskazują dobitnie sta
łe, a gwałtowne kurczenie się z roku na 
rok budżetu Ministerstwa Oświaty, zaprze
stanie budowy gmachów szkolnych, maso
we redukcje nauczycieli, katastrofalne po
garszanie się warunków pracy szkolnej,

jak przeludnienie izb szkolnych Itd. Jeżeli 
wziąć pod uwagę, że już obecnie prze
szło l 200 000 dzieci pozostałe poza mu- 
rami szkolnymi, że ilość ich będzie z roku 
na rok wzrastać, wówczas gdy etaty na
uczycielskie się zmniejszają, to nie ulega 
wątpliwości, że rząd faszystowski skwa
pliwie będzie forsował typ szkoły po
wszechnej najniżej zorganizowanej. A więc 
nowa ustawa o ustroju szkolnictwa spro
wadza oświatę szerokich mas pracują
cych do poziomu 4-kl. szkoły powszech
nej, tzn. do poziomu półanalfabetyzmu lub 
wręcz zapowiada analfabetyzm, o ile 
Minister Oświaty nie uzna za stosowne 
zakładać szkół w tej lub innej miejsco
wości../'

„Biuletyn Lewicy Nauczycielskiej“ po
pularyzował rozwój oświaty w ZSRR 
i wskazywał, że

„prawdziwym rzecznikiem oświaty i kul
tury staje się rewolucyjna klasa robotni
cza, jako jedynie szczerze zainteresowana 
w rozwoju kulturalnym najszerszych mas 
ludności... Druga z kolei piatiletka czyni 
w niemniejszym stopniu problem dalszego 
rozwoju i pogłębienia oświaty jednym 
Z zasadniczych warunków urzeczywistnie
nia programu budownictwa socjalistycz
nego w ZSRR. W tym leży cała dynamika 
rozwoju oświaty w Związku Radzieckim, 
tym się tłumaczy jej potężny rozmach 
i ogromne perspektywy".

Przytoczone powyżej dłuższe wyjątki 
z „Biuletynu Lewicy Nauczycielskiej“, 
kierowanej przez KPP, świadczą o słusznej 
linii politycznej, właściwej postawie re
wolucyjnej i jasnym spojrzeniu w przy
szłość nauczycieli-komunistów.

MICHAŁ SZULKIN

W pracach kółek zainteresowań, obok tematów ściśle związanych z treścią danej 
dyscypliny nauki, warto poruszać zagadnienia wiąźące się z historią poszczególnych 
gałęzi wiedzy, zwłaszcza z polskimi tradycjami naukowymi. Dla kółek matematycz
nych, szczególnie w klasach licealnych, niewątpliwie przydatny może być drukowany 
poniżej artykuł o najstarszym zabytku polskiej matematyki.

geometria,
£$ łcfł/
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A. M. Rusiecki we wspomnianym arty
kule pisze, iż „z rozkoszą naprawdę czyta 
się Grzepskiego dla jego przepięknego ję
zyka“. Rusiecki wyraża również życzenie, 
„aby dzieło Grzepskiego znalazło się w 
bibliotece każdego nauczyciela, który mi
łuje pamiątki kultury narodowej w zakre
sie matematyki“.

Co w tej „pamiątce kultury narodowej“ 
znajdzie nauczyciel matematyki? Oto prze
de wszystkim podziw i entuzjazm Grzep- 
skiego dla geometrii.

Vt7KC icg/Wiy nie „Mlędzy wszytklml sledmla Nauk, kthóre 
przodkiem od Graeków do Rzymian, a potym 
od Rzymian do nas przyszły, Łaskawy Panie

Grzepski w tekście 
mniej lub więcej 

równocześnie na ję- 
linia to jeszcze naj-

skie, których używa 
polskim starając się 
śmiało tłumaczyć je 
zyk polski. I tak — 
częściej „linea“, powierzchnia — to „su
perficies“, „która może być rzeczona 
zwierzchność“, bryła — to „corpus“, „któ
re może być rzeczono hrubość“, przekątna 
i w kole średnica — to jeszcze „diame- 
ter“. Linia spiralna ma u Grzepskiego 
nazwę linii „zamotanej“ lub „zatoczonej“, 
„która ze wnątrz idzie kołem na wierzch“, 
trójkąt — to „klin“, wierzchołki — to 
„węgły". Dla pojęcia linii równoległych 
brak Grzepskiemu terminu polskiego i 
wciąż posługuje się łacińskim „lineae 
aequidistantes“, opisując je po polsku tyl
ko ładnym zwrotem jako, które „jednako 
wszędy od siebie idą, nie nachylaiąc sye 
ku sobie, ani sye odchylaiąc iedna od 
drugiey“. Długość okręgu, czyli u Grzep
skiego „circumferentia“, „to test linea, 
która w okrąg idzie czyniąc koło“, długa

MHoszewski, nlemasz zacnieyszey y którąby' jest „iako trzy diametry i' siódma część 
tei wlęcey oni dawni philozophowle chwali- i diametru bez małego kąska“, 
li, y wlęcey sye lą bawili, iako lest Geome- ’ 
tria.“ 1

W „Problemach" (nr 12) ukazał się arty
kuł Kazimierza Sawickiego o Stanisławie 
Grzepskim, autorze „Geometrii“ z roku 
1566. w którym kwalifikuje on dzieło 
Grzepskiego jako pierwszą książkę techni
czną napisaną po 'polsku.

Książka Stanisława Grzepskiego od daw
na jest przedmiotem sporów pomiędzy ma
tematykami i miernikami. I jedni, i dru
dzy poczytują ją za pierwsze, najdawniej
sze swoje dzieło w języku polskim. Ku- 
charzewski i), powołując się na to, iż na 
51 stronach podane są w książce Grzep
skiego wstępne wiadomości z geometrii 
elementarnej, zaś na dalszych 59 stro
nach jest już nauka miernictwa, nadto 
wskazując, iż począwszy od 9 strony aż do 
końca książki dany jest nagłówek „Nauka 
Miernicka“, uważa, że słuszniej jest za
liczyć książkę Grzepskiego do naszego 
piśmiennictwa technicznego niż matema
tycznego. Dickstein 2) przyznaje, że Grzep
ski nie zamierzał napisać umiejętnego 
wykładu geometrii, lecz stwierdza jednak, 
iż autor chciał obok podania wiadomości 
praktycznych, zachęcić czytelnika do czy
stych studiów geometrycznych „samego 
Euklidesa“. Rusiecki3) wypowiada się 
przeciw temu, by książka Grzepskiego by
ła uważana za książkę tylko mięrnicką, 
zaś napisy „Nauka Miernicka“, podane w 
nagłówkach stronic, uważa po prostu za 
tłumaczenie wyrazu „geometria“.

Następnie Grzepski zwraca uwagę na 
wysokie mniemanie Platona o wartości 
geometrii i z żalem mówi, że w Polsce, nie 
przywiązuje się do tej nauki wielkiej wagi.

Język, jakim jest napisana tabliczka 
mnożenia z XVI w. przewijająca się w 
książce Grzepskiego, brzmi:

O słuszności tego stanowiska zdają się mó
wić stówa samego Grzepskiego, który oświad
cza, iż plsząc swoją geometrię usłuchał tyl
ko rady Sokratesa

„który 
potrzeba 
iako do

radzi Gcometryey sye uczyć tyle He 
lest do rzeczy ototycii potocznych, 
uderzania ról, linienia...“

A więc względy metodyczne i praktyczne, 
chęć upraktycznlenla nauki geometrii powo
dowały Stanisławem Grzepskim przy pi
saniu książki. Jest to więc „geometria“, a nie 
tylko „miernictwo". Grzepski wyraźnie da
lej wskazuje, że książka jego jest wstępem do 
studiów dla tych, którzy r.le zechcą poprze
stać na tych „pożytecznych“ rzeczach, lecz 
uczyć się będą dalej „Euklidesa", a więc — 
powiedzmy — „czystej geometrii“.
Pozostawmy jednak te spory, a 

my się przede wszystkim samą 
Grzepskiego.

zajmij- 
książką

l)’ Feliks Kucharzewski — ,.Nasza 
niejsza książka o miernictwie'4. Warszawa 1926.

ł) S. Dickstein — ».Geometria elementarna“. 
Odbitka z „Encyklopedii Wychowawczej“, War
szawa 1889.

3) Antoni Marian Rusiecki — „Geometria 
Stanisława Grzepskiego“, Parametr. Rok 1930, 
zeszyt 3.

najdaw-

„...Nie tak u Graeków bywało za dawnych 
czasów: wiele Ich y wielkich ludzi z wielki
mi rozumy bawili sye tą Nauką...“

I powołując się na działalność Archimede- 
sa oraz osiągnięcia astronomii. Grzepski mó
wi:

„Tego wszytkiego oni mądrzy ludzie przez 
Geometr. dochodzili, nad którą nlemasz pew- 
nieyszey, nleomylnieyszey Nauki.“

.czwóra ośm uczyni trzedzieści i dwa“, 

.pięciora dziesięć uczyni pięćdziesiąt“, 
,trośa ośm uczyni dwadzieścia i cztery", 
.dziesięciora dziesięć uczyni sto“ itd.

O oryginalnej i pięknej polszczyzn ie ma
tematycznej XVI wieku i o wielkiej dba
łości Grzepskiego o jasny i zrozumiały wy
kład świadczy jego opis konstrukcji kre
ślenia prostopadłej:

Stanislaw Grzepski nie tylko doceniał 
wielkie znaczenie geometrii, nie tylko bo
lał, że ludzie prości jej się nie uczą, lecz 
właśnie dla tych prostych ludzi napisał 
swoją geometrię.

„Przetói la chcąc Naród nasz ku tey tho 
Nauce pobudzić napisałem po Polsku ty 
Książki nie wielkie...

...napisałem ototy książki nie dla tych co 
nic inszego nie czynią, iedno nad księgami 
siedzą, bo ci mogą wlęcey o tym czytać ma- 
ląc dosyć ksiąg około tego po Graecku y po 
łacinie. Nie prze thy mówię pisałem ty ksią
żeczki ale prze thy, którzy dla spraw Inszych 
nie zawsze czytać mogą.“

Jakże piękne jest to, co wyżej powie
dział Grzepski! On, humanista, profesor 
Akademii Krakowskiej, myśli o kształce
niu całego narodu, o napisaniu książki dla 
ludzi prostych, którzy potrzebują nauki, 
ale łaciny i greki nie znają. Książka w ję
zyku polskim, i tyiko taka książka, jest 
przede wszystkim narodowi potrzebna!

Wszystko to, co wyżej przytoczyliśmy, 
powiedział Grzepski w przedmowie do 
Stanisława Miłoszewskiego, łowczego beł
skiego, któremu książkę dedykował. Zwra
cając się zaś następnie do czytelnika, za
chęca go do wytrwałego 
strzegą przed zrażaniem 
mi i zniechęceniem,

Sam wykład geometrii 
przez Grzepskiego w sposób jasny i przy
stępny. Dzieło Grzepskiego jest ważne ze 
względu na torowanie dróg polskiej termi
nologii matematycznej, która znajduje w 
tej książce jedno z pierwszych swoich 
ujęć, a jest lepsza od używanej w niektó
rych, nawet późniejszych książkach mate
matycznych. Mamy tu już terminy, które 
i dziś są używane, jak np. punkt, kąt, 
kwadrat, koło, kwadrat wpisany i opisa
ny, mamy jednak jeszcze i terminy łaciń-

czytania i prze- 
się trudnościa-

napisany został

„O Llnley, co lą zowlą Perpendykularem.
Ltnea perpendlcularis, albo Kathe'os, (lakom 

powiedział) lest, która przytykając do dru- 
gley Liniey, czyni dwa kąty równe. Ta linea, 
żę lest potrzebna do wielu tych rzeczy, prze
to tu naplszę naukę, lako może być uczynio
na.“

Dalej Grzepski opisuje szczegółowo kon
strukcję rysunku linii prostopadłej, za 
pomocą liniału i cyrkla, w ten sposób w 
jaki i my dzisiaj postępujemy na lekcjach 
w szkole.

5 2\rvftra 'tff/ Itiia yąibtM ti^ie 
vno^c M te v na cwc flronji.
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Książka Stanisława Grzepskiego ukaza
ła się w III .wydaniu w Warszawie w ro
ku 1929, nakładem czasopisma „Przegląd 
Mierniczy“, w odbitce fotolitograficznej. 
Ta pamiątka naszej kultury' narodowej z 
zakresu matematyki lub materiały/ infor
mujące o niej mogłyby być wykorzystane 
w pracach naszych szkolnych kółek mate
matycznych. W ten sposób młodzież uzu
pełni swoje wiadomości o epoce Odrodze
nia od strony, z której dotąd na tę epokę 
w szkole nie patrzała.

JAN SZUREK
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KAROL MARKS Rzeźba M. REDERA, naucz. Techni
kum Papierniczego we Włocławku.

Anatoliusz Jureń
Słupsk

Maksym Rylski

Przed ponaniktena
SSickiewiczes

Nie stoisz jak milczący pomnik, 
Przed oczy ludzkie wystawiony;
Tyś z nami, twórczy i ogromny, 
Dążysz w przyszłości dni natchnione.

Z Puszkinem i Szewczenką kroczysz 
1 przyszłość przewidziałeś z nimi. 
Dlatego wciąż wasz głos proroczy 
Słowami brzmi nieumilkłymi. '

Twój geniusz w łatach pełnych trudu .
Nie w strofach wciąż się rozprzestrzeniał; 
Tyś umiał i w „Trybunie ludów“
Serca narodów rozpłomieniać!

W dni owe, gdy narody świata 
Głos za pokojem swój oddają, 
Dźwięczy znów lira Twa bogata 
I Twe melodie ożywają.

Przełożył ANDRZEJ CESARZ
< / z Warszawy

Zmarszczki mówią o życiu niełatwym, 
Niespełnionych marzeniach i trudzie. 
Nie wspominasz przeszłości. Nie warto — 
Jasny świt się po nocy obudził.

Kto się w przyszłość zapatrzył, nie stanie, 
Starczy serca i woli do marszu — 
Trzeba światła. Podjęłaś kaganiec.
Nowe drogi powiodą cię naprzód.

Brzask cię witał schyloną nad książką —
Odrabiałaś młodości godziny... t
Andrzej Radek.., Janko... Byłaś siostrą, 
Byłaś matką w Antkowej rodzinie.

Będą zmarszczki na czole i troska.
Będzie radość. Posłuchaj: skrzyp pióra - 
To muzyka. Taka z serca, prosta...
W drobnej rączce serdeczny instrument.

Trzeba światła. W imię Jędrków, Antków — 
W imię czystych uśmiechów dziecięcych. 
Trzeba światła. Twych nocy i ranków 
Nieprzespanych. Potrzeba poświęceń.
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Troska o młodzież
Film szkolny czeka na awans

W dyskusji przedzjazdowej ludzie zabie
rają glos i mówią o tym, co ich najbardziej 
nurtuje, obchodzi i co chcieliby jak naj
szybciej naprawić. Niech więc wolno' mi 
będzie poruszyć sprawę, skłaniającą mnie 
do coraz częstszych refleksji, sprawę mło
dzieży.

Nie mam zamiaru mówić o tym bardzo 
ważnym i trudnym problemie „w ogóle", 
ale z punktu widzenia człowieka piszącego, 
który uważa za swój obowiązek i za swoje 
zadanie pomóc w narodowym wysiłku na 
własnym odcinku, to jest pisarskim. Bę
dzie to więc próba roztrząsania kwestii 
młodzieżowej w aspekcie ideowo-wycho- 
wawezym, jaki dla młodego człowieka ma 
książka.

„Tematyka młodzieżowa“ nie leży na 
razie w sferze moich bezpośrednich zain
teresowań warsztatowych. Ale tylko na 
razie... Myślę, że prędzej czy później będę 
pisa! dla młodzieży. Już dawno literatura 
dla młodzieży przestała być kopciuszkiem 
pisarstwa. Znane są słowa Gorkiego, że dla 
młodzieży trzeba pisać jak dla starszych, 
ale lepiej. Ale mnie osobiście idzie nie tyl
ko o książki dla młodzieży, ale też o mło
dzież.

Moje zainteresowania tematyką młodzie
żową pogłębiały się dzięki spotkaniom 
autorskim, jakie miałem z uczniami, stu
dentami, młodymi robotnikami. Potwier
dziło to we mnie przekonanie, że jest dla 
kogo i o kim pisać. Młody, chłonny czytel
nik, mówiący o sobie więcej niż o przeczy
tanej książce, mówiący przede wszystkim 
o swych przeżyciach, przemianach, uczu
ciach na tle poznanej lektury, urastał w 
moich oczach do bohatera nienapisanych 
dotąd jeszcze utworów. Iluż młodych lu
dzi. prawdziwych, wziętych z życia fabry
ki, spółdzielni, szkoły, mogłoby natchnąć 
do stworzenia pasjonującej powieści! Po
wieści, będącej nie tylko artystycznym 
przetworzeniem naszej rzeczywistości, ale 
pomocą w walce nowego ze starym.

Ale młodzież nasza nie składa się z sa
mych przodowników pracy i nauki. A 
wśród przodowników pracy i nauki daleko 
nie wszyscy mogą służyć za wzór innym. 
A piękny wzór może wielu skłonić do na
śladownictwa. Takie wzory stworzyła lite
ratura antyczna, twórczość ludowa, wybie
rająca na swych bohaterów półbogów, lu
dzi młodych, pięknych i szlachetnych. Ta
kie wzory usiłowała stworzyć literatura 
wszystkich epok, stworzyła literatura ra
dziecka, że wspomnimy Korczagina i po
staci z „Młodej Gwardii“,

Wzór przedstawiony oczom młodzieży 
może odegrać rolę drogowskazu, zawraca
jącego błądzących na właściwą drogę. Nie 
powiem chyba nic nowego, podkreślając 
znaczenie ideowo-wychowawcze lektury, 
tym bardziej zasadnicze dla nas, że świa-

Konferencja biologów z PWSP
Polska Akademia Nauk zorganizowała 

wraz z Ministerstwem Oświaty konferen
cję wykładowców zoologii i botaniki wyż
szych szkół pedagogicznych, która odbyła 
się w Krakowie w dniach 14 i 15 grudnia 
ub. roku.

W pierwszym dniu obrad referat na te
mat: „O ostrości walki ideologicznej w 
biologii“ wygłosił sekretarz II wydziału 
Polskiej Akademii Nauk prof. dr K. Pe- 
trusewicz.

Drugi referat wygłosił dr A. Dziurzyń- 
ski na temat: „Upoglądowienie nauczania 
biologii jako jeden ze środków kształtowa
nia naukowego poglądu na świat“. Refe
rat .został bogato zilustrowany pomocami 
naukowymi, wykonanymi przez profe - 
sorów, asystentów oraz studentów. Sala 
obrad była jednocześnie pomysłowo urzą
dzoną wystawą tych pomocy. Dzięki temu 
obecni mieli możność zapoznać się nie 
tylko z dorobkiem WSP w Krakowie w tej 
dziedzinie, ale jednocześnie przekonać się, 
co można zrobić własnymi siłami przy ra
cjonalnie i planowo prowadzonej akcji 
zdobywania pomocy naukowych,

K.

StrigjjkowsStS
domość socjalistyczna naszego- narodu do
piero się rozwija, że wiele w nas samych 
jest treści starych, przeżytych, odziedziczo
nych po dawnym świecie, że nasza mło
dzież nie żyje w odizolowaniu od złych 
wpływów.

Jasne więc, że rolę ideowo-wychowawczą 
spełnia i spełniać winna w znacznie wyż
szym stopniu niż dotąd książka. Oczywi
sta jako jeden z wielu środków. Nie mam 
wcale ambicji zawężać całej pracy wycho
wawczej do pisania i czytania pięknych 
i budujących powieści... Nie mam też pra
wa występowania w roli pedagoga „w ogó
le“, gdyż nie znam się dostatecznie na tym 
całym kompleksie środków, jakie stosują 
organizacje powołane do wychowywania 
młodzieży. Myślę jednak, że organizacje te 
nie znalazły dotychczas form wychowaw
czych najodpowiedniejszych, najcelowszych 
z jednej strony, a z drugiej strony za ma
ły położono nacisk na stronę ideowo-wy- 
chowawczą. Tow/ Pilawka, przewodniczą
cy ZG ZMP. przemawiając na IX Plenum, 
mówił przede wszystkim o konieczności 
aktywizacji młodzieży w kierunku produk
cyjnym. Jest to bezsprzecznie słuszne i po
trzebne. Ale to nie wystarcza. Problemom 
ideowo-wychowawczym tow. Pilawka po
święcił dwa zdania. Patos pracy może roz
palić duszę młodzieńca. Ale samym pod
noszeniem kwalifikacji trudno wzbudzić 
entuzjazm. A młody człowiek nie może żyć 
bez atmosfery entuzjazmu. Inaczej na
stępuje przedwczesny uwiąd psychiczny. 
Bez wysokiej temperatury ideowej, do któ
rej utrzymania powołany jest przede wszy
stkim ZMP. młody chłopiec czy dziewczy
na może ulec ciężkiej chorobie, jaką jest j 
pustka i nuda. Wiele chuligaństwa i pijań- ! 
stwa ma. właśnie w nudzie i pustce swe 
źródło. Młody człowiek musi pałać żądzą 
dokonania czegoś niezwykłego, pięknego, 
gdyż czuje się wybrańcem losu, który pa
sował go na bohatera. To nie szkodzi, że 
w życiu jest mniej bohaterów niż w ma
rzeniach. Idzie o samo dążenie do bohater
stwa, dające poczucie pełni życia, wielkości 
i piękna naszej epoki. A jakiż czas, jeśli nie 
nasz, da je młodzieży najwięcej szans do 
bohaterstwa, do wyżycia się nie w marze
niach, ale w czynie? Kiedyż w naszej hi
storii młodzież miała tyle możliwości skie
rowania swego entuzjazmu i zapału w stro
nę najwyższych celów?

(Rysunek wykonała kol. ZUZANNA SZUMOREK r Grodziska Maz.)
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Prosimy czytelników o nadesłanie projektu podpisu pod ten rysunek. Za 
najdowcipniejszy podpis zostanie przyznana nagroda w wysokości 100 zł.

Ale tę szansę, te możliwości 1 te cele na
leży uświadomić. Nie starczą abstrakcyjne, 
choć najsłuszniejsze hasła. Należy pokazać 
to w sposób barwny, sugestywny, porywa
jący i z pasją. A do tego zdolny jest pi
sarz. Zobowiązani są do tego twórcy, czu- 
jący się współodpowiedzialnymi za los 
młodzieży. Współodpowiedzialni za los ty
sięcy młodzieży uczącej się i pracującej, 
pełnej żaru i wiary w doniosłość swego co
dziennego trudu, pragnącej ujrzeć siebie w 
obrazie bohatera naszych czasów, pragną-, 
cej zrozumieć i zgłębić wielkość naszych 
dni i celów. Ale współodpowiedzialni rów
nież za chuligana w tramwaju, za pijane
go młodzieńca na ulicy, za bumelanta w 
fabryce.

Literatura jest tylko jednym z elemen
tów kształtujących duszę człowieka. Ale 
jest ona środkiem w wielu wypadkach nie
zastąpionym. Tam, gdzie nie dotrze rodzi- . 
na (nie zawsze wpływ jej jest odpowiedni), 
tam, gdzie nie dotrze szkoła i organizacja 
młodzieżowa, tam w intymnym sam na 
sam może przemówić książka, która po- 
każe, jaka jest droga do zwycięstwa po
przez walkę, ból, załamania, cierpienia 
i ofiary.

Zdaję sobie sprawę, że książka nie po
trafi zastąpić ani ZMP, ani szkoły, może 
jednak bardzo wydatnie pomóc im w pra
cy. Pisarz nie ma różdżki czarodziejskiej,, 
która jednym uderzeniem usunęłaby bo
lączki. jakie nas trapią; do tego potrzebny 
jest systematyczny, długofalowy wysiłek. 
Samo pojawienie się dwudziestu nawel 
świetnych powieści dla młodzieży nie zli
kwiduje zepsucia, pijaństwa ani chuligań
stwa. W rękach mądrych wychowawców 
jednak stać się óne mogą doskonałym środ
kiem budzenia zainteresowań, kształcenia 
duszy, charakteru, umacniania kośćca ide
owego i moralnego młodzieży.

Jaki wniosek wysnułem ja sam z wła
snej troski o młodzież, powiedziałem od 
razu na początku niniejszej wypowiedzi 
w dyskusji przedzjazdowej. Powiedziałem I 
mianowicie, że prędzej czy później napi- I 
szę książkę dla młodzieży i o młodzieży. I 
Jestem pewny, że troska o młodzież nie da 
wielu polskim literatom spokoju, póki nie 
powstaną utwory, które zapełnią istnieją
cą lukę. Na te utwory czeka młodzież, cze- I 
kają wychowawcy, czekają organizacje , 
młodzieżowe.

(Przedruk z „Trybuny Ludu“ nr 17)

W dziedzinie produkcji filmów szkolnych 
Polska znajduje się obecnie na jednym 
z ostatnich miejsc wśród krajów demo
kracji ludowej.

Początki zapowiadały się dobrze. Już 13 
listopada 1945 roku uchwałą Krajowej Ra
dy Narodowej powołany został Instytut 
Filmowy który m. in. zajął się sprawą fil
mu szkolnego. Szybko uruchomiono pro
dukcję.! niebawem do dyspozycji nauczy
cieli oddano pierwsze polskie filmy szkol
ne.

Po 8 latach nasz dorobek w tym zakre
sie nie przekracza 215 tytułów, Podczas 
gdy np. w NRD produkuje się dla celów 
oświatowych rocznie 120 filmów, produk
cja naszej Wytwórni Filmów Oświatowych 
za rok ubiegły wynosi 10 filmów szkol
nych, 17 filmów popularnonaukowych, 26 
filmów instruktażowych (głównie dla prze
mysłu).

Ani jeden z filmów oświatowych wypro
dukowanych w 1953 r. nie wszedł w bie
żącym roku do szkół. Jest to wynikiem 
trudnych do zrozumienia braków organi
zacyjnych w tej dziedzinie.

Również dobór tematyki I opracowanie 
niektórych filmów budzi zastrzeżenia pod 
względem przydatności ich dla potrzeb

Czy to pedagogiczne?
Niedawno byłem z dziećmi mojej kla

sy czwartej na filmie oświatowym 
pt. „Zaskroniec“, łączącym się tematycz
nie z programem biologii na klasę IV. 
Film ten niemile zaskoczył widzów obra
zami budzącymi odrazę i wstręt.

Oto pierwszy obraz pokazuje, jak wąż- 
zaskroniec pożera żabę w tempie dosta
tecznie powolnym, pozwalającym na do
kładne zaobserwowanie szczegółów. Mia
nowicie widzimy wyraźnie, jak połowa 
ciała żaby (zaczynając od głowy) znajdu
je się już w paszczy zaskrońca, a z resztą 
mocuje się on ciężko nie mogąc sobie dać 
rady z trzepocącymi się żabimi nogami. 
Nareszcie... wciągnął ciało żywej żaby w 
siebie.

Obraz drugi — to polowanie na żabę. 
Film „uczy“ dokładnie, jak fachowo robi 
to bestia zwierzęca w postaci zaskrońca. 
Budzi to pewne analogie z bestialstwem 
obozowych hitlerowców. Żaba, śmiertelnie 
przelękła i bezbronna, wyczynia pełne 
grozy niesamowite ruchy, gdy tymczasem 
wąź-zaskroniec wcale się nie śpieszy z po
łykaniem jej na żywo (podobnie. jak w 
pierwszym obrazie). — Niesamowita ma
kabra! — Jedna, z uczennic kl. IV powie
działa o tym filmie, że jej się bardzo nie 
podobał, że był straszny i że ją jeszcze 
boli głowa.

Fiim dla klasy IV szkoły podstawowej 
(dla dzieci 9 — 10-letnich) o takim ujęciu 
może skłaniać dzieci do dręczenia zwie
rząt. Jego wyświetlanie jest niedopuszczal
nym błędem pedagogicznym.

FR. UROCZYŃSKI
naucz, biologii w Sosnowcu

Radziecki Instytut Zabawki
Przed 19 laty decyzją rządu radzieckie- i 

go powołany został do życia w mieście Za- i 
gorsku (położonym o 80 km od Moskwy) 
Naukowo-badawczy Instytut Zabawki. Do 
dnia dzisiejszego instytucja ta jest jedyną 
w swoim rodzaju: drugiej takiej nie ma w 
żadnym kraju. Jedynie w ZSRR, gdzie 
wychowanie młodego pokolenia jest zada
niom państwowym i sprawą ogólnonaro
dową, powstała i została wcielona w ży
cie idea organizacji ośrodka rozstrzyga
jącego problemy wytwarzania nowych za
bawek. Instytut opracowuje wzorce za
bawek uzasadnione pod względem peda

szkolnych. Dopiero od bardzo niedawna In
stytut Pedagogiki zgłasza Wytwórni tema
tykę filmów szkolnych, ale konsultacja pe
dagogiczna i dydaktyczna w toku pro
dukcji jest niedostateczna, nie zapobiega 
popełnianiu zasadniczych błędów. W rze
czywistości jest taki stan paradoksalny, iż 
Wytwórnia Filmów Oświatowych „wyrę
cza“, jak umie, Ministerstwo Oświaty w 
inicjatywie z zakresu filmu szkolnego.

Nie widzi się konsekwentnej linii postę
powania przy rozprowadzaniu filmów 
oświatowych. Brak wyraźnie określonej 
pozycji filmu szkolnego w całokształcie 
środków nauczania powoduje, iż film 
szkolny jest traktowany raczej jako... to
war niż pomoc szkolna. Do chwili obec
nej nie ma instrukcji Ministerstwa Oświa
ty o stosowaniu filmu w nauczaniu szkol
nym. Wyświetlenie, filmu w szkole jest 
przede wszystkim wynikiem... przedsiębior
czości aparatu rozprowadzania filmów w 
Centralnym Urzędzie Kinematografii, szu
kającego , rynków zbytu" dla produkcji 
Wytwórni Filmów Oświatowych.

Sprawa ta Wymaga przedyskutowania, 
gdyż około 1 000 000 uczniów korzysta co 
miesiąc z filmów w szkole. — Korzysta? 
Raczej trzeba powiedzieć: ogląda filmy, 
bowiem korzyść jest w wielu wypadkach 
problematyczna.

Cenne doświadczenia niektórych nauczy
cieli stosujących film w nauczaniu nie są 
systematycznie przekazywane W. F. O., 
która działa w oderwaniu od praktyki 
szkolnej.

Częste są natomiast odgłosy niechęci 
szkół do wprowadzania filmu w tok za
jęć. Dlaczego tak się dzieje, że film, nie
zastąpiony instrument pomocniczy w na
uczaniu, budzi w naszych szkołach tyle 
oporów i zastrzeżeń? — Nic dziwnego, sko
ro w praktyce film pojawia się nie jako 
uzupełnienie lekcji danego przedmiotu, 
lecz raczej jako rozrywka dla wielu klas 
zgromadzonych razem.

W dodatku wyświetlanie filmu obciąża 
nauczycieli przykrym obowiązkiem ściąga
nia od uczniów opłat na pokrycie kosztów 
projekcji. Choć dla wszystkich jest już 
zrozumiałe, że uczeń nie może płacić za 
korzystanie z przyrządów fizycznych, pre
paratów, map, przeźroczy, to jednak za 
film, stosowany jako pomoc szkolna, musi 
płacić. Warunkiem zniknięcia tego para
doksu jest wyposażenie szkół w aparaty 
projekcyjne wąskotaśmowe i wyszkolenie 
nauczycieli w ich obsłudze, tak jak to już 
zrobił Centralny Urząd Szkolenia Zawo
dowego.

Dla zebrania niezbędnych w pracy 
W. F. O. doświadczeń nauczycieli koniecz
na jest najprostsza choćby sprawozdaw
czość o stosowaniu filmów w szkole. 
Dzięki temu można by stale podnosić ja

gogicznym i sprawdzone w praktyce wy
chowawczej.

Nie jest rzeczą przypadku, że Instytut 
Zabawki został zorganizowany w Zagorsku, 
starożytnym rosyjskim mieście, które by
ło od prawie 400 lat słynnym ośrodkiem 
przemysłu, zabawkarskiego. Siergijewskie 
(jak je wówczas nazywano od nazwy sier- 
gijewskiej osady) konie, lalki, zwierzęta z 
drzewa i masy papierowej były rozpow
szechnione w całej Rosji, a nawet poza 
jej granicami. Na zagranicznych wysta
wach i targach międzynarodowych wywo
ływały one podziw nie tylko swoją pomy

kość filmów szkolnych, a także ulepszyć 
metody ich wykorzystywania w pracy 
szkolnej..

By zapewnić filmowi oświatowemu roz
wój, nie wystarczy pokonać trudności orga
nizacyjne lub wyliczyć najbardziej pożą
dane tematy. Tu konieczne jest gruntowne 
przemyślenie samej treści filmów, ich sen
su pedagogicznego. W artykule niniejszym 
nie omawiamy tego zagadnienia, sądząc, że 
potrzebny tu jest najszerszy współudział 
nauczycieli, którzy na podstawie swej 
praktyki zarówno wskaża dotychczasowe 
błędy pedagogiczne i pomogą je przezwy
ciężyć, jak wystąpią z twórczą inicjatywą. 
(Tym razem zamieszczamy obok dwie cha
rakterystyczne wypowiedzi nauczycieli na 
temat filmów oświatowych — przyp. Red.).

Sprawa filmu szkolnego powinna wresz
cie ruszyć z miejsca i znaleźć swe właści
we rozwiązanie. Zarówno w szkolnictwie 
zawodowym, jak i w przemyśle — naucza
nie, szkolenie bez pomocy filmu uznawane 
jest za niepełne. Film instruktażowy zna
lazł tam już całkowite zrozumienie i sze
rokie poparcie czynników kierowniczych, 
a praktyka wykazała w pełni słuszność 
takiego stanowiska. Jedynie w szkolnictwie 
ogólnokształcącym film nie zajął właści
wej pozycji. O zmianę teśo nienormalnego 
i szkodliwego stanu rzeczy trzeba podjąć 
ostrą walkę.

STANISLAW GRZELECKI

Tematów nie brak
Zespół Międzyszkolny Polonistów w 

Szczecinie w toku dyskusji doszedł do 
wniosku, że dla upoglądowienia nauczania 
jęz. polskiego duże znaczenie mógłby mieć 
odpowiedni film oświatowy. Niestety, jak 
stwierdzono, wśród filmów oświatowych, 
które były wyświetlane w szkołach, brak 
jest filmów dostosowanych do potrzeb na
uki języka polskiego. Wobec tego zebrani 
uważają za konieczne uwzględnienie w 
dalszej produkcji filmów oświatowych tak
że tematyki polonistycznej i proponują na
stępujące tematy:

1. Rozwój druku i książki, w ujęciu fa
bularnym,

2. .Filmy obrazujące życie, obyczaje 
i pracę różnych warstw społecznych w 
różnych okresach historyczno-kulturalnych 
(Odrodzenie, Oświecenie). Filmy te mo
głyby być pomyślane jako obrazy ukazu
jące rozwój społeczeństw: np. od „Huty“ 
Rozdzieńskiego, poprzez pracę hutnika 
ukazaną przez Żeromskiego do fragmen
tów Nowej Huty lub od „Żeńców“ Szy- 
monowicza, poprzez obraz życia chłopa w 
ujęciu Kraszewskiego, Wasilewskiej — do 
wsi współczesnej.

Międzyszkolny Zespól Polonistów 
w Szczecinie

słowością, ale także znakomitym wykona
niem. Doświadczenie zagórskich zabawka- 
rzy wiele pomogło przy organizacji Insty
tutu.

W olbrzymim gmachu Instytutu mieszczą 
się gabinety pracowników naukowych, la- 

I boratoria, wydział pedagogiczny, war- 
; sztaty, sala do demonstrowania, a także 
| muzeum i technikum zabawki. I wszędzie, 
w gabinetach, laboratoriach i warszta
tach, wre praca nad stworzeniem nowych, 
oryginalnych wzorców zabawek z drzewa, 
metalu, gumy oraz drzewnej i papierowej 
masy.

Mlat&räaltig samoksitałcenia

Walka bolszewików o oświatę w latach 1905—1917
W OGNIU rewolucji 1905 roku bolsze

wicy — zgodnie ze swym programem 
*— wyjaśniali masom, że nieodzownym 
warunkiem reformy oświaty jest obale
nie caratu drogą zbrojnego powstania.

Wiele żądań, wysuwanych wtedy na zja
zdach, wiecach i w prasie, kształtowało się 
pod wpływem propagandy partii. Domaga
no się oddania oświaty w ręce samorządu 
lokalnego, wybranego przez lud, dopusz
czenia nauczycieli do- zarządzania sprawa
mi szkolnictwa, żądano 6-letniej szkoły 
początkowej, nauczania w języku ojczy
stym, usunięcia ze szkoły nauczania reli- 
gii, polepszenia sytuacji nauczyciela pod 
względem prawnym i materialnym, współ
udziału rodziców w życiu szkoły.

Rozwinął się szeroko ruch polityczny i 
zawodowy nauczycielstwa. Już przedtem 
bolszewicy starali się wciągnąć w swe 
szeregi demokratycznie usposobionych in
teligentów, zwłaszcza nauczycieli, by poma
gali szerzyć oświatę wśród mas pracują
cych, by przyczyniali się do wzrostu socja
listycznej świadomości. Szczególną wagę 
miałby tu udział rozrzuconej po całej Ro
sji 80-tysięcznej armii nauczycieli ludo
wych, którzy bezpośrednio stykając się z 
chłopami mogli umacniać sojusz robotni
czo - chłopski.

Nie było też przypadkiem, że pierwszy 
numer „Iskry“ zajął się obszernie zagad- j 
nieniem nauczycielstwa ludowego, wzy-I 
wając je do aktywnego udziału w walce 
z caratem. „Iskra“ wracała często do tego 
tematu, m. in. radząc komitetom partyj
nym wstępować w ślady komitetu z Niż
nego Nowogrodu i zwracać się z odezwami 
do nauczycieli o porzucenie liberalnych 
złudzeń, o bezpośrednie uczestnictwo w 
szeregach socjaldemokratycznych. Podob
nie zwróciły się do nauczycieli komitety 
moskiewski i woroneski.

Kontakt między partią a nauczyciel
stwem rozszerzył się znacznie w czasie re
wolucji. Wiele tysięcy nauczycieli brało 
udział w strajkach, demonstracjach, na
wet w powstaniu zbrojnym. .

Powstały na wiosnę 1905 r. nielegalny. 
Wszechrosyjski Związek Nauczycieli ii 
Działaczy Oświatowych znalazł się pod j 
wpływem kadetów i eserowców. Jednak i 
bolszewicy walczyli coraz skuteczniej o to,'

by go wydrzeć spod tych wpływów, by 
stał się on związkiem zawodowym klaso
wym, nie podporządkowanym partiom u- 
godowym, by w miarę coraz lepszego wy
konywania swych zadań mógł stanąć zde
cydowanie na platformie rewolucyjnej 
walki.

Skoro już przed rewolucją dochodziło do 
wrzenia, a nawet do strajków wśród ucz
niów’ szkół zawodowych i średnich ogólno
kształcących, jeżeli już wtedy zaznaczyło 
się dość szeroko bezpośrednie i pośrednie 
oddziaływanie partii na nich, to podczas 
rewolucji 1905 r. wpływ ten przyjmuje nie
jednokrotnie imponujące rozmiary. Wiele 
lokalnych komitetów socjaldemokratycz
nych kieruje uczniami poprzez swe komór
ki, tworzone albo przy komitecie, albo w I 
szkole (m. in. w Zgierzu). Strajki szkolne 
wybuchają w związku z wielkimi ruchami 
klasy robotniczej (lutowy, październikowy 
i listopadowy). Uczniowie Petersburga, 
przerwawszy strajk, oznajmiają dyrekto
rom, że wracają do szkoły na skutek dy
rektyw Rady Delegatów Robotniczych, 
a nie — wezwania dyrektorów. W powsta
niu grudniowym biorą udział zbrojne gru
py uczniowskie, jak np. na władykaukas- 
kiej kolei. W Moskwie uczniowie szkoły 
przemysłowej zawładnęli wtedy swą uczel
nią i zorganizowali tam punkt opatrunko
wy.

Intensj’wny udział w tych walkach 
wzięła ucząca się młodzież Królestwa Pol
skiego. Szczególnie bojową postawę wyka
zała w Dąbrowie Górniczej, gdzie ex-uczeń 
Gęborek stworzył z uczniów szkoły szty- 
garskiej komitet strajkowy, który kiero
wał strajkiem powszechnym wtedy, gdy 
komitet robotniczy został aresztowany. 
Uczniowie zorganizowali potężną demon
strację, wypędzili łamistrajków z fabryk, 
a swój internat przekształcili na wspólny 
polityczny klub robotników i uczniów.

★
W LATACH 1907 — 1917 partia uczyła, 
’’ jak wykorzystać wszystkie legalne 

i nielegalne możliwości dla prawidłowego 
cofania się, gromadzenia sił do nowego na
tarcia.

W całokształcie swej działalności partia 
przypisywała nadal wielkie znaczenie od

cinkowi oświatowemu. „Prawda" pisała 
(13.VI 1913 r.J: „Wiedzieć prawdę o poło
żeniu oświaty ludowej, to prosty i aktual
ny obowiązek mas ludowych w ogóle, ro
botników zaś w szczególności“.

Bezlitosne obnażanie ohydnego oblicza 
carskiej reakcji, pokazywanie tchórzostwa 
i wspólnictwa liberalnej burżuazji w oszu
kiwaniu ludu — było wciąż najważniej
szym zadaniem. Lenin z mocą podkreślał, 
że Rosja dopóty będzie nędzarką, gdy cho
dzi o wydatki na cele oświatowe, póki lud 
nie oświeci się sam na tyle, by zrzucić 
z siebie jarzmo obszarników, bo nie ma 
bardziej zaciekłego wroga oświaty ludo
wej od carskiego rządu.

Tylko socjaldemokracja popierała żąda
nia postępowej części nauczycielstwa, tyl
ko ona walczyła nieugięcie o język ojczy
sty dla dzieci nierósyjskiego pochodzenia, 
„bo kulturalny rozwój jest niemożliwy bez 
rozwoju języka".

Bolszewicy krytykowali dyscyplinę pał
ki. która brutalizuje nie tylko wychowan
ków. ale i wychowawców, powoduje sa
mobójstwa wśród młodzieży, obniża poziom 
szkół ludowych.

„Prawda“ z ufnością zwracała się do na
uczycieli i wychowawców młodego poko
lenia: „Nauczyciele, strzeżcie naszą przy
szłość, naszą nadzieję, dajcie im na całe 
życie, szlachetność i ufność. W waszych to 
rękach, to wasz obowiązek“.

Szczególnie dużo zainteresowania oka
zała „Prawda“ I Wszechrosyjskiemu Zjaz
dowi Ludowej Oświaty, który odbył się w 
końcu grudnia 1913 r. W czasie przygoto
wań i podczas zjazdu „Prawda“ poświę
ciła mu 34 duże artykuły. „Prawda“ we
zwała wszystkie organizacje do przygoto
wania się do zjazdu, zachęcała przodują
cych nauczycieli, by wypowiadali się na 
jej lamach. „Prawda“ wzywała, by nie 
zwężać, a rozszerzać zadania zjazdu, nie 
pomniejszać, a pogłębiać jego znaczenie. 
Mimo przeszkód ze strony prezydium zjaz
du nauczyciele - bolszewicy wpływali na 
dyskusję i treść rezolucji, czym zaniepo
kojone władze carskie zjazd rozpędziły.

Wielką inicjatywę oświatową wykazał 
bakiński związek robotników naftowych, 
pozostający pod wpływem organizacji "bol

szewickiej, kierowanej przez Stalina. Wal
czył on uporczywie o zwiększenie liczby 
szkół dla dzieci pracowników naftowych. 
Jego organ „Gudok“ (10 i 17.11 1908 r.) w 
wyczerpującym artykule stawiał twardo 
żądania zawarte w programie socjaldemo
kratycznym, konkretyzując je w odniesie
niu do potrzeb lokalnych. Bardzo zna
mienne. że te żądania sięgały daleko w 
życie szkoły, dotycząc nie tylko spraw 
opieki lekarskiej i poprawy higieniczno- 
sanitarnych warunków, zakładania przed
szkoli i szeroko rozbudowanych kolonii 
letnich, ale również — zmniejszenia licz
by uczniów w poszczególnych klasach, 
konieczności zastanowienia się nad przy
czynami masowego opuszczania lekcji.

Przygotowując się do strajku w roku 
następnym, robotnicy do platformy swych 
żądań włączyli znów sprawy szkolne. Uwa
gi te wydano następnie jako osobną bro
szurę pt. „Materiały do narady z fabry
kantami“.

★
V1LT PRZEJŚCIOWYM okresie dwuwła-

* ’ dzy, partia demaskując reakcyjny, 
antyludowy charakter stronnictw prorzą- 
dowych, wysuwa perspektywę rewolucji 
socjalistycznej, nawołuje do zdobycia wła
dzy. Partia zwalcza szeroko rozpowszech
nione, złudne nadzieje, że można w ramach 
kapitalizmu realizować prawo do nauki dla 
dzieci ludzi pracy.

Rządy burżuazyjne nic nie zrobiły w 
tym kierunku, wykręcając się obietnicami, 
każąc czekać na decyzje Konstytuanty. 
„Prawda“ wskazuje na to, że w Minister
stwie i w terenie ton nadają nadal dawni 
carscy biurokraci. Plany, programy nau
czania, treść pracy dydaktyczno - wycho
wawczej pozostał}' te same.

Ministerstwo stwarzało pozory burzliwej 
rewolucyjnej działalności, ale w istocie 
rzeczy chodziło mu tylko o oczyszczenie 
szkolnictwa z najbardziej zaśniedziałych 
nawarstwień, by lepiej dostosować je do 
obsługiwania interesów burżuazji. Odrzu
ciło nawet tak niewinną innowację, jak re
forma ortografii. Nawet kadeckie „Wiado
mości Rosyjskie" tak oceniały politykę 
oświatową własnej klasy: „Widać, że szko
ła jak była pasierbem przy starym reżi
mie, tak i pozostaje nim przy nowym“.

J. Stalin piętnował brak równoupraw
nienia narodów w dziedzinie językowej, 
wyrażony m. iń. w zezwoleniu na wprowa
dzenie języka ojczystego jedynie do szkół 
prywatnych. Konferencja wojskowych or
ganizacji partii (lipiec 1917 r.) ostro potę
piła upośledzenie Ukraińców, widoczne w 
tym, że zezwolono na założenie jedynie 
dwóch gimnazjów dla kilkudziesięciomilio- 
nowego narodu. Bolszewicy odrzucali na
cjonalistyczną antyludową koncepcję auto
nomii kulturalno - narodowej, która od
dawała szkolnictwo pod opiekę tzw. sej
mów narodowych, tzn. pod kuratelę bur
żuazji. Wybitni oświatowcy bolszewiccy 
(Krupska, Łunaczarski) działali w organi
zacjach nauczycielskich, w Państwowej 
Radzie dla spraw oświaty i innych insty
tucjach — demaskując blichtr przyrzeczeń 
kontrrewolucyjnego ruchu, popularyzując 
radykalny program oświatowy partii. Prze
ciwstawili się oni udziałowi młodzieży w 
demonstracjach prorządowych i wykorzy
stywaniu skautingu przez kontrrewolucyj
ne partie dla deprawowania młodzieży.

O zadaniach przyszłej szkoły socjalistycz
nej najwięcej pisze N. Krupska, która już 
przed rewolucją, w przewidywaniu ry
chłego przewrotu, studiowała wyczerpują
co zagadnienia wychowania.

Lenin w kwietniu — maju 1917 r. opra
cował „Materiały dla rewizji programu 
partyjnego“, opublikowane w czerwcu. Idą 
one już znacznie dalej niż program z 1903, 
gdyż nastawione są na przewrót socjali
styczny. Lenin wysunął hasła: pełnej 
świeckości szkoły, zapewnienia wszystkim 
dzieciom wyżywienia, odzieży i podręczni
ków na koszt państwa, przekazania szkol
nictwa w ręce demokratycznych organów 
lokalnego samorządu oraz prawa wyboru 
i odwoływania nauczycieli przez lud.

Może jednak najbardziej dobitnym zna
mieniem czasu, świadczącym o przygoto
wywaniu się partii do roli gospodarza i 
kierownika nawy państwowej było to, że 
„Materiały“ mówią o bezpłatnym i obo
wiązkowym, ogólnym i politechnicznym 
(zaznajamiającym w teorii i praktyce ze 
wszystkimi głównymi gałęziami produkcji) 
wykształceniu wszystkich dzieci obojga 
płci do lat 16 i o ścisłej więzi nauczania 
z dziecięcą pracą społecznie produkcyjną.

KAZIMIERZ MARIAŃSKI

Proces ten nie jest łatwy, gdyż społe
czeństwo radzieckie ma pod tym względem 
duże wymagania. Po zaprojektowaniu 
wzorzec zabawki rozpatrywany jest w 
szkicach, modelach i technicznych rysun
kach przez komisję roboczą, a następnie 
przez artystyczno-techniczną radę Instytu
tu. W skład tej rady wchodzą pedagodzy, 
artyści, technolodzy, majstrowie. Wzorce 
zabawek są następnie zatwierdzane przez 
artystyczno-fechniczną radę przy Minister
stwie Oświaty RFSRR. Każda nowa zabaw, 
ka jest rozpatrywana przede wszystkim 
z pedagogicznego punktu widzenia: jaką ro- 

i lę w wychowaniu dziecka powinna ona 
spełnić, co pozytywnego wniesie do jego 
życia i czym wzbogaci umysł dziecka.

Najbardziej interesującym miejscem dla 
osób zwiedzających Instytut jest sala do 
demonstrowania, w której zgromadzono 
większość wzorcowych zabawek wytworzo
nych w ciągu ostatnich lat.

Dzieciom, które się tu znajdą, dosłownie 
. goreją oczy: czegóż bowiem tu nie ma! Na 
i półkach, stołach, a nawet po prostu na 
podłodze stoją lalki — od najmniejszych do 
największych, równych wielkością dziecku 
— zwierzęta, ptaki. Jakież tu maszy
ny, samochody, kombajny, samoloty itp. 
A wszystko to rusza się, huczy, zupełnie 
jak prawdziwe.

Każda zabawka odzwierciedla troskę lu
dzi radzieckich o wychowanie dzieci w dii- 

| chu umiłowania pracy, o przygotowanie ich 
| do pokojowej, twórczej działalności. Rze- 
j czywistość warunkuje życie i bytowanie 
radzieckiego dziecka, jego zainteresowania 
i zabawy. W zabawkach odzwierciedla się 
heroika pracy, tworzenie nowego. Wytwa
rza się coraz więcej zabawek do gier ze
społowych. takich jak „nasz kołchoz“, auto- 
garaż, kolej żelazna i inne. Gry te kształ
cą w dzieciach poczucie koleżeństwa, łą
czą je w kolektyw. Ważne jest, by dzieci 
bawiąc się, zaznajamiały się jednocześnie 
z najbardziej nowoczesną techniką

W ostatnich latach Instytut wzmocnił 
i więź ze spółdzielniami pracy i zjednocze
niami przemysłowymi krajów, obwodów 
i republik. Rozsyła on wiele wzorców no
wych zabawek, deleguje instruktorów w 
celu wprowadzenia tych wzorców do pro
dukcji. Przy Instytucie prowadzone są re
gularnie krótkoterminowe kursy, na które 
są zapraszani majstrowie zabawkarstwa ze 
wszystkich stron Związku Radzieckiego.

W ciągu ostatniego tylko półrocza Insty
tut wysłał 138 nowych wzorców.

N. ANKIN
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^WAŁCt O WYNIKI NAUCZANIA I WYCHOWANIA

Kształtujemy światopogląd młodzieży
Od dłuższego już czasu, a szczególnie od 

ostatnich kopferencji sierpniowych, wszyst
kich nauczycieli nurtuje pytanie: jak na
leży organizować proces nauczania, aby 
w stopniu maksymalnie możliwym wyko
rzystać materiał programowy z poszczegól
nych przedmiotów do kształtowania nau
kowego poglądu na świat u naszych ucz
niów. W artykule tym spróbuję podzielić 
się doświadczeniami, jakie przy realizacji 
tych zadań zdobył zespół nauczycielski 
Szkoły 11-letniej TPD im. Marchlewskiego 
w Mińsku Mazowieckim.

Zadanie swoje zrozumieliśmy w ten spo
sób: nie ucząc w sposób systematyczny teo
retycznych założeń filozofii marksistow
skiej — której jako całkowitego, zamknię
tego systemu prawd nie ma w programie 
szkoły podstawowej ani średniej — nie 
używając (na poziomie nauczania podsta
wowego) terminów filozoficznych, ani nie 
formułując praw dialektyki i zasad mate
rializmu, staramy się wytworzyć w mło
dzieży nawyk dialektycznego myślenia.

■ Zmierzamy do tego, aby ukształtować w 
niej silne, oparte na wiedzy marksistow
skiej przekonania, aby jej stosunek do ota
czającej rzeczywistości był materialistycz- 
ny, aby za swrój główny cel w życiu mło
dzież uznała walkę o socjalizm w swojej 
ojczyźnie i na całym świecie, aby wierzyła 
w zwycięstwo idei socjalistycznych i w ich 
imię była gotowa ponieść największe tru
dy i ofiary.

*

Jedną z podstawowych cech światopo
glądu naukowego jest nieuznawanie do
gmatu, lecz krytyczny stosunek do każde
go sądu. Same programy nauczania zbudo
wane są tak, by wiedza zdobywana przez 
uczniów oparta była na głębokim zrozu
mieniu faktów i związków zachodzących 
między zjawiskami. Od nauczyciela jednak 
zależy, czy ta intencja programów naucza
nia zostanie wcielona w życie. Obowiąz
kiem nauczyciela jest opierać każde nowo- 
wprowadzone twierdzenie naukowe na nie
zbitych dowodach. Pamiętając o koniecz
ności dostosowywania dowodów do wieku 
i możliwości ucznia, będziemy w klasach 
podstawowych głównie odwoływali się do 
bezpośrednio sprawdzalnych doświadczeń. 
W klasach zaś licealnych częściej będziemy 
zużytkowywali umiejętność myślenia ab
strakcyjnego, posługiwania się dowodze
niem logicznym, aczkolwiek i na tym szcze
blu nie należy rezygnować z dowodów em
pirycznych.

Nie wolno przyjąć ani jednej odpowie
dzi ucznia bez postawienia dodatkowego 
pytania: „dlaczego?“. Oczywiście nie cho
dzi tu o pytanie o charakterze czysto in
formacyjnym, erudycyjnym, lecz głównie 
o takie pytanie „dlaczego“, które zmusza 
ucznia do krytycznego zastanowienia się. do 
samodzielnego szukania przyczyn i związ
ków między zjawiskami. Np. „dlaczego sa
dzenie leśnych pasów ochronnych zmieni 
klimat na pustynnych obecnie terenach 
ZSRR?“ lub „dlaczego uważamy, że wyrok 
Bolesława Śmiałego na biskupa Stanisława 
Szczepanowskiego był słuszny?“ Pytania 
tego typu mobilizują inteligencję ucznia 
i wdrażają do dialektycznego myślenia. Nie 
nazywając po imieniu, w klasach młod
szych, dogmatyzmu — dogmatyzmem, kry
tycyzmu — krytycyzmem, ukształtujemy 
jedną z podstawowych cech naukowego 
światopoglądu, którą jest samodzielne 
1 krytyczne myślenie.

Stosowanie leninowskiej teorii poznania 
jest drugą kardynalną zasadą nauczania, 
prowadzącą do kształtowania naukowego 
poglądu na świat. Pierwsza część tej zasa
dy — od żywego postrzegania do abstrak
cyjnego myślenia — jest cbraz bardziej 
stosowana w naszej szkole, zarówno dzię
ki stopniowemu polepszaniu się zaopatrze
nia w pomoce naukowe, jak i dzięki uświa
domieniu sobie przez nauczycieli roli po- 
glądowości w nauczaniu. Z drugą częścią 
zasady leninowskiej — od abstrakcyjnego 
myślenia do praktyki — bywa jednak w 
naszych szkołach o wiele gorzej. A prak
tyka jest nie tylko metodą utrwalenia po
znanej prawdy, lecz przede wszystkim naj
lepszym sprawdzianem prawdziwości sądu.

Na lekcjach dotychczas zbyt rzadko tak 
bywa. Przeprowadzamy doświadczenia 
wprowadzając nowe prawdy (poprzez ży
we postrzeganie), przeprowadzamy do
świadczenia utrwalające poznane prawdy, 
za mało jednak posługujemy się doświad
czeniem dla sprawdzenia prawdziwości na
szego sądu. A bardzo łatwo je zastosować. 
Dla przykładu:

Zaznajamiając uczniów kl. VII z właści
wościami pryzmatu, zada jemy pytanie: ja
kiemu przemieszczeniu ulegnie pozorny ob
raz przedmiotu, jeśli będziemy go oglądać 
(przedmiot) przez pryzmat skierowany kra
wędzią łamiącą do góry lub na dół? Po 
otrzymaniu odpowiedzi, do której uczeń 
doszedł drogą abstrakcyjnego myślenia, 
sprawdzimy doświadczalnie, czy te przewi
dywania potwierdza praktyka.

Przy tego rodzaju postępowaniu częściej 
będą zdarzały się takie wypadki, jakie się 
u nas już zdarzają: do nauczyciela fizyki 
przychodzą dwaj uczniowie z kl. XI i pro
szą o klucze do pracowni fizycznej. Pra
cownia jest im potrzebna do rozstrzygnię
cia sporu. Przy rozwiązywaniu zadania na 
obliczenie natężenia prądu elektrycznego 
płynącego w obwodzie otrzymali różne wy- 
niki. Dyskusja teoretyczna nie przekonała 
żadnego z nich. Idą do pracowni, aby do
świadczalnie sprawdzić, kto z nich ma ra
cję. Jeżeli takie zjawiska w szkołach sta
ną się regułą, to nie formułując uczniom 
leninowskiej teorii poznania, wyrobimy w 
nich umiejętność stosowania jej w życiu.

Źródłem wiadomości o świecie jest i mo
że być sam świat. Tylko rzeczywistość mo
że dostarczyć pierwszych postrzeżeń będą
cych podstawą dla budowy skomplikowa
nych gmachów nauki teoretycznej. Otóż 
„rzeczywistość“ jest, niestety, w szkole 
zbyt często zamykana w sali lekcyjnej. 
Lekcją poglądową nazywamy najczęściej 
lekcję opartą na pomocach naukowych. 
Poglądowości nie można jednak ograniczać 
tylko do stosowania szkolnyćh pomocy 
naukowych, sięgnąć trzeba przede wszyst
kim do obserwacji żywej przyrody oraz do 
obserwacji zjawisk społecznych. Tylko ten 
nauczyciel, który wyczerpuje wszystkie 
środki upoglądowienia procesu nauczania, 
może liczyć na dobre rezultaty w ugrunto
waniu naukowego poglądu na świat u mło
dzieży.

Warto zwrócić uwagę na pewien błąd, 
który popełnialiśmy dotychczas. Pomocy 
naukowych używaliśmy podczas nowej lek
cji przy wprowadzaniu nowych pojęć, na
tomiast przy egzekwowaniu wiadomości 
prawie nigdy nie posługiwaliśmy się już 
pomocami. Obecnie jest inaczej. Podczas 
tzw. „powtórek“ nagromadzone są w sali 
lekcyjnej wszystkie pomoce dotyczące pow
tarzanego materiału. Uczeń odpowiadając 
z dawniej przerobionego materiału demon
struje podczas odpowiedzi tak samo, jak 
demonstrował poprzednio nauczyciel.

Z poglądowóścią wiąże się też "zagadnie
nie produkcji pomocy naukowych. Prawie 
każdą lekcję analizujemy zadając sobie py
tanie: czy można było wykonać jakąś po
moc naukową w' związku z przerobionym 
zagadnieniem i czy ta możliwość została 
wykorzystana?

Ujmowanie zjawisk przez nauczyciela 
w ich historycznym rozwoju jest następ
nym warunkiem kształtowania naukowe
go poglądu na świat. Dlatego też staramy 
się zagadnienia objęte programem ujmo
wać w ich rozwoju oraz ujawniać dzieje 
nauki i odkryć, które doprowadziły do po
znania głoszonej przez nas prawdy. Wiele 
braków mają jeszcze pod tym względem 
nasze programy. Gdyby nauczyciel nie 
wzbogacał danymi historycznymi progra
mu astronomii w kl. XI. to śmiem twier
dzić, że maturzysta nie tylko nie umiałby 
widzieć astronomii w jej rozwoju, lecz nie 
byłby nawet w stanie ocenić wielkości Ko
pernika na tle jego epoki. Wielką rolę ma 
tu do spełnienia literatura popularnonau
kowa. która pomaga nauczycielowi i przy
gotowuje ucznia do widzenia prawd nau
kowych w ich rozwoju i w nieustannej 
walce z fałszywymi teoriami.

Historyczne ujmowanie zjawisk, przed
stawianie dróg i bezdroży myśli ludzkiej 
szukającej prawdy o świecie i społeczeń

stwie. umożliwi nam wytworzenie w mło
dzieży głębokiej, niezachwianej pewności, 
że prawdą naukową może być tylko praw
da materialisłyczna, że poza materializmem 
nie może być w ogóle mowy o naukowym 
poznawaniu i tłumaczeniu zjawisk oraz 
że wszelkie odmiany idealizmu wcześniej 
czy później muszą doprowadzić na manow
ce fideizmu, sceptycyzmu i bezpłodnego 
agnostycyzmu.

Nie wolno nam zapominać o dokładno
ści terminologii i ścisłości wyrażania my
śli podczas wykładu. Szkoła, która dawniej 
wychowywała nas. nauczycieli (szczególnie 
starszych), była szkołą hołdującą teleologii. 
Zamiast kształtować twórczy, aktywny sto
sunek do przyrody i chęć przeobrażania 
jej, usiłowano wyrobić w nas postawę bez
myślnie aprobującą istniejący porządek 
świata, jako rzekomo porządek celowy — 
..zarządzony przez doskonałego stwórcę“. 
Nic też dziwnego, że jeszcze i dziś można 
na lekcjach słyszeć tego rodzaju „nauki“: 
„kwiat ma piękne barwy po to, by motyl 
chętnie siadał na nim i w ten sposób przy
czyniał się do zapylenia“ albo „kaktus ma 
długie korzenie po to, by mógł sięgać do 
wilgoci znajdującej się w terenach pustyn
nych na dużej głębokości“.

Sądzę, że nie ma potrzeby zbyt wiele 
wyjaśniać, jak dalekie od naukowego po
glądu na świat są tego rodzaju twierdze
nia. Przecież tam. gdzie obecnie rosną tyl
ko kaktusy, rosły kiedyś i inne rośliny. 
Zmiana warunków glebowych stała się 
przyczyną tego, że tylko roślinność, która 
potrafiła się do tych nowych warunków 
przystosować, mogła się dalej rozwijać: 
inne rośliny ulegały stopniowej degeneracji 
i w końcu zanikowi.

Takie pseudonaukowe twierdzenia gro
żą nie tylko biologowi, ale i innym nau
czycielom. I fizyk nieraz mówi o tym, jak 
„materia przeobraziła się w energię“ lub 
odwrotnie. Błąd polega na tym, że nauczy
ciel, przyzwyczajony do nazywania „matę- | 
rią“ substancji, odmówi! energii słusznego 
prawa do nazwy „materia“. Do poprawne
go i ścisłego wyrażania się nie przywiązu
jemy nieraz dostatecznej wagi, a tymcza- j 
sem nieścisłość sformułowań umożliwia 
przenikanie błędnych poglądów. Uważne 
studiowanie klasyków marksizmu, nieu
stanne zaznajamianie się z postępami nau
ki bardzo pomaga w skontrolowaniu sa
mego siebie pod tym względem.

Jedną z podstawowych cech myślenia 
dialektycznego jest głębokie rozumienie 
wzajemnych związków zachodzących w o- 
taczającej nas rzeczywistości. Do rozumie
nia tych związków wdrożyć winien pro
ces nauczania. Systematyzowanie zdoby

tych wiadomości jest drogą prowadzącą do 
wyrobienia tej umiejętności w uczniach. 
Zanim uczeń zrozumie świat, zdobywa on 
pod kierunkiem nauczyciela wiadomości 
o tym świecie. Dlatego też winniśmy się 
spodziewać, że w tym okresie, gdy umysł 
ucznia zajęty jest gromadzeniem coraz to 
nowych wiadomości, mogą ujść jego uwa
dze związki między zjawiskami poznawa
nymi w różnym czasie i na lekcjach róż
nych przedmiotów. By nie dopuścić do te
go wypaczenia, usiłujemy po przerobieniu 
większych partii materiału dokonać syn
tezy, w trakcie której związki wyraźnie 
wystąpią.

\ ★
Wymieniłem wyżej środki świadomie 

przez nas stosowane i prowadzące do 
kształtowania naukowego poglądu na świat 
u młodzieży w procesie nauczania. Trzeba 
jednak zaznaczyć, że aby cel ten został 
istotnie osiągnięty, muszą być spełnione 
następujące warunki:

Nie ma mowy o naukowym światopoglą
dzie, jeżeli nie bazuje on na rzetelnie u- 
gruntowanych wiadomościach o świecie. 
Dlatego wypada jeszcze raz podkreślić, że 
światopogląd jest wynikiem wiedzy, a nie 
czymś, co może wiedzę zastąpić. Nie rozu
miem też terminu: „lekcja kształtująca 
naukowy pogląd na świat“, jak i niesłuszne 
wydaje mi się ocenianie pracy nauczyciela 
pod tym względem na podstawie jednej 
zwizytowanej lekcji. Naukowy światopo
gląd kształtuje się w żmudnej, codziennej 
pracy lekcyjnej i pozalekcyjnej, a nie na 
jednej lekcji, co gorsza, nieraz robionej na 
pokaz.

Na lekcji i w całej pracy z młodzieżą 
musi przy tym panować atmosfera abso
lutnej szczerości i swobodnej dyskusji. 
Człowiek o prawdziwie naukowym świa
topoglądzie umie spokojnie wysłuchać po
glądów sprzecznych ze swoimi i cierpliwie 
dowodzić słuszności swego twierdzenia. 
Były wypadki, kiedy „nadgorliwy“ nauczy- 
ciel-materialista uważał każdy krytyczny 
głos ucznia za wrogie wystąpienie. Mimo 
najszczerszych chęci nauczyciel ten nie 
mógł kształtować naukowego światopoglą
du u swoich uczniów. Tym bardziej nie 
może tego osiągnąć nauczyciel, którego po
stępowanie i tzw. „wypowiedzi prywatne“ 
są sprzeczne z prawdą głoszoną przez nie
go na lekcjach.

W. LEWARTOWSKI
Mińsk Mazowiecki

Bilans Jednego dnia
Często słyszy się narzekania rodziców i wiedzieć na 7 pytań dotyczących ciśnienia

na przeciążanie dzieci i młodzieży lekcja
mi. I kiedy zatroskani rodzice zwracają 
się z tą sprawą do nauczycieli i wycho
wawców, słyszą niezmienną odpowiedź: 
„nic nie poradzimy, programy są przeła
dowane, musimy je przerobić, nie może
my dawać dzieciom pobieżnych wiadomo
ści, czekają egzaminy“.

To prawda, że programy nauczania są 
przeładowane materiałem, ale czy rzeczy
wiście „nic nie można poradzić“ i czy 
istotnie główną przyczyną przeciążenia 
dzieci zadaniami domowymi jest przeła
dowanie programów?

Przyjrzyjmy się temu zagadnieniu bli
żej.

W grudniu ub. roku odwiedziliśmy kil
ka szkół w Warszawie, Łowiczu i Jezior
nej, celem zbadania w kl. VI sprawy za
dawania. W Szkole Ogólnokształcącej przy 
ul. Drewnianej w Warszawie trafiliśmy na 
najtrudniejszy dzień w tygodniu (środa), 
obejmujący takie przedmioty, jak geogra
fia, rosyjski, polski, fizyka, historia, zoo
logia. Dzieci musiały na ten dzień przygo
tować następujący materiał:

Geografia — umieć pokazywać na ma
pie „podział Polski na krainy“, napisać 
streszczenie czytanki pt. „Surowce roślin
ne i zwierzęce“ (w książce około 2 str.) i 
umieć ją opowiedzieć.

Rosyjski — nauczyć się czytać opowia
dania pt.: „Sport dla mas“ (w książce 20 
wierszy) i przepisać 6 wierszy (w zeszycie 
wypadlo 14 wierszy).
x Polski — na podstawie uprzednio już 
przeczytanej i omówionej czytanki pt. 
„Wydra“ (okołó 5 str.) napisać streszcze
nie.

Fizyka — na podstawie doświadczenia 
przerobionego w klasie w związku ż te
matem „Pływanie ciał“ wykończyć 2 ry
sunki (rysunek areometru i sporządzenie 
podziałki), nauczyć się opowiadać treść 
czytanek pt.: „Żegluga“, „O polskim mo
rzu i polskiej flocie handlowej i wojen
nej“ (w książce — 2 1'2 str.)

Historia — napisać streszczenie czytan
ki „Odrodzenie we Włoszech“ (w książce 
•1 str.).

Zoologia — ustnie przygotować temat o 
musze domowej.

Obliczmy, ile to razem wyniosło. A więc: 
3 streszczenia, 1 przepisywanie, 6 ustnych 
opowiadań, wykonanie 2 rysunków i prze
czytanie, ponad 17 stron.

W szkole TPD Nr 5 w Łowiczu dzieci 
kl. VI na dzień 4.XII ub. r. (sobota) mia
ły zadane: z jęz. polskiego — powtórzyć 
do klasówki cały materiał odnoszący się 
do XVI w.; napisać 2 ćwiczenia ortogra
ficzne na o z kreską. Z geografii — na 
podstawie czytanki z książki umieć odpo-

Kogo wychowała nasza szkoła
W dyskusji, jaka się ostatnio toczy w 

prasie na temat wychowania młodzieży, w 
dyskusji ważnej i niesłychanie potrzebnej, 
nie wolno tracić z pola widzenia wielkich 
osiągnięć odrodzonej szkoły polskiej. Dzię
ki jej 9-letniej pracy i dzięki ofiarnym 
wysiłkom naszego nauczycielstwa, każde
go roku w ekonomiczne i kulturalne życie 
naszego narodu szerokim nurtem wlewa 
się fala młodych wartościowych pracow
ników. Praca tych młodych ludzi, wyro
słych w atmosferze nowej, postępowej 
szkoły, wpływa niewątpliwie nie tylko na 
przyśpieszenie tempa socjalistycznego bu
downictwa w naszej ludowej ojczyźnie, 
ale i na przebudowę człowieka, jego mo
ralności i obyczajów.

Niemal każda nasza szkoła może 
przedstawić długi spis absolwentów, któ
rzy ukończywszy naukę stali się dumą 
nie tylko tejże szkoły, ale całego społe
czeństwa. Siedzenie ich losów i dalszego 
rozwoju jest obowiązkiem i radością kie
rownictwa i całego grona nauczycielskie
go-

Nasza III Szkoła TPD w Łodzi — na 
przestrzeni 9 lat — wydała około 3Ó0 ab
solwentów. Większość z nich, prawie 90 
proc., wstąpiła na wyższe uczelnie. Nie
którzy z nich ukończyli już studia i pra- 

। cują w zawodach. Opinie o nich, jakie 
i otrzymywaliśmy z uczelni czy z zakładów 
: pracy, zawsze były dobre. Szczególnie do- 
• brą opinię naszym absolwentom wystawia
ła Politechnika Łódzka (zresztą większość 
naszych uczniów obierała studia technicz
ne), dobre wieści nadchodzą również o na
szych Wychowankach studiujących za 
granicą. Wielu uczniów poświęciło się 
pracy naukowo - badawczej, jeszcze inni 
zajęli się popularyzacją wiedzy, współpra
cując z Towarzystwem Wiedzy Powszech
nej. niektórzy pracują w aparacie partyj
nym. Właściwie żaden z naszych wycho
wanków, na przestrzeni tych 9 lat, nie 
przyniósł nam wstydu, sporo natomiast 
jest takich, z których i w szkole byliśmy 
zadowoleni i teraz możemy się nimi po
szczycić.

Dla przykładu wymienię tylko kilku 
z nich. Maciej P. był kiedyś jednym ze 
zdolniejszych uczniów. Na rozwój jego

ZMP, Stanisław W., syn średniorolnego 
chłopa z powiatu brzezińskiego — również 
postawą swoją i pracą zasłużył na wyjazd 
na zagraniczne studia: studiuje agrobiolo
gie w Charkowie.

Koło matematyczne też ma swój doro
bek. Dobrze pamiętamy naszego uzdolnio
nego ucznia Stefana P. Stefan nie tylko 
u nas był filarem koła matematycznego, 
ale natychmiast po wstąpieniu na Uniwer
sytet Łódzki przystąpił tam do organizo
wania koła matematyków. Tę atmosferę 
wspólnej pracy i doskonalenia się, która 
tak bardzo mu pomogła w szkole średniej, 
starał się przenieść do życia koleżeńskiego 
wyższej uczelni. Obecnie jako asystent 
specjalizuje się przy jednej z katedr ma
tematyki. Inni członkowie koła — To
masz P. i Janusz H. — po skończeniu stu
diów matematycznych również pracują na 
uniwersytetach jako naukowcy w zakresie 
matematyki.

Podobnie było z Heliodorem K., synem | 
małorolnego chłopa spod Lodzi. Wstąpił j 
on do naszej szkoły jako zdolny ucztyi. ale . 
nie okazujący specjalnych zainteresowań I 
w żadnym kierunku. Do zdobycia tych

atmosferycznego. Z matematyki — roz
wiązać 4 zadania ne dzielenie ułamka 
przez ułamek. Biologia — nauczyć się opo
wiadać o musze domowej.

Po podsumowaniu uzyskujemy w tej 
! klasie taki wynik: 2 ćwiczenia piśmienne 
i z ortografii, 4 zadania matematyczne, 1 
I opowiadanie, odpowiedź na 7 pytań, po- 
I wtórzenie materiału obejmującego 27 stron.
, Podobny stan stwierdziliśmy w innych 
i szkołach. Celowo wybraliśmy tzw. na j- 
| trudniejsze dni nauki, by zorientować się, 
w jakim stopniu młodzież jest w tym cza
sie przeciążona zadaniami domowymi.

Wiadomo, że rozłożenie trudnych przed
miotów równomiernie na każdy dzień w ty
godniu jest trudnym, często niewykonalnym 
zadaniem. Toteż pewne dni są przeładowa
ne, jak to stwierdziliśmy. Z tego można jed
nak znaleźć wyjście. Na dni trudne trzeba 
zadawać o wiele mniej materiału niż na 
pozostałe dni, kiedy wypadają łatwiejsze 
przedmioty. A to, niestety, nie dało się 

i zauważyć w odwiedzonych przez nas 
szkołach.

To, że szkoły dawkują prace domowe 
jednakowo na wszystkie dni tygodnia, 
wcale nie zważając, czy wypada wtedy 3 
łub 6 trudnych przedmiotów — jak to wi
dzieliśmy w szkole przy ul. Drewnianej — 
wcale nie daje gwarancji dobrej realiza
cji programów. Przeciwnie, zadanie więk
szej ilości materiału na łatwiejsze dni ka
żę przypuszczać, że materiał ten lepiej bę
dzie opanowany przez młodzież i ucznio
wi trudniej będzie wykręcić się, że nie 
zdążył przygotować lekcji. To będzie 
słuszne postawienie sprawy.

Na koniec zapytujemy: ile czasu muszą 
poświęcić na odrabianie lekcji nieszczęśni 
uczniowie kl. VI, jeżeli zadaje się im bez 
względu na rozkład lekcji — tak olbrzymią 
ilość zadań? Mniej zdolny uczeń na pew
no pobieżnie, byle jak odrabia tę pracę 

I i w końcu na wszystko macha ręką, bo 
zbyt wielki ciężar zniechęca go. Debry i 
zdolny uczeń być może podoła wszystkie
mu, ale kosztem innych spraw, ważnych 
dla wszechstronnego rozwoju dziecka, ta
kich jak wypoczynek, spacer, sport, pry
watna lektura. Nie wolno nam także za
pominać, że dziecko ma różne domowe 
i rodzinne obowiązki, które również 
kształtują jego charakter i jego stosunek 
do ludzi.

W klasach starszych, gdzie wykłada 
kilku nauczycieli, przeciążenie uczniów 
pracami domowymi wynika często z 
tego, że każdy nauczyciel zadaje tyle, 
ile sam uważa za potrzebne, nie licząc 
się z „potrzebami“ innych nauczycieli 
i całością pracy ucznia. Jest to zło, które 
ze szkół należy usunąć. Sprawę zadawa
nia trzeba regulować i to właśnie należy 
do wychowawcy klasowego. Wychowawca 
powinien badać od czasu do ćzasti, ile 
nauczyciele zadają uczniom materiału na 
trudniejsze dni i ingerować, jeśli zachodzi 
potrzeba. Na zebraniu nauczycieli uczących 
w danej klasie wychowawca powinien o- 
mówić sprawę zadawania, zwłaszcza na 
„trudny“ dzień tygodnia. Ó zjawisku prze
ciążenia młodzieży w pewnych dniach 
nadmierną ilością prac domowych z 
wszystkich przedmiotów trzeba też mó
wić na posiedzeniach rad pedagogicznych.

N. ŻEBROWSKA

Udana konferencja szkoleniowa 
przewodników drużyn harcerskich

Mimo ferii zimowych w dniu 5 i 6 stycz
nia br. w Szkole TPD przy ul. Piotr
kowskiej w Lodzi panował ruch i gwar. 
To przewodnicy drużyn harcerskich zeT 
brali się na szkolenie. W tych dniach 
zresztą niejedna szkoła gościła przewodni
ków. Na terenie całego kraju odbywało się 
szkolenie, które po raz pierwszy zorgani
zowane zostało wspólnie przez wydziały 
oświaty oraz instancje ZMP. Tematem 
styczniowego szkolenia było: „Jak druży
na harcerska powinna walczyć o lepsze 
wyniki w nauce“.

Zaraz po referacie rozpoczęła się dy
skusja. Przewodnicy z różnych szkół dzie
lili się swoimi doświadczeniami: sukcesa
mi i trudnościami, omawiali metody i for
my pracy. Podawali przykłady, jak druży
na ich walczy ze spóźnianiem poprzez sto
sowanie ciekawych i atrakcyjnych form 
współzawodnictwa. Przewodnik ze. Szkoły 
TPD nr 22 opowiedział, że w jego szkole 
codziennie przewodniczący rady zastępu 
na pierwszej lekcji składa nauczycielowi 
krótki meldunek, w formie raportu, ze 
stanu ilościowego dzieci. Wynik poszcze
gólnych klas ogłaszany jest nazajutrz, na 
apelu. Ambicją więc każdego zastępu jest, 
aby wynik był jak najlepszy. Od chwili 
wprowadzenia raportów spóźnianie zlik
widowane zostało do minimum.

W Szkole TPD nr 22 drużyna zorganizo
wała również pomoc kolegom słabszym 
w nauce. Po każdej zbiórce odbywa się 
krótki przegląd ocen harcerzy. Ci, którzy 
mają dwójki z przyczyn od siebie niezależ
nych (np. luki w materiale spowodowane 
chorobą), otrzymują pomoc. Przewodniczą
cy rady zastępu zbiera kartki z zobowią- i 
zaniami, informującymi, kto komu pomaga. 
Na następnej zbiórce kontroluje się, czy' 
zobowiązania są wykonywane.

Kol. Nowacki ze Szkoły nr 34 opowie- j 
dział, jak jego drużyna nawiązała łączność 
z drużyną wiejską w pow. łowickim, przy- i 
czyniając się w ten sposób do zbliżenia ' 
młodzieży miast i wsi. Drużyna ta jeździ I

co pewien czas do swoich kolegów ze wsi. 
Wspólnie omawiają tam różne sprawy — 
osiągnięcia i bolączki, wyniki w nauce 
poszczególnych drużyn. Po każdej takiej 
wycieczce widać poprawę w nauce słab
szych harcerzy, którym wstyd, że nie mogli 
się pochwalić wobec kolegów ze wsi do
brymi wynikami. „Zawsze bierzemy ze so
bą — mówił kol. Nowacki — różne pomoce 
naukowe, których nie ma szkoła wiejska, 
i razem przeprowadzamy doświadczenia. 
Potem następują gry i zabawy. Wreszcie, 
pełni zapału do dalszej pracy, wracamy 
do Łodzi“.

Trudno tu podać wszystkie ciekawe wy
powiedzi — a było ich wiele i świadczy
ły one, że sprawa nauki dzieci leży prze
wodnikom na sercu.

Dyskusja wykazała, że trudno jest osiąg
nąć zadowalającą frekwencję na zbiórkach 
harcerskich. Wpływa na to niewątpliwie 
fakt, że jeszcze do tej pory nie zawsze uda
wało się uczynić zbiórkę odpowiednio 
atrakcyjną. Często przemieniała się 
w nudne dublowanie lekcji lub zebranie 
z nużącym referatem. Przewodnicy rozu
mieją to i na sprawę szukania odpowied
nich form zwrócili szczególną uwagę.

Nieprzypadkowo więc całe popołudnie 
uczestnicy szkolenia poświęcili omawianiu 
przygotowania i przeprowadzania zbiórek 
tematycznych zastępu, które mają na celu 
utrwalanie i pogłębianie wiadomości z po
szczególnych prżedmiotów. Przewodnicy 
podawali przykłady takich zbiórek, a na
stępnie omawiali je. Jeden z kolegów opo
wiedział o zbiórce dla kl. VI na temat hi
storii powstania książki. Zasadnicza poga
danka na zbiórce przeplatana była poka
zem starodruków, fotografii pierwszych 
książek, wierszami na ten temat. Wreszcie 
zbiórka zakończona została wycieczką do 
drukarni.

Wiele cennych uwag wniosła przedstawi
cielka sekcji języka polskiego WODKO, po
dając szereg konkretnych przykładów 
i form przeprowadzania ciekawej, a jedno
cześnie kształcącej zbiórki z zastosowaniem

różnych rycin, portretów, zabaw' i gier. 
Przewodnicy zwrócili specjalną uwagę na 
tzw. zbiórki robocze ogniwa, które odbywa
ją się bez specjalnego uprzedniego przy
gotowania. Dużym niedociągnięciem dy
skusji było zwrócenie zbyt małej uwagi na 
zbiórki w terenie, na wycieczki.

Następnego dnia omawiane były plany 
pracy przewodników drużyn i plany dzia
łalności drużyn. Uczestnicy podkreślili, jak 
ważne jest, aby przewodnik przy układaniu 
planu uwzględniał w jak największym stop
niu inicjatywę dzieci. Harcerze powinni 
odczuwać, że plan drużyny to‘ich własny 
plan.

Po południu gi;upa uczestników samo
kształcenia podzielona została na dwa ; 
„zastępy“, które w ciągu 20 minut przy- i 
gotowały pokazowe zbiórki. Jedna z nich ' 
poświęcona była twórczości Tuwima, j 
Drugi zastęp przygotował temat „War
szawa wczoraj i dziś“. Te próbne „zbiór
ki“, zwłaszcza druga, przeprowadzone ży
wo i ciekawie, przeplatane były piosenką, 
wierszem i grą. W czasie dyskusji stwier
dzono, że gdyby wszystkie zbiórki prze
prowadzane były w takiej formie, to 
frekwencja nie nastręczałaby kłopotu.

Po krótkiej informacji dotyczącej na
stępnego szkolenia ukończono zajęcia. 
Szkolenie spełniło swoje zadanie. Pokazało 
przewodnikom, jak pracować, aby drużyna 
stała się prawdziwym pomocnikiem szko
ły w walce o wyniki w nauce. Pokazało 
w praktyce, jak prowadzić zbiórkę, aby 
osiągnąć podstawowy cel — kształcić 
i bawić.

Pełne entuzjazmu wypowiedzi o prze
biegu konferencji i zadowolone twarzeI 
uczestników świadczyły, że te dwa dni I 
szkolenia nie były dla nich stratą czasu. I 
Źle tylko, że tak wielka liczba łódzkich i 
przewodników zlekceważyła zajęcia — na : 
67 przewodników w szkoleniu wzięto udział i 
tylko 30, a więc niecałe 50 procent.

D.C. j

zdolności i bogatych zainteresowań do
skonale wpłynęła praca w kołach nauko
wych. a przede wszystkim praca w orga
nizacjach młodzieżowych i szkolnych. By! 
dobrym organizatorem samorządu szkolne
go i aktywistą ZWM. Po ukończeniu szko
ły spotkało go wyróżnienie — wyjechał 
na studia ekonomiczne do Moskwy. Obec
nie jest pracownikiem naukowym i wy
kładowcą w wyższej uczelni w Warsza
wie. Nie sprawił nam zawodu również 
Tadeusz K„ syn robotnika. W pierwszych 
latach szkolnych wiedzieliśmy, że jest to 
szczery, serdeczny, prostolinijny chłopiec, 
bardzo łubiany przez kolegów. Bardzo 
szybko przekonaliśmy się, że pod odpowie
dnim wpływem wychowawczym potrafi 
być również doskonałym organizatorem 
i bojowym zetempowcem. Praca w organi
zacji młodzieżowej — został przewodni
czącym zarządu szkolnego koła ZMP i 
członkiem Zarządu Łódzkiego ZMP — roz
winęła w nim prawdziwy talent organiza
cyjny i głębokie zainteresowania społecz
ne. Zainteresowania te zaprowadziły go, 
tak jak i Macieja, na drogę studiów eko
nomicznych. . Studiuje obecnie w Lenin
gradzie i, jak wiemy, osiąga tam bardzo 
dobre wyniki.

Nasze kola naukowe ułatwiły niejedne
mu uczniowi skrystalizowanie właści
wych jego zainteresowań, a w konsekwen
cji nawet wybór dalszych studiów. Na 
przykład Kazimierz Z., syn robotnika, ma
jący , bardzo trudne warunki materialne, 
dzięki pracy w kole biologicznym miał 
możność systematycznego i wszechstron
nego rozwijania swoich zainteresowań 
przyrodniczych. Trzeba przyznać, że nie 
szczędzi! na to nigdy ani wysiłku, ani cza
su. To on właśnie był organizatorem i du
szą koła biologicznego. Obecnie studiuje 
czwarty rok biologię w Leningradzie. Za 
każdym przyjazdem na ferie do Polski 
wpada do „starej budy“ zajrzeć, jak też 
pracuje „jego“ kolo i porozmawiać z młod
szymi kolegami o biologii.

Gdy Kazimierz Z. opuścił naszą szkołę, 
jego miejsce’ w kole biologicznym zajął ' 
Stanisław K. Tu dopiero mógł on pokazać 
swoje zdecydowane uzdolnienia i zainte
resowania przyrodnicze, wykazać się wiel
ką sumiennością i dokładnością w pracy. 
Dziś Stanisław K. jest asystentem Akade
mii Medycznej w Lodzi i specjalizuje się 
w mikrobiologii. Albo inny bardzo czynny 
członek koła biologicznego i aktywista

zainteresowań, do zdobycia światopoglądu, 
a zarazem do wyrobienia odpowiedniej po- j 
stawy zetempowca bardzo przyczyniła się : 
nasza organizacja młodzieżowa. Dzisiaj 
studiuje on w Taganrogu w Państwowym I 
Instytucie Metalurgicznym. W czasie 
ostatnich ferii pokazywał swoim kolegom 
szkolnym legitymację przodownika nauki. . 
Zbigniew D., dawny przewodniczący SKS, 1 
zapalony sportowiec, a zarazem przodow- | 
nik nauki, zawsze w-szkole pogodny mimo 
trudnych warunków materialnych, jest już ; 
słuchaczem Akademii Technicznej.

Takich przykładów czy podobnych moż- i 
na by dać wielokrotnie więcej. Czemu jed- I 
nak zawdzięczamy to, że młodzież nasza I 
z głębokimi zainteresowaniami i zapa
łem do pracy wchodzi w życie? Cze
mu zawdzięczamy, że tak stosunkowo 
znaczna ich liczba została wyróżniona 
przyjęciem na studia w ZSRR? Niewątpli- : 
wie ofiarnej i dobrej pracy naszego nau- i 
czycielstwa, które nie tylko podczas go
dzin lekcyjnych, ale również w czasie go- j 
dżin pozalekcyjnych, w kołach naukowych, | 
przykładem swoim „zaraża“ uczniów umi
łowaniem nauki i gorącym pragnieniem ' 
jak najlepszej służby ojczyźnie.

Ważnym czynnikiem jest również to, że 
szkoła nasza nie zrywa kontaktu ze swoimi 
wychowankami. Wracają oni do niej na 
wieczornice i uroczystości, a przede 
wszystkim interesują się nadal pracą kół 
naukowych, którym przecież sami tak 
wiele zawdzięczają. Ustalił się również 
zwyczaj, że co roku w lutym urządzamy 
uroczyste spotkanie byłych wychowanków 
z obecną młodzieżą szkolną. Na spotkania 
te zapraszamy również dawnych nauczy
cieli i dawnych aktywnych członków ko
mitetu rodzicielskiego. Spotkania mają 
zawsze charakter bardzo serdeczny, bez
pośredni. Dla naszej młodzieży szkolnej 
przykład ich starszych kolegów, którzy 
rzetelnym wysiłkiem zdobyli wiedzę i 
stanowisko w społeczeństwie, jest wielką I 
zachętą do pracy i nauki.

Stała łączność z dawnymi wychowanka- | 
mi. ich żywy przykład — zwłaszcza tych, 
którzy stali się dumą szkoły — pomaga 
nam ogromnie w wychowaniu obecnych I 
naszych uczniów, z którymi przecież — 
jak w każdej innej szkole — mamy nie
jednokrotnie wiele trudności.

M. WOŹNIAKOWSKI
Łódź

/teoria i praktyka

Biolog uczył dzieci, jak rozpoznać 
grzyby 

Od jadalnych trujące — nauczyłby, 
gdyby 

Wykład cały wygłosił — lecz przerwał 
niechcący, 

Bo ciężko zachorował, zjadłszy grzyb 
trujący!

(nadesłał „Ro-Sey" Warszawa)

CZASAMI BYWAJĄ I TACY — 
NAUCZYCIELE-KUŁACY

— No, nie wiem, nie wiem, moja pa
ni Marciniakowa, czy wasz Antek 
przejdzie do następnej klasy...

— Olaboga, panie profesorze,- a cze
góż mu brakuje do tego, żeby prze
szedł?

— Jemu może i nie brakuje niczego 
...ale moim krowom przydałoby się 
trochę siana, tego, co to wasz z Olsztyń
skiego sobie przywiózł!
(pomysł satyry nadesłał kol. Albert Kud- 

lek z Głogówka, pow. Prudnik)

DZIWNE PRAKTYKI PEWNEGO 
WYDZIAŁU OŚWIATY

Dla pętanych inspektorów człowiek 
jest jak mebel.
—• Tam ma być. gdzie najbardziej cieszy 
pańskie oczy.
„Ze tam jakiś fanatyk wyższe studia 
kończy

'—To nie szkodzi — przenieśmy go na 
najniższy szczebel".

„To dowód naszej troski o specjaliza
cję-
...po wyższych studiach, uczcie w 
niższej klasie!"

(projekt satyry nadesłał kol. J. Kalte- 
mann z pow. Łowicz)

NA INSTRUKTORÓW

Rad byłem, kiedy przyszedł, myślałem:
— a może

Ten nareszcie w kłopotach moich 
dopomoże.

Lecz i on dał okólnik, wiele zadań 
wskazał, 

Lecz „jak" je w życie wcielić — także 
nie pokazał.

Uwypuklał, podkreślał, w końcu 
podsumował, 

Potwierdził delegację — dalej 
powędrował.

A ja zostałem w szkole bogatszy 
o jedno —

Że jeszcze coś włożono na mą głowę 
biedną. 

(nadesłał kol. Piotr Marzec z G-niezna)
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Stalinogrodzki FOS i jego osiągnięcia
W gabinecie kierownika Wydziału 

Oświaty WRN w Stalinogrodzie leży wiel
ki, piękny album. W albumie — zdjęcia. 
Ale jakie! Zdjęcia ilustrujące fragment hi
storii szkolnictwa w woj. stalinogrodzkim 
po wyzwoleniu — obrazujące rozmach bu
downictwa szkolnego.

Wielki rozwój oświaty, a w tym i wielki 
rozwój budownictwa szkolnego cechuje 
dziś cały nasz kraj, ale na Śląsku rozmach 
tego budownictwa osiągnął stopień szcze
gólnie wysoki. Dlaczego?

Wróćmy do albumu. Na pierwszej jego 
stronie czytamy: „22 marca 1947 roku z ini
cjatywy ówczesnego wojewody śląsko- 
dąbrowskiego, Aleksandra Zawadzkiego, 
Wojewódzka Rada Narodowa w Katowi
cach powołała do życia „Śląsko-Dąbrowski 
Fundusz Odbudowy Szkół“. Zdobyte tą 
drogą wielomilionowe kwoty od społe-

WSMONEM
Frez. GRN w Jeleniewie, pow. Suwałki! 
Kol. Wanda Milewska z Hultajewa wpła
ciła w październiku ub. roku za drzewo na 
opał — do dziś marznie w nieopalanym 
mieszkaniu. Nie liczcie na wiosnę — na ra
zie zima w pełni.

Prcz. GRN w Pątnowie! Nauczyciele z 
waszej szkoły czekają na drzewo opałowe. 
Póki starczy desek z łóżek, jakoś sobie ra
dzą, a co dalej? Ojcowie Gminy winni za
troszczyć się już teraz o swoich nauczycieli, 
skoro o tym nie pomyśleli wcześniej.

Prez. MRN w Bydgoszczy! A może jednak 
po 7 latach .nieszkania kątem — kolega 
Wawrzyniec Schaier z Za w. Szkoły Kole
jowej w Bydgoszczy — otrzyma wreszcie 
własne mieszkanie. Byłoby to faktycznym 
potwierdzeniem, że troska o człowieka w 
Prez. MRN w Bydgoszczy przybrała realne 
formy.

Halo! Oddział Pow. ZZNP w Trzebnicy 
i Ząbkowicach Sl.! Obudźcie się ze snu 
i sprawdźcie, jak wygląda u Was sprawa 
zwrotu kol. F. Chowańcowi sum wpłaco
nych przez niego do kasy zapomogowo-po
życzkowej. Kol. Chowaniec pracuje obec
nie vy Lesznie Górnej, pow. Cieszyn.

Prez. GRN w Jeziorku i PRN w Turku! 
Jak długo dwie młode koleżanki ze szkoły 
w Ustkowic mają koczować w sali lekcyj
nej, a co za tym idzie—nauka ma się odby
wać na trzy zmiany? Wydział Oświaty w 
Turku — ściągając powtórnie wyżej wy
mienione koleżanki do pracy zapewnił je, 
żc otrzymają przydział mieszkania.

Obiecanka, cacanka a... Wydział Oświaty 
słowa winien dotrzymać.

Prez. PRN Wydział Oświaty w Kłobuc
ku! Prosimy o odpowiedź w sprawie miesz
kania kol. Stanisławy Mirek z Aleksandro
wa. Przypominamy również, że dotąd kol. 
Mirek nie otrzymała zwrotu kosztów pod
róży służbowych z roku 1953.

przegiął

TVarody radzieckie uroczyście odcho- 
dziły 300 rocznicę przywrócenia 

jedności państwowej Ukrainy z Rosją. 
300 lat temu, 18 stycznia 1654 roku, 
podpisano w Perejasławiu historyczny 
akt, na mocy którego decyzją Rady Ko
zackiej z Bohdanem Chmielnickim na 
czele Ukraina weszła w trwały zwią
zek z bratnim narodem rosyjskim. 
Dzięki temu odwrócono groźbę wyni
szczenia ludu ukraińskiego przez pol
skich feudałów i zażegnano groźbę po
chłonięcia przez Turcję sułtańską. Od 
tego czasu lud ukraiński wspólnie z 
bratnim ludem rosyjskim walczyły 
przeciwko uciskowi obszarniczemu, 
później kapitalistycznemu oraz prze
ciwko zewnętrznym najeźdźcom. W 
tej wspólnej walce hartowała się nie
rozerwalna więź przyjaźni. Masy pra
cujące obu tych bratnich narodów do
konały wielkiej Socjalistycznej Rewo
lucji Październikowej i weszły na dro
gę socjalizmu.

„W powojennych latach budownictwa 
pokojowego — pisze dziennik „Praw
da“ — masy pracujące Ukrainy 'nie tyl
ko całkowicie odbudowały gospodarkę 
narodową, lecz również pchnęły na
przód wszystkie gałęzie gospodarki so
cjalistycznej, technikę i kulturę, zna
cznie przekroczyły poziom przedwo
jenny i obecnie wnoszą poważny wkład 
do budownictwa komunizmu“.

Dlatego to 
Waszyngtonu 
rozpoczęciem 
dyskusję w 

temat zmian 
umożliwiłyby

PRZED DONIOSŁĄ KONFERENCJĄ 
j\T a całym świecie olbrzymie zaintere- 

t sowanie wzbudzają przygotowania 
do konferencji ministrów spraw zagra
nicznych czterech mocarstw. Jak wia
domo, wrogowie pokoju, a zwłaszcza 

. odwetowcy i militaryści z Bonn, czy
nią wszystko, by zatruć atmosferę w 
okresie poprzedzającym te doniosłe roz
mowy międzynarodowe, 
zapewne z natchnienia 
otwarto właśnie przed 
konferencji berlińskiej 
parlamencie bońskim na 
w konstytucji, które 
wprowadzenie w Trizonii obowiązku 
służby wojskowej. Równocześnie za
ktywizowano wszystkie działające w 
Niemczech zachodnich organizacje sa
botażowo - szpiegowskie oraz ugrupo
wania rewizjonistyczne. Na przykład 
10 stycznia utworzono wspólny sztab 
wykonawczy ziomkostw obejmujących 
przesiedleńców z naszych Ziem Zachod
nich, z Czechosłowacji oraz uciekinierów 
z NRD. Jak podaje pismo „Neues 
Deutschland“, celem działalności tego 
„sztabu“ jest koordynacja wspólnych 
akcji w kierunku torpedowania, konfe
rencji berlińskiej. Prasa szwajcarska 
podaje. że Adenauer nie ukrywa by
najmniej swych obaw przed pozytyw
nymi wynikami konferencji. Jak pisze 
dziennik szwajcarski „Basler National

israwMcj®
Kol. Pelagia Sobkowska. nauczycielka 

w Niepruszewie, pozostała na dotychczaso
wym stanowisku.

Szkoła Podstawowa w Żytniowie otrzy
mała naprawiony radioodbiornik.

Nauczyciele ze Szkoły Podstawowej w 
Pustkowie zostali zaopatrzeni w opał na 
okres zimowy.

czeństwa umożliwiły prowadzenie w li
tach 1947—49 prac przy 1029 obiektach 
szkolnych — z czego 958, w tym 26 od fun
damentów — oddano do użytku. Znaczne 
sumy przeznaczono również na zakup bi
bliotek, pomocy naukowych i radiofoniza- 
cję szkół. Przy budowie szkół pracowało 
bezinteresownie kilka tysięcy ludzi.“

Oczywiście działalność Funduszu nie za
kończyła się w roku 1949. Nadal płyną 
wpłaty na Fundusz, nadal stanowi on po
ważną pozycję, zasilającą dotacje ze 
skarbu Państwa ńa budowę i remonty 
szkół. Właśnie dlatego jednak, że te wiel
kie dotacje wzmacniane są Funduszem, 
budownictwo szkolne w województwie sta
linogrodzkim ma tak poważne osiągnięcia. 
Aby nie nużyć cyframi, obrazującymi, od
budowę i budowę obiektów szkolnych, da
my kilka przykładów z terenu, ukazują
cych, jak rozwija się budownictwo szkolne.

Sosnowiec. Wyrosło tam piękne, kilku
piętrowe Liceum Pedagogiczne TPD —- 
obok przedszkole, a także Dom Nauczyciel
ski. Wprost wzorowy ośrodek.

Będzin. Na Ksawerze szkoła podstawo
wa mieściła się w ponurej, drewnianej szo
pie. Dziś jest inaczej — z szopy nie zosta
ło śladu, a szkoła przeprowadziła się do 
nowoczesnego, murowanego budynku.

SŁalinogród. Wielki, nowoczesny bu
dynek szkolny wyrósł przy ul. Czecha.

Rybnik. Odbudowano tu spalone szkoły 
— podstawową i liceum.

Spośród powiatów’ woj. stalinogrodz
kiego najbardziej zaniedbany w dziedzinie 
budownictwa szkolnego był powiat Za
wiercie. Dlatego też po wyzwoleniu wła
dze województwa skierowały główne „ude
rzenie budowlane“ właśnie na ten powiat. 
Wyniki są widoczne — od roku 1947 do 
1953 odbudowano, rozbudowano lub wznie
siono od podstaw 39 obiektów szkolnych.

W Wojsławicach do niedawna jeszcze 
dzieci uczyły się w starej, ciemnej chacie 
wiejskiej — dziś mają nowy, piękny budy
nek murowany. Również w Nowej Wsi 
szkoła mieściła się w chacie krytej sło
mą — teraz cieszy oczy 2-piętrowy budy
nek szkolny, sąsiadujący z 1-piętrowym 
Domem Nauczycielskim. Ludwinów — do 
niedawna szkoła w chacie pod strzechą — 
dziś w murowanym, piętrowym budynku. 
W Dziewkach — to samo.

Sięgnijmy po dalsze przykłady. W Ra
dzionkowie wyrosła 11-latk.a i szkoła spe
cjalna. W Myszkowie przekazano 1 maja 
1952 r. do użytku 11-latkę, szkołę podsta
wową i przedszkole.

W roku 1952 bawiła na Śląsku wycieczka 
związkowców i nauczycieli angielskich. Ci 
ostatni zainteresowali się budową nowych 
szkół. „Obcięlibyśmy obejrzeć jakiś nowo- 
wzniesiony obiekt". Przedstawiono im ob
szerny spis: proszę, wybierajcie, jaką 
chcecie.

Wybór padł właśnie na Myszków. Goście 
obejrzeli dokładnie nowoczesne budynki 
i orzekli: „Możecie być dumni, że budujecie 
takie szkoły.“

Za pieniądze społeczne, wpływające na 
Fundusz, buduje się nie tylko szkoły. 
Z Funduszu pokryto też koszty budowy

WAM

swej dotych- 
do uratowania 
istniejącego w

Zeitung“, „Adenauer w 
czasowej polityce dążył 
stanu' dotychczasowego 
Niemczech, a mianowicie podziału Nie
miec“. Rozbicie Niemiec potrzebne mu 
jest dla przygotowań wojennych, dla 
podsycania ducha militaryzmu, niena
wiści do innych narodów. Dlatego też 
zarówno jemu, jak i jego protektorom 
nie na rękę są rozmowy berlińskie, któ
re przecież poświęcone będą głównie 
zagadnieniu likwidacji rozbicia Nie
miec, przywrócenia jedności tego kra
ju na pokojowych i demokratycznych 
podstawach.

Niepokój opinii publicznej budziły 
przez pewien czas przedłużające się 
obrady przedstawicieli czterech mo
carstw, które miały rozstrzygnąć za
gadnienie wyboru gmachu dla obrad 
konferencji czterech, ministrów spraw 
zagranicznych. Wbrew jednak nadzie
jom wrogów pokoju sprawę tę uregulo
wano. Jak doniósł komunikat z piątego 
posiedzenia przedstawicieli wysokich 
komisarzy Wielkiej Brytanii, ZSRR, 
Stanów Zjednoczonych i Francji, 
uzgodniono, że w pierwszym tygodniu 
konferencji obrady ministrów będą się 
odbywały w gmachu byłej Rady Kon
trolnej w Berlinie zachodnim, w drugim 
tygodniu w rezydencji. Wysokiego Ko
misarza ZSRR w Niemczech, w trze
cim tygodniu obrady znów przeniosą 
się do Berlina zachodniego, a następ
nie miejsce obrad będzie ustalone w 
zależności od Ich przebiegu.

O UREGULOWANIE PROBLEMU 
KOREAŃSKIEGO

Żywe zaniepokojenie natomiast bu
dzi sytuacja . w Korei. Jak wia

domo, po zerwaniu rozmów w Panmun- 
dżon do tej chwili, . nie. licząc nie
istotnych wstępnych rozmów, na któ
rych przedstawiciel strony amerykań
skiej chciał ustalić „warunki“ ich pod
jęcia, trwa impas. Zaniepokojenie o- 
pinii publicznej, usprawiedliwione jest 
tym bardziej, że przewodniczący Komi
sji Państw Neutralnych gen. Thimayyą 
podjął niesłuszną decyzję zwrócenia obu 
stronom jeńców, którzy na skutek ter
roru agentów lisynmanowskich nie mo
gli skorzystać z możliwości repatriacji. 
Poza tym akcja wyjaśniająca wśród 
nich trwała zamiast dni 90 zaledwie 
10 dni.

W związku z tym przewodnicząca 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjed
noczonych Pandit zwróciła się z pro
pozycją wznowienia obrad VIII sesji 
Zgromadzenia w dniu 9 lutego. Rządy 
radziecki i polski wyraziły. zgodę na 
tę propozycję, wskazując równocześnie, 
że byłoby rzeczą pożądaną, aby zwoła
nie Zgromadzenia Ogólnego nastąpiło 
przed 22 stycznia br.

M. PREIS

Szkoła Podstawowa w Dzierzgoniu 
otrzymała z Wojewódzkiego Punktu Sprze
daży Cezas w Lodzi zamówione pomoce 
naukowe.

Kol. Antoni Gorczyca, nauczyciel w Sta
rachowicach, otrzymał nowe mieszkanie. 

domu akademickiego w Krakowie oraz sa
natorium im. Pstrowskiego w Rabce. Fun
dusz zasilał też budowę znanego, w całym 
kraju stalinogrodzkiego Pałacu Młodzieży. 
Pomiędzy Stalinogrodem a Chorzowem po- 
wstaje obecnie olbrzymi Park Kultury 
i Wypoczynku. Ze środków FOS buduje 
się w tym Parku planetarium oraz kolejkę, 
którą będzie obsługiwała młodzież.

Mimo znacznych osiągnięć w dziedzinie 
budownictwa szkolnego jeszcze nie wszyst
kie potrzeby zostały zaspokojone. W pow. 
Zawiercie choć, jak wspomnieliśmy, zro
biono już bardzo wiele, 12 szkół mieści się 
jeszcze w barakach. Jest jeszcze sporo do 
zrobienia również w powiatach: często
chowskim i kłobuckim, przyłączonych 
przed kilku laty do woj. stalinogrodzkiego.

Nie zawsze też budowa przebiega w na
leżytym tempie. Dość powiedzieć, że nie 
zakończono jeszcze budowy szkoły podsta
wowej w Dąbrowie Górniczej przy ul. Ko
nopnickiej, choć budowę tę rozpoczęto 
w 1949 r. Również w Dąbrowie Górniczej 
trwa jeszcze rozbudowa szkoły TPD, roz- 
jjoczęta w 1950 r. Wielokrotne interwencje 
Wydz. Oświaty w Sosnowieckim Zjedno
czeniu Przemysłowo-budowlanym. prowa
dzącym te roboty, nie odniosły dotychczas 
skutku. Może pomogą zobowiązania, pod
jęte przez wykonawców wobec przedstawi
cieli władz zwierzchnich.

Mimo tych trudności — trudności w pew
nym stopniu nawet nieuniknionych, bo wy
pleniających m. in. z wielkiego rozmachu 
budownictwa w całym kraju, z czym wią-

Usprawnić organizację III Konkursu Czytelniczego
Dwa tygodnie temu, tuż po feriach zi

mowych odwiedziliśmy kilka szkół w wo
jewództwie kieleckim. Interesował nas 
przebieg prac w ramach ogłoszonego III 
Ogólnokrajowego Konkursu Czytelniczego. 
Sądziliśmy, że zastaniemy w szkołach 
przygotowania do konkursu. Tymczasem...

Dyrektor 11-letniej szkoły w Łopusznie, 
(pow. Kielce), którego pytamy o wyniki 
dotychczasowych prac związanych z kon
kursem, jest trochę zmieszany: „Konkurs... 
konkurs... zaraz, nic o tym nie wiem... żad
nego okólnika... zaraz... może dziś z pocz
tą...“. Nagle woła radośnie: „Jest... jest ■— 
dziś przyszedł!“.

Rzeczywiście, w paczce listów przyniesio
nych' przez listonosza, znajduje się koper
ta z okólnikiem Prez. PRN dotyczącym 
III konkursu czytelniczego.

Odwiedzamy następnie Szkołę Podstawo
wą we Włoszczowej. Kol. Jadwiga Zasu- 
niowa, kierowniczka biblioteki szkolnej, 
jakoś bez entuzjazmu informuje, że ow
szem, właśnie wczoraj przyszedł okólnik 
z wydziału oświaty, iż będzie konkurs. 
O konkursie wiedziano już wprawdzie 
z Dziennika Urzędowego Ministerstwa 
Oświaty, ale... nie ma w tym roku zbyt
niego zapału...

W Szkole Podstawowej we wsi Oleszno, 
pow. Włoszczowa. Kol. Kosińska już 
wprawdzie „myśli“ o konkursie, ale nic 
jeszcze nie zrobiono i, jak nas informuje 
kier, szkoły, entuzjazmu do pracy, w związ
ku z konkursem, nie ma w tym roku.

Powyższe przykłady mówią, że szkoły 
nie były w porę powiadomione o konkur
sie. Dziennik Urzędowy Nr 15 Minister
stwa Oświaty z datą 10 listopada 1953 r.— 
jak naś informują — został rozesłany do
piero pod koniec listopada. Zresztą Dzien
nik Urzędowy Ministerstwa nie dociera 
do wszystkich szkół. Szkoły czekają na 
wytyczne .ze strony wydziałów oświaty. 
Jednak wydziały oświaty nie zatroszczyły 
się, by wcześniej powiadomić szkoły o kon- 

• kursie.
Wojewódzki Wydział Oświaty w Kiel

cach dopiero 11 grudnia 1953 r. zorganizo
wał konferencję dla kierowników powia
towych wydziałów oświaty, na której zre
ferowano zadania i cele konkursu. I 
dopiero 12 grudnia 1953 r. odbyła się 
w wydziale oświaty narada bibliotekarzy. 
Z kolei późno powiadomione powiatowe 
wydziały oświaty wysłały do szkół okólnik 
zaopatrzony datą 18 grudnia 1953 r., któ
ry dotarł do szkół już po przerwie nowo
rocznej. W okólniku tym (jeszcze raz pod
kreślamy: datowanym 18. grudnia 1953 r.) 
Wydział Oświaty Powiatowej Rady Naro
dowej w Kielcach żąda od szkół, by... do 
20 grudnia 1953 r. przysłały sprawozdania 
z przebiegu akcji. Co najmniej dziwne ze
stawienie dat.

Wojewódzki Wydział Oświaty w Kielcach 
znając opieszałość powiatowych wydzia
łów czekał aż do 5 stycznia br., bv wysłać 
okólnik nr O.VI — 17/1/54, w którym pole
ca „zmobilizować nauczycieli do przepro
wadzenia konkursu...“ i jednocześnie pro
si. by w terminie do dnia 10 lutego powia
towe wydziały złożyły sprawozdania z 
przebiegu akcji. Już 10 luty za pasem, a tu 
akcja w terenie woj. kieleckiego nawet 
nie zaczęta.

W ub. roku by! entuzjazm... był zapał, ro
biono albumy, plakaty, ilustracje, czekano 
na nagrody... Nagród nie rozdano, chociaż 
albumy, ilustracje i inne eksponaty były 
starannie i ładnie wykonane. Jak nas poin-. 
formowano, komisje wojewódzkie nie roz
strzygnęły konkursu, a Zarząd .Wojewódz
ki ZMP w Kielcach nie zwrócił szkołom zło
żonych eksponatów. Jako dowód niech po
służy fakt, że kol. Jadwiga Sokół, bibliote
karka ze szkoły nr 1 ,v Radomiu, musiała 
walczyć o to. by oddano jej złożone na kon
kurs prace. Kol. Leon Rusiński, kier, szko
ły ze wsi Olesno, pow. Włoszczowa, skar
ży się na powiatowy zarząd ZMP. który 
także nie wywiązał się należycie ze swych

KOL. S. M. KIELCE. — Zasiłek rodzinny na 
dziecko otrzymuje matka z tytułu swego za
trudnienia, jeśli ojciec dziecka nie pracuje za
robkowo i nie posiada żadnych źródeł utrzy 
mania. O przyznanie zasiłku rodzinnego nale
ży zwrócić się do obwodowego Zakładu Ubez
pieczeń Społecznych w Kielcach, z tym że 

w razie przyznania zasiłek może być wypła
cony najwyżej za 6 miesięcy wstecz od daty 
zgłoszenia wniosku.

KOL. M. K„ WOJCIECHÓW. — Wystąpienie 
dobrowolne ze służby pociąga za sobą utra
tę wszystkich praw nabytych w służbie na
uczycielskiej, a więc i lata dotychczasowej 
służby. Po powrocie do służby nauczycielskiej 
Minister Oświaty może zaliczyć lata poprzed
niej służby do służby nauczycielskiej. Lata te 
jednak nie będą zaliczane do wysługi emery
talnej.

KOL. T. JEDLNIA, LETNISKO. - Nauczyciel 
wykwalifikowany nabywa prawo do uposaże
nia grupy 3 po 15 latach służby. Nauczyciel 
posiadający oprócz kwalifikacji, przepisanych 
ukończony WKN przesunięty zośtaje do grupy 
3 po 12 latach służby. Studia na wyższej 
uczelni nie zakończone przepisanymi egzami
nami nie są brane pod uwagę przy zaszere 
gowaniu nauczyciela. Zakończenie studiów 
wyższych złożeniem przepisanych egzaminów 
uprawnia do szybszego awansu, a mianowicie 
po ukończeniu 3 lat służby i uzyskaniu kwa
lifikacji do ustalenia otrzymuje grupę 3, po 
12 latach grupę 2, a po 21 latach grupę 1. 
Z tytułu kontynuowania studiów można ubie-
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że się olbrzymie zapotrzebowanie na ma
teriały budowlane i siłę roboczą — mimo 
wszelkich przeszkód budownictwo szkol
ne w woj. stalinogrodzkim ma piękne 
osiągnięcia. Ma też szerokie plany na przy
szłość. Oto chociażby kilka pozycji z planu 
na rok bieżący:

Doprowadzenie do końca budowy szkół 
w Rędzinach, Boiszowych, Miedźnej, ~ 
chowicach, Włodowicach, Gołonogu, w 
gowie, Bielsku-Białej, przedszkola w 
wierciu, Domu Nauczycielskiego w 
dzionkowie i w Rybniku.

Rozpoczęcie budowy nowych szkół — 
w Cieszynie, Stalinogrodzie, Czechowicach, 
Rudzie Śląskiej, 2 szkół w pow. Będzin, 
następnie szkół w powiecie częstochow
skim, kłobuckim itd.

W okresie nadchodzącego planu 5-letnie- 
go we wsiach woj. stalinogrodzkiego wy
rośnie 150 szkól. A w miastach? Dokonuje 
się obecnie analizy, jak zaplanować roz
budowę szkół, by — zgodnie z Programem 
Frontu Narodowego — obejmować stop
niowo średnim wykształceniem całą mło
dzież w wielkich ośrodkach.

Wzorując się na osiągnięciach wojewódz
twa stalinogrodzkiego w dziedzinie budo
wy szkół — kilka województw przystąpiło 
do tworzenia społecznych funduszów bu
dowy szkół. Również i inne WRN mogą 
przeanalizować tę sprawę i zastanowić się, 
czy nie byłoby celowe utworzenie takiego 
funduszu i na ich terenie.

Z. K.

dla

czy 
nie

obowiązków. Nie ogłosił wyników konkur
su, a eksponaty oddał tak zniszczone, że 
nie przedstawiają już żadnej wartości i w 
dodatku takie postępowanie rozgoryczyło 
tylko dzieci i nauczycieli. Nie są.to odosob
nione wypadki. W woj. kieleckim nie roz
strzygnięto konkursu w powiatach: piń- 
czowskim, sandomierskim, włoszczowskim 
i kieleckim.

Oto źródła zniechęcenia i braku entuz
jazmu.

Poważne trudności nastręcza szkołom 
sprawa książek. Niektóre biblioteki szkol
ne są zbyt ubogie. Np. szkolą w Moskorzo- 
wie (7 kl.) ma tylko 800 tomów. Szkoła w 
Oleśnie (także 7 kl.) ma 1.200 tomów 
wszystkich klas.

Nie ma nauczyciela, bibliotekarza 
przewodnika harcerskiego, który by 
zdawał sobie sprawy z wielkiego znaczenia 
i roli wychowawczej konkursu, budzącego 
zainteresowania wśród wielu setek tysię
cy młodych czytelników. A niedociągnię
cia organizacyjne wpływają na j, że nie 
ma zapału i planowej spokojnej pracy, że 
terminarz konkursowy ustalony w Dz. 
Ustaw Min. Oświaty w wielu miejscowoś
ciach, niestety, nie jest realny.

Trzeba, aby władze szkolne i Zarządy 
ZMP niezwłocznie dokonały przeglądu prac 
przygotowawczych, rozwinęły należytą pro
pagandę konkursu czytelniczego, konkret
nie dopomogły szkołom w tej sprawie, aby 
zapobiec błędom organizacyjnym, któ
re, jak widzieliśmy wyraźnie, szkodzą 
tej pięknej i twórczej inicjatywie wycho
wawczej, jakim jest iii konkurs czytelni
czy.

HELENA TOMCZAK

ZEGAR

Są drobne na pozór sprawy, nad który
mi warto się czasem zastanowić, np. czy 
zegar może mieć wpływ na wyniki nau
czania. Zegar? No cóż — zegar to potrzeb
na rzecz, ale jaki to ma związek z wyni
kami nauczania? Otóż w pewnych warun
kach i okolicznościach — niewątpliwie ze
gar, a właściwie brak jego, odgrywa po
ważną rolę W' życiu szkoły.

Podstawową formą pracy nauczyciela 
jest lekcja. Lekcja to pewien zasób mate
riału programowego, który w określonym 
czasie należy z dziećmi przerobić. Każda 
minuta jest droga.

Czas ściśle odmierzony na lekcje, na 
przerwy międzylekcyjne dyscyplinuje na
uczyciela i uczniów.

W wyżej zorganizowanej szkole woźny 
czuwa nad czasem, sygnalizując dzwon
kiem koniec lekcji. Zdawałoby się, że tam 
można poradzić sobie bez własnego zegar
ka. Czy rzeczywiście? Przecież przy do
brej organizacji pracy — nauczyciel z ze
garkiem w ręku — powinien zaplanować 
wszystkie zajęcia podczas jednostki lek
cyjnej, ą _więc ustalić czas na odpylanie i 
nawiązanie, przepracowanie, utrwalenie i 
praktyczne zastosowanie nowego materia
łu. A więc chodzi nie tylko o punktualne 
rozpoczynanie i zakończenie lekcji.

Przyjrzyjmy się, w jakich trudnych wa
runkach pracuje większość nauczycieli 
wiejskich. Często szkoła nię posiada wca
le zegara (jak dotąd zegara nie uważa się 
za pomoc szkolną). Jedni nauczyciele or
ganizują swoją pracę wg przelotu pocią
gów, inni — przybycia listonosza lub roz
poczynają lekcje wówczas, kiedy mniej 
więcej zebrały się wszystkie dzieci. Przer-

gać się o zniżkę godzin na podstawie artyku
łu 30 pragmatyki nauczycielskiej. V/ zasadzie 
nauczyciel korzystający ze zniżki godzin nie 
może mieć godzin nadliczbowych i otrzymy
wać za nie wynagrodzenia.

KOL. S. T„ ŁOPUSZNO. — Ukończenie rocz
nego kursu języka rosyjskiego daje kwalifika
cje do nauczania w szkole podstawowej. Je
śli Kolega uczył języka rosyjskiego w klasach 
podstawowych i w klasach licealnych, przy 
czym w tych ostatnich w większym wymiarze, 
bo na obowiązujący wymiar 21 godzin na
uczania 15 godzin tygodniowo, to w myśl § 5 
Rozporządzenia Ministra Oświaty z dnia 24.10 
1947 r. (Dz. U. Nr <1, poz. 275) miałby prawo 
do otrzymania wynagrodzenia równającego 
się uposażeniu grupy 4 jako niewykwalifiko
wany nauczyciel kontraktowy szkoły licealnej.

KOL. A. GLUC, STRONIE. — Nauczycielka 
w okresie przerwy w pracy z powodu macie
rzyństwa powinna otrzymać pełne wynagro
dzenie łącznie z wszystkimi dodatkami, jakie 
otrzymywała przed przerwą.

KOL. M. ULATOWSKA, ZAGÓRÓW. — W za
rządzeniu Ministra Pracy i Opieki Społecznej 
z dnia 22 marca 1952 r. w sprawie zawiesze
nia wypłaty zasiłków rodzinnych na stypendy 
stów szkół wyższych (Monitor Polski A-28, 
poz. 417) mówi się o zawieszeniu stypendiów 
bez rozróżniania pełnych i częściowych sty
pendiów, z czego należy wnosić, że dotyczy 
ono wszystkich stypendystów szkół wyższych 
pobierających tak pełne, jak i niepełne sty
pendia.
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Co za dzień, co za dzień! Prze
marzłem do kości już rano idąc do 
szkoły, a na szkolnych korytarzach 
też ziąb jak na biegunie. Ten wo
jenny reumatyzm znowu daje 
znać o sobie.

Może właśnie dlatego trochę 
ostro przemówiłem się z Kwiat
kowskim. Bo też dziwny z niego 
człowiek! Właściwie niby nic nie 
można mu zarzucić. Jest podobno 
znakomitym matematykiem. Je
go dzienniki, konspekty i w ogóle 
cała dokumentacja szkolna jest w 
nienagannym porządku. Sumienny, 
rzetelny i pedantycznie dokładny. 
Nawet chusteczkę do nosa ma 
zawsze złożoną według zafrasowa
nych. kantów i po każdym użyciu 
pieczołowicie ją składa „w kost
kę“. To wszystko muszę mu przy
znać. Ale cóż z tego, że jest taki 
nienaganny — nasza zgoda zawsze 
rozbije się o nieszczęsne „dwóje“, 
które kropi bez litości w mojej 
klasie.

W listopadzie na 34 uczniów po
stawił 14 dwój z matematyki! Pró
bowałem na konferencji skrytyko
wać taką strategie, ale zdania były 
podzielone. Kwiatkowski argu
mentował: „to im nic nie zaszko
dzi, zaczną się przynajmniej lepiej 
uczyć, a zresztą to już jest taka 
tępa klasa. Tam oprocz dwóch, 
trzech żaden nie ma głowy do ma
tematyki“. .

Ująłem się trochę za nimi. 
Prawda, to klasa, w której więk
szość uczniów jest pochodzenia 
chłopskiego i rzeczywiście mają 
niejedno do odrobienia w zakresie 
wykształcenia, nieraz kultury oso
bistej, ale czyż to wolno ich tak 
z góry osądzać i zniechęcać wygó
rowanymi wymaganiami? ‘

Najgorsze jest to, że Kwiatkow
ski nie ukrywa uwalę przed nimi, 
że uważa matematykę za wiedzę 
dla nich niedostępną („za głupi są 
na to!“). Po I okresie przemówi
łem klasie do rozsądku, zawzięli 
się, no i pokazują już, co potrafią. 
Coraz częściej chwalą się, że w 
dzienniku są debrę stopnie, ba — 
nawet był już „bardzo dobry“, aż 
własnym oczom nie wierzyłem, bo 
ci odważniejsi mówią, że „na bar
dzo dobry to tylko sam Pan Pro
fesor Kwiatkowski umie“!

Ale z tym Różewiczem ciągle są

wy międzylekcyjne wypadają także „na 
oko“. Kolega z Drogosz, pow. Kętrzyn, o- 
rientuje się wg dzwonienia na śniadanie 
czy obiad w miejscowym PGR. Ileż to cza
su marnuje się wskutek braku zegara.

Zdarza mi się często w mojej pracy ho- 
spitacyjnej, że nauczyciel informuje się 
u mnie, czy czas już zrobić przerwę, a ja 
też właśnie nie posiadam zegarka. Spotka
łem się niejednokrotnie z tym, że zadawa
nie do domu odbywa się już na przerwie, 
że. lekcje są bardzo przedłużane lub skra
cane. Często nauczyciel nie mogąc zmie
ścić się w czasie przetrzymuje dzieci, a 
zdarza się nawet, że zbyt wcześnie dzieci 
są zwalniane do domu.

Czyżby nie było wyjścia z tej sytuacji? 
Uważam, że nasze władze szkolne i związ
kowe powinny postarać się o to, aby na
uczyciele mogli po przystępnej cenie i ną 
dogodnych warunkach nabyć zegarki. 
Rzecz to nie nowa, bo np. w kolejnictwie 
— władze PKP potrafiły zaopatrzyć nie
które kategorie funkcjonariuszy (dyżurny 
ruchu, maszynista) w zegarki, wypożycza
jąc je lub umożliwiając ich nabycie.

Osobiście poszedłbym dalej. Chciałbym. 
by w każdej izbie lekcyjnej znalazł się 
zegar ścienny. Zegar byłby — po pierw
sze pomocą naukową, przydatną do róż
nych ćwiczeń, po wtóre umożliwiłby i 
dzieciom regulowanie swojej pracy w ści
śle określonym czasie. Specjalnie ważną 
rolę spełniłby zegar w klasach łączonych, 
gdzie lwią część prac dzieci muszą wyko
nywać samodzielnie.

BOLESŁAW WYTRĄZEK
kier, sekcji WODKO w Olsztynie

PRZY KAŻDEJ SZKOLE SAD
Szczególnie interesuje mnie sprawa^ roz

powszechnienia sadownictwa i chciałbym 
podzielić się swoim doświadczeniem w za
kresie szczepienia drzew owocowych.

Gdy trzy lata temu zacząłem pracować 
w wiejskiej szkole .w Krępkowie — w 
ogrodzie przyszkolnym nie było ani jed
nego drzewka. Przy zagrodach we wsi było 
nielepiej. Gdzieniegdzie można było spot
kać jedynie dzikie grusze, wiśnie i- śliwy 
tzw. „glubki“, ale o porządnym sadzie nikt 
tu nie miał pojęcia.

Zacząłem od sadu przyszkolnego. Wspól
nie z dziećmi wykopaliśmy podczas wy
cieczek kilkanaście młodych dziczków 
grusz, śliw i wisien — i założyliśmy małą 
szkółkę liczącą 14 drzewek. Dziś mamy w 
szkółce przeszło 100 drzew.

Obcięliśmy nasze dziczki zaszczepić, a 
tu brak maści sadowniczej, rafii, a i wo
sku też nikt pod ręką nie miał. Co tu ro
bić? Mądre przysłowie ludowe mówi: 
„Potrzeba jest matką wynalazków“. Wpa- 
dłem wtedy na myśl, aby zastosować, zwy
kły apteczny przylepiec. Udało się. Zachę
cony — zacząłem szerzej go stosować — 
chcąc znaleźć potwierdzenie swojego 
usprawnienia.

Moje pierwsze szczepienia za pomocą 
przylepca wykorzystałem do eksperymen
tu — szczepiąc morele i renklody na tar
ninie. Wszystkie zrazy przyjęły się, rany 
pięknie zagoiły, a kora w miejscu szcze- 

kłopoty i troski. Żaden przed
miot nie idzie mu za dobrze, ale 
chłopak dobry, pracowity i garnie 
się do nauki jak rzadko który. 
Wołam go raz i pytam:

„Różewicz, co u ciebie z tą ma
tematyką?“

„Panie profesorze, jak jestem 
sam albo z kolegami, to umiem, 
a jak pan Kwiatkowski mnie wy
woła i jak zacznie się niecierpli
wić i ołówkiem stukać i brwi mar
szczyć i pytać co chwilę, czy już 
rozwiązałem, to od razu wiem, że 
i tak nic nie potrafię“.

Peronie, że chłopak zbyt dużo 
nie umie. Więc uradziliśmy ko
lektywnie, że w czasie ferii naj
tęższe g'owy klasowe pomogą mu 
w matematyce.

„Panie psorze, on jeszcze będzie 
matematyk ef, ef!“ — obiecała 
piegowata Jadzia.

No i macie „ef-ef“! Wchodzę 
dziś do klasy — miny jak na po
grzebie. Kiedy zapytałem o po
wód, zaczęli wszyscy naraz i do
piero po chwili zrozumiałem, o co 
właściwie chodzi. Różewicz znowu 
oberwał dwóję.

„Owszem, owszem, starasz się— 
powiedział podobno Kwiatkowski 
— ale to jeszcze za mało, stanow
czo za mało“. Wbrew samemu so
bie ratowałem prestiż kolegi K. 
w klasie, ale zaraz po lekcji (aku
rat była duża pauza) napadłem na 
niego z pretensjami.

„Psujecie mi robotę w ''lasie. 
Starają się, uczą tego Różewicza, 
na głowie stają i taki efekt? Prze
cież wiecie, że się wysila, pracuje 
jak mało kto“...

„Ależ kolego Prosty, rozumujcie 
logicznie, ja nie stawiam stopni za 
pracowitość, tylko za matematy
kę, za matematykę, kolego — no, 
a matematyki to Różewicz nie
wiele umie, choć muszę przyznać, 
że już dużo nadrobił, już bardzo 
zbliża się do „trójki“.

„To ja wam mówię, że wy je
steście bezduszny formalista, ko
lego K.“.

„A wy niepoprawny romantyk 
— wy tyh'0 rozpuszczacie ich jak 
dziadowski bicz“.

Siedzę teraz w domu, wygrze
wam swój reumatyzm i wciąż od 
początku myślę o tej sprawie.

Czy ja naprawdę jestem niepo
prawny romantyk?

pienia jest gładka i nie wykazuje żadnych 
anormalności.

Dlaczego użyłem przylepca do szczepień? 
Doszedłem bowiem do wniosku, że ma 
on wiele zalet, dzięki którym powinno się 
osiągnąć pomyślno rezultaty. Ważne jest 
moim zdaniem, że przylepiec jest zdezyn
fekowany, że klej na nim jest silny, a 
pod wpływem ciepła i promieni słonecznych 
staje się ciągliwy — dlatego też nie jest 
potrzebne rozluźnianie wiązań po przyję
ciu się zrazów, następnie jaskrawy kolor 
przylepca odstrasza ptaki od siadania na 
zrazach. Jest jeszcze jedna zaleta nie ma
jąca wprawdzie żadnego wpływu na prze
bieg szczepień, ale odgrywająca rolę w 
budżecie — to fakt,' że przylepiec jest znacz
nie tańszy od wszystkich środków dotąd 
używanych przy szczepieniach drzew.

Używam zwykle przylepca o szerokości 
1/2 cm — szerszego tylko przy szczepieniu 
starszych drzew, na grubych pniach czy 
gałęziach.

Dzięki moim sukcesom w szkolnym 
ogrodzie — udało się założyć w naszej 
wiosce kółko miczurinowskie. liczące obec
nie 18 członków — chłopów' mało-i śred
niorolnych. Praca w tym kółku przebiega 
pod hasłem: „Przy każdej zagrodzie 
sad“.

Zainteresowali się też naszymi wynika
mi pracy w kółku zetempowcy z miejsco
wego koła i jeden z nich z wielkim zami
łowaniem prowadzi u siebie niewielką 
szkółkę, składającą się z 80 drzewek.

Skuteczność szczepienia za pomocą 
przylepca zmusiła mnie do przeprowadze
nia pokazowego szczepienia w Strzałkowie 
na sekcji biologii — gdzie zostali zapro
szeni okoliczni chłopi zrzeszeni w ZSCH. 
Szczęśliwie wszystkie zrazy 
odmian przyjęły się. 
przekonało mnie, że można 
niem stosować 
dek.

Gdyby kto z kolegów zainteresował się 
moją uproszczoną metedą szczepienia 
drzew owocowych i wykorzystał w szkol
nym ogrodzie — byłoby nam, krępkowia- 
kom, ogromnie przyjemnie, że możemy 
przyczynić się tą drogą do szerszego sto
sowania szczepień, a tym samym zwięk
szania możliwości hodowli szlachetnych 
odmian drzew owocowych — dla pożytku 
szkoły i ogólnej gospodarki krajowej.

IGNACY MRUGALSKI
Krępkowo

szlachetnych 
To tym bardziej 

ż powodze- 
ten tani a wygodny sto
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